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Przyłożył nsta do ust — í lepiankę*gliny, 
Owionęło Boskie tchnienie. 

On tchnat į wzdęły już piersi dzieciny 

Silnćj miłości płomienie, 

Zadrzało serce życiem,i zawrzałą w ciele krew, 
A dziecię jako członek nowy, 
Wszechświata wielkićj liry, 


Zabrzmiało dla Jehowy. 
Dziękczynny śpiew. w 
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Śpiew. odklasnęły niebieskie safiry, 
Į mitjan, aniołów. skłoniło. już głowyż 
Dziecku, wtórzą. Eheruby, 
Serafy, w- złote bijąc skrzydła, 
Wonne. roznoszą kadzidła, z 
Jak giłyby nowemi, dziś. śluby». 
Miłość: niebo, z. światem, powiązałaj. 
Jak gdyby dziś: ziemia, młoda, znów. cała,, 
Z. czystych, swych, cieśni, 
Stworzenia pieśni 
Stwórcy. śpiewała. 


II. 


Skinął — i; anioł z. pucharu, 
F Puścił na głowę dzieciny,, 
płomień, Boskie go.nekteru.. 
Wielkie. ciemności, krainy, 
Or już. się palm, Gr 
Qgnistą jego. lą, 
A kropelka, każda. přonie,, 
Gorącością. qżystej wiary,,. i 
Każda. wysłała się: W łonie, , 


Mądrości, w czary. 
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Każda światem ideału, 
Wsiąka w. dziecka. głowinę,. 
Qno. zwiedza. po. mału, 
Mądrości, krainę.. 
W światów micjady zagląda, 
T mirjada świetów cała 
W jego duszy się przegląda, 
Dziecię. nawym. ogniem. pała, 
Już, już żyje, już» już nie- śni, 
Ciągle nowe śpiewa pieśni;. 
A w każdem krwi uderzeniuy 
Przy najmniejszym serca tętnie, 
W miłpści czystej płomieniu, 
‘Gore namiętnie. 


VIII. 


Przemówił Jehowa, zatrzęsły. się. światy. 
„Człowiecze! dla ziemi, stworzyłem ja ciebie 
Idź i błądź tam, między bytem a nicością, 
Spotkasz wiele cierni, bardzo rzadko kwiaty» 
Jeżeli potrafisz, się. rządzić. miłością,, 
Możesz być w. niebie. 
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I wyszła dziecina, i oczy rozwarła, 
Lecz rozum dzieciny jak pączek grudniowy; 
A w serew i czucie i miłość umarła, 

Eza powitała świat nowy, 
Okiem spłakanem spojrzała przed siebie, 
I ciągle łezka, w oku się jćj kręci: 

O biedna! z jej pamięci, 
Ubiegło już dawno marzenie o ńiebie... 


Y 

Rodzina, czeladź, przyjaciele, 
Stanęli około dziecięcia, 

Z objęć w objęcia, 
Podają je koleją, 
Na twarzach im wesele, 
Odbija swoje piętno, 
Oni się nadzieją 
Gieszą ponętna, 


— 7 — 


Berła, korony, podają dziecinie, 
Ona nie wie, — z oczu jej łza płynie. 


NASA: 


Rychło, przebiegły miesiące i lata; 
Dziecko wyrosło w chłopczyka, 
Chłopczyk rajskie malowidła, 
Wyobraźni, w świat ten wplata, 
Ale duchem w raj nie wnika, 
Bo sam rajem. 
Z złożonemi rączkami, 
Z wzniesionemi oczami, 
Stoi na progu kościoła, 
A młodćj wiary skrzydła, 
Unoszą go z padoła.. 
Na stopniach klęcząc ołtarzy, 
Jak seraf kadzidłem wieje, 
Do nieba wciąż się śmieje, 
O niebie tylko marzy. 


VII. 


Chłopczyk wyrosł w młodziana — pogląda 
przed siebie. 


W koło mu się ziemia Śmieje, 

W koło złote lśnią nadzieje, 
Przeszłość jak motyl ż daleka, 

Z kwiatów przelata na kwiaty, 
Przyszłość się w róże obleka, 
Roże mu mnożą się ż taty. 
Młodzian zapomniał o niebie, 
Myslą jak teleskopem zagląda ta słońch 
Liczy gwiazdy na miřjady, 

I sam jak gwiazda już świecąca, 
lata po wiecznój krainach zagłady, 
Po gpłachej swiata bezdeni, 

I bezdeń mu się promieni. 

Płoną Światy wielkim stoseńń, 
Płoną jak wielkie ruiny; ` 
Warownych niegdyś grodów, 

Jak szczątki wielkich norodów, 

W Lety ciśnionych głębiny. 

Jemu jesżte Świat chaosemł:i. 


VIII. 


Spojrzała dziewczyna, = dziewczyny spoje 
Pteni 


33 


PTOP PEDENENNACY MR a aa 


Tae 


n - al 


bo, dzban =dloadkt 14. są 


m—= PYT” wd? 


Obadziło pieśń w nim nową, 
-Jakby czarodziejskie słowo, 
W prawito struny jego dusży 
W harmonijne brzmienie, 
Umysł obwiły' płomienie, 

I echo katuszy 

Posłyszała jego głowa, 
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On poczuł całą dzielność słowa 


Chwycił teorban do'tęki, 


Nieznane wydobył zeń dźwięki, 


I przy dźwiękacli teorbanu, 


Ziemię porzucił, a zbratał się z niebem, 
Z rajskiego wodę pił Jordanu , 
Niebieskim karmił się chlebem, ` ` 

I ogrom herogl;fów już mu nie był stosem; 


„On był cherubem ziemi, 
A w jakie on udetzył tóny, 
Tony takiemi 
Gztowiecze duchy drżały. 
Patrzcie! dotknął lity, 1 Wsż 


Wieniec Tom 7 


I” On czytał w. czcionkach światów i rządził 
« chaosem. ` otida 


uchświstit" 
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Złamały czoła, 
I słychać dokoła, 

Jedną, ogromną pieśń chwały. 
Miłość wszystko ogarnęła, 
Miłością świat ten płonie. 

Jak w czystych falach stworzenia. 
Skąpana w stokach ideału 
Ziemia — po długim skonie 
Już zmartwych wstała, 
<Jskrami zapału, 
Dziewiczym ogniem pała; 
I wspaniałe wielkie pienia, 
Pieśni stworzenia 
Przedź więknęła. 
1X. 

Przebiegły znowu dnie i lata, 
Młodzian zamknięty jedynie sam w sobie, 

Na świecie, jak gdyby nie z świata, 
Nie ma lobej, przyjaciela; 

Ani nikt z nim nie podziela, 
Ni weseła, ni katuszy, 


Qu sam na świecie jak w grobie, 
On poetą — w duszy 
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On jak wulkan — nad brzeg wulkanu, < 

Błądzi ciekawy przechodzień, 

I próżno z góry zestępuje codzień, 

Zajrzeć w głyb się lęka. 

Nareszcie się ośmiela — już na skale kięka; 

Spuszcza w bezdeń zrenicę, 

I dwie oezu błyskawice, 

Spadają w pierś topieli.... 

Lecą — lecą — na pół igi zwisły, 
Robladły, taka przepaść; sczerniały i prysły.. 
Wędrowiec musi odejść nie znając wulkanu, 

I z lawy tylko którą on wywieje, 

Z kłębów kurzawy i dymów tumanu, 

Pisze jego” dziejć..... 

“Tak tylko z karłów, co na papier spycha, 

Z słów co już wpoły  zamarły, 

Zaają ludzie młodzieńca, 

Oni go chwalą, — on wzdycha, 

Nikczemnie depcze karły, 

I oczyma potępieńca, 

Wodzi po tadziach, po świecie; 

Jak morska perła, śród zmąconych fali, 

Wala się w czerni, 

E oterń go dzieli liśćmi cierniówego wieńca 


„Śmieje się z żali, 
Szkoda mładzieńca... 


= 


Zawrzała dzika wojna, powstały narody, 
Cichym krokiem, z dzidą w: ręku. 
Jak zbrojne olbrzymy podeszły do nieba 
1 miljon jęków w jednym ozwało s > 

i jęku, 
Ruina ludzi, i ogromne grody, 
W. woętrznościach swoich grzebie, 
-Ñ ziemię nowa krwawi rana. 
- Nie gonię młodziana: 


XI. 


/ Gdzie szafie niebios chmurą nie 
ćmniony, 
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Puszcza żrenice do Edeńskich głębi; 
Kędy pod jezdcem koń nieznuzony, 
Falmi spiekłych piasków kłębi, 
Widziałem digia. — Wsporty o świątyni 
szczątki, 
1. Czoło zwrócił w niebiosy, 
l w kraju przeszłości, żrenice bez rosy, 
Scigał pamiatki, 
Koń jego rzał w oddali, 
Skacząc po kwiatach oazu, 
Jak po złotej fali. 
On nań nie spojrzał ni razu, 
Przychodzień z obcej ziemi 
On jakby sęp pustyni, 
Od najpierwszgo zarania, 
Dopóki mrok wieczorny ziemi nie zaciemi 
Po płowych piaskach się stania, 
Snać wewnątrz straszne palą go wspo. 
mnienia, 
Bo czołu, téj skazówce podpiersiowćj 
__ burzy, 
Nie da tęczy odcienia, 
„ Zawsze tajwa ZMArSZCZODĘ . 
A 7 "chmórzy, 


i zawsze je 
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On.: wyrzekł się i. uciech, i roskoszy. 
życia, 
Jemu boleścią, się serce rozdarło, 
Ze świata, jak okręt z rozbicia, 
Uniósł — nadzieję umarłą, 
Tu w pustyni z rzocik ciecnia wieniec. 
Sam jątrzy i zagaja swoje rany; 
Qa. jeńjusz — śpiewak duszy — Świata po- 
tępieniee. 


, 
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L dłogo, w: dzicy Beduini, 
Widzieli go jednego, na jednej pustyni, 
Jak kąpiąc się w piaszczanćj fali, 
Przed ich wzrokiem, ginął w dali... 


Jednak — mówią — wrócił do rodzinnćj 
ziemi 
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A gdy znalazł same groby, 
Nieznany pomiędzy swojemi, 
Włożył sukienkę żałoby. 
Gdzie kochał, gdzie marzył, gdzie biegał 
Shiopa | 
Llad świat napełnił sławą, zmarł tam zae 
konnikiem. 


~ B. Korab< 
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John Andrew Gordier 
szkouiete wyspy Jersej, dniem 


Było to wroku 1726. 


młody bogaty mie 
przed swem! zaslubinami piepoję tym sposobem 


znikł. Wszelkie poszukiwoma ge Strony ro- 


dziców i przyjaciół jego, tudzież  niepociesŁo* 


ej narzeczonćj, zostały be <skutecznemi i żaden 
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Majmniejszy Ślad zgonu ani pobyta znikłege nie 
zestał odkryty. 

Już wszysey zrzekli się nadziei dowiedzenia 
się czego bądź © szczegółach tój bolesnćj strat 
ty, kiedy przypadkiem ciało jego znalezione zo% 
stało w Guerpseyy, pr<ez ludzi przepływają” 
cych małą zatokę  Gwabiownie wciśnięte 
w wydrązenie skały ciało, okazywało mnóstwo 
Śmiertelnych ran, które niewątpliwem czyniły 
spełnione na nim morderstwo. 

To odkrycie odświeżyło boleść jego krewnych, 

* z pooowioną gorliwoscią rozpoczęto na nowo 
' poszukiwania, ale te zostały tak bezowecnemi 
jak poprzednie; żaden domyał, żaden znak obu» 
dzający, podejrzenie, nie dozwol:ł odgadnąć za* 
bójcy. Musiauo poprzestać na oddamiu osłatnićj 
€zci zwłosem nieszceęsliwego przez uroczysty 
pogrzeb, wpośrod wyrazeń najszczerszego sumus 
tku. Najsiluićj uczuwały go narzeczona i matà 
ka nieszczęsliwego dohas. Nie mie mogło poè 
cieszyc ich po stracie jego, tém bardziej gdy 
odkryto okropny sposób jakim został pozbat, 


Wieniec Tom 1, ETE 
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iong życ. "Zdawstó SiĘ Cis mie dziea 
"balsamu ich ranom i jakkolwiek’ sini się Pó 
dzieć dó kronita Tiuńy Ho" zawódcia iAn ych 
"źwiązków; * ona nić: chciała” ai” "słyszeć 6 tóm, 
postiitowiwszy iie" złaniać * „Mis któą zatdć- 
iata przy wig anig testowe w, ołsię 
IPO" erute "głębókić pratita *pódwóiło 
Miłość jaką" matka Jóhńż) jószćżć że ża tycia jego 
dłuta "dla" 'śwojćj Przysżłój syfiówćj, id wm 
jéj teraz najwyraźniejsze tegó Gcżucie dowody 
oKitka fat apłynęłó, kiedy pani” Gótdier phre- 
Btraszora doniesieńiemi 0 "niebezpiecznej słabo? = 
Kei" swojćj” ukóchanćj przybranej” orki, WILGA. 
się do -Gaetńsey aby przy łożu boleści drbgiej 
istoty pełnić óbowiążki eżułćj watki © CrP 
| -W:towarzystwić 'swegó brata “i mtodstegć 
"syna, dała się' dó“ rodziców Jehfy'i chciała 
żaraż widzieć ‘staba, ale” ta *znajdowśla' się 
w tak krytycznym  stanie'* że ileksrg po 
pierwćj uspósobić do tych wodwiedziń; któ 
mimo. -to nadzwyczaj „silnie* działały “na duszę 
Ghorćj. Jenny, i osłabiona hau widok? what? 
ki swego nieszczęśliwego narzeczonego ze. 
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indiata, i iz wielkim , hdetp:4 zdoła ino Jprzypażń 
cic do, przytomności. , * : slbsą soupa 
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* Pam, Gordier była kobietą prędką i, i nig g ość, 
miała „panować nad swemi nęzuciami, i i dla tey, 
go nie” 'rórmyśliła pra wstrząśnienie w "duszy, 
słabej „sprawią, możę 0 "RORiSaio biednego - 
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Johna, które. zrazu adawało się sodai ciers 
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eas Jenny. Chociaż „ciągle przerywając Soy, 
e dla braky A Jenny, mówiła, RTORKOSZA, Dy 
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sarig EAEOI ALA sk gr Mz 
z narzeczonym, o tęs nocie 0 wro“ 
„marżeczonymy o tęgknofie z jaką, jego powro*, 
tu ocze iwała, , a równie 3 z nią, wzruszona; aiea 
"wood Viya MNAWOTIEU „WŁÓYY waż dE 


Johna, zapomniała „2 
w, © 
tnie słabe nit 


łaj: ¿ zdziera osta7- 
zupełnie, że ro: igra ostar; 


życia istoty A kóre: śle. Jéj maci sf 
Pryńskiego serga tak br drogą: "r" 
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„Ale, nagle cicha, bojeść ‘peni, Gordier, „zmieniłę, 
„płacz. » „Kosztowny naszyjnik, „By 


się „w Sloś y 
korzli z diamentowa, "PR PRĘT „ma ton, 


afecie choeóji a który John; Kupit, dla, Swojóję 


MEY 


narzeczonćj przed, „wyjazd gm „2 domus „dał „poza 
wód „do wybuchu, Po, którym; rugi. jeszęze  bawe, 
nej, wstrząs? iągy Fra w „Zaledwie BONI, 
Spp, APPIR A łów, pani. <Gordięzy ià topy 


umowdogu s épris towejys? vy owidiubyw 


~m DO — 


naszyjnik był kupiony dla nićj przez jéj narzeezoa 
nego, padła na ręce swoich krewnych dotknięta 
atakiem nerwowym i wymówiwszy tylko jea. 
den wyraz „,, Komisant%  wyżionęła du. 
SZĘ,., í 

Tu śmierć Którćj tak dziwne okoliczności to”: 
warzyszyły, miała coś okropnie tajemniczego. 
©słupiałe oczy obecnych, w pierwszćj chwili 
nie napełniły się łzami, ich nieruchome, zama, 
knięte usta, zdawały się być ściśnionemi prze. 
rażeniem. Nakoniec starano się przywrócić: 
Feuny do życia. Te usiłowania były bezowoe 
ezomi, i znowu powróciła złowroga cisza wr 
pokoja umarłej, 

W pośród tego przykrego milczenia szatam 
okropnego podejrzenia wkradł się w serce- 
pani Gordier, zapomniała ona wszystkich” enok 
ze.arłćj, z ust jej wyszły wyrażenia oskarża. 
jące Jeuny, że wiedziała œ mordercy Johna i 
może nawet była z nim w związku. Te nie” 
rozważne. słowa, plamiące pamięć zgasłćj, której 
enotliwe Życie powszechnie było. wielbionem,, 

- tak bardzo obraziły krewnych jéj, że tylko. pos. 
„ śwednictwo przyjacioł przeszkodziło zupełnemu 


w) o aa 


sepwaniu między osobami które przed chwilą, 
najtkliwsza miłość łączyła. 

Tymczasem młody  Gordier, przypomniał 
. sobie iż brat jego przed wyjazdem powiedział 
iż naszyjnik ten odda swojćj. oblubienicy dopie= 
ro po ślubie, Dwień ten nie zabłysnął wcale 
dła niego, a jednak ten klejnot znajdował się: 
w posiadaniu Jenny. Ona mogła,być: niewinną, ale: 
i podejrzenie pani Gordier zasługiwało na prze” 
baczenie. Nakoniec siostra. Jenny wyjaśniła 
tę rzecz. „ Naszyjnik ten, powiedziała ona nie. 
był podarunkiem Johna, i Jeuny otrzymała 
go może w dwa lata po jego śmierci, od pa., 
na Gaillard, który daremaie starał sie o. jéj 
rękę, chociaż był majętnym, przyjemaym i szau 
no waaym mlodzieńeem, i rodzice Jenny -sprzya 
jali mu. Naszyjniki tego rodzaju mogą być 
wyrabiane fabrycznie r bez. wątpienia ten który 
Siostra moja. otrzymała od pana Gaillard, nie 
jest tym samym, który dla nićj biedny Jobn. 
przeznaczył. 

Przez czas tej mowy matka Jolma odzyskał» 
apokojność. Z łzami w oczach błagała obras z” 
Żoną, rodzinę o przebaczenie swojćj gwałto« 


wności. zle dodała że łatwo „będzie przea. 
Monać” się czy. ten naszyjnik Jest tym sam, my- 
który jéj syn miat” „ofiarować swojej żonie, . 


dyż | w lakim razie żagiwka jego (ERP 
wierać jego miniaturę. RAE 
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KUJ siostra, ani ' krewni Jonny, i nie. wiedzie. 
151 


Ji” zniujdaje "agię (w. : zapinee "naszyjnik," 
í 4 4 i s SĄ 
wócksia najni Vięrpliwszego ogzekiwpnia GZ. 
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btćnych brat nieboszczyka przycisnął ledwie 
dojti 'spóężynkę * w „apinee i bogato  dja*- 

Entant” obidzona miniatura Jobna, ARES 
ŁA przed skaak zadziwiowych. "To ważne odź” 
Mycie, <liięszałó” | „wszywikieh. Nikt jü nie iwąta” 
pił: Tze! agły dóńyst Ploj Jest orierdh Jölina, 
przyśpieszył zgsń Pany, a wyron Komisanty 


który był óstalnim: jéj eyrin RA 
igbi 


cit” "Mdejpzesik na pana 'Giillard bo tenże! pom. 
przednió ` Był Komisaatem. w. banku. „ojca Jen=* 


A ny... f 108% qIpw gad aain ciast 8:45 AE 
sę, ipapasa? pódeszty” „przyjaciel * rodziny E 
gol u < (Oi uoj 
= ry „ŚR csłe to zdarzenie opisał, OE: 
siły rym okoić uniyśły y oskaras 
ad ga gło a siha ENNA 2. męcderstwę, 
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mysia tirio ŚkÓREZNOŚCI, rzekł CH Mogą na 
«mupcłaie niewinnego” rzócić pózór winy, kiedy 
tymczasem istothy zbuodniacz pozostaje nie 
tknięty pod zasłoną sprzyjających wypadków, 
awtedy dipitró” przez sumieńie skłonionym by- 
Wado wyznańia swej zbrodni, kiedy: już i inna 
Mie wita ofiara egiak lub moròluie ` za nią 
w pimes ow się owi ese | näsä 
©złowiek' który dotythietas uchódził za” Zopet 
hie poczciwego i hieskałańego, Met mógł poa 
pełnić” stóć óktopnego cżyńu (6 jaki go chcińć 
no obwiniać, W tem seda żądał on a. 
by paha Gliltlańd" wózwańć * Ko’ dzielącego "bo 
wszechny” smótek, nie” zaś jad sprawcę: iegoż. 
EEN ża Bi JANE. Jeśli Paa 
fhie * "ega me zóstónie obrażone, a a „jeśli by | = 
'miestczęście Iwinny a "się: okadżał, łatwo” go bgu 
diie awiętić, kiedy tymeżiśćw DEE ea 
"się o odkryciu swego w stępku, niógłby p», sg 
 mcietzką Gesi; od węki' AE A ości. pa 
PAWiększć” część obechyck” żgódziła się 2 jego 
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zdaniem, tylko pasi Gordier nie podzielała go, 
i w wysach jéj widać był wyraźnie że podejrzew 
nie powstałe w jej duszy niezostało zniwea 
czone jego wymową. 

Tymczasem posłaniec który udał się do paa 
na Gaillard powrócił z oświadczeniem, iż tenże 
wkrótce przybędzie, Istotnie pan Gaillard, nie 
dał na siebie dłago czekać, ale gdy wszedł, 
pani. Gordier zapomniała wszelkich praw umiara 


kowania i puszczając wodne barżliwem podeja © 


rzemiu, przyjęła niedomyślającego się co go ma 
spotkać, piorunującem oskarżemiem że jéj syna 
zamordował. : 

Ż zadziwiającą spokojnością odpowiedział 
Gailard na to okropne oskarżenie. — Znałeta 
wprawdzie syna pani, nawet na kilka dni przed 
niepojętóm jego zmknieniem mówiłem z nim 
ale bardzo wiele godnych wiary osób; wte że 
w czasie kiedy pan Gordier znikł, ja wyjea 
chawszy za interesami handlowęmi, wcale nie 
byłem tutaj, 

— A ten podarunek, zapytała : matka Joba 
na, pokazując naszyjnik æ otwartą zapinką 
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i miniaturą Johna, 'teń podarunek jest „przókó- 
nywającyih dowodem twojćj zbrodai! Tea klej 
mot który syn mój ihiał przy sobie ów dnid 
swójćj smierci, dałeś ijego 'narzeczonćj Którć 
zg0n dzis opłakujemy. 

— Nigdy nie widziałem tego naszyjnika aū 
tój miaiatóry. 

— Jąktó, zawółała "siostra zmarłej, biorąc 
naszyjnik i zamykając zapinkę, czyż pan nie 
- "dałeś mojćj sióstrze tego naszyjnika w dniu. jé 
mieńia, w iojćj obecności. 'Gzyliż nie pamię" 
tasa pan jak wzbrańiała się przyjąć tem podam 
ranek i że kosi fa moją prośbę £ etc go 
przyjęła. 

— Temu wszystkiemu nie zaprzecrain, òd 
kosiódśiał Gaillard spokójnie, i byłbym òd 
Tazu pozbał ten klejtot, gdybyście mi go pi- 
stwo 'nie byli pokazali w póśtaci zmieniónćj i 
- zdolaćj zwieść moję pamięć; Nie wiedziałem 
zupełnie o portrecie. który jest w zapińce ù- 
kryty, ale może żyd Lewi 0d którego kupiłeń 
ten klejnot, będzie mógł ð nim dać jakieś objas 
nienie. TAT me 

Tó oświadczenie taspokbiło przyjaciela któż 


Wieneć Tom 1 k 
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y w tćj sprawie występował jakó pośrednik, i 
zwracając się do pani Gordier, rzekł on: «+ 
spodziewam się, że teraz będzie- papi cierplia 
wie czekać dałszego postępu sprawy, ponieważ 
pan Gaillavd na nazbyt pospieszne oskarżenie 
pani z spokojnością czystego samieuia jasno i 
dostatecznie odpowiedział, i poprowadził nas 
na slad) domyślnego zbrodniarza. Nie trudno 
bądzie schwytać: 80, bo to jest żyd handlarz 
znany tu wszystkim. X 

' Nieszczęśliwa matka ajrzařá:się jeszcze raż 
tzmuszoną przyznać iż gwałtowność jéj charak: 
eru spowodowała ją do obrażającego oskarże- 
nia; zawstydzona, prosiła pana Gaillard 6 
przebaczenie, ale ten w słowach swojćj odpa- 


wiedzi okazał, jak bardzo uczuł się obrażonym. ' 


To uczacie wybuchło w obfitych dzach kiedy 
go do łoża śmiertelnego nieszczęśliwćj Jenny 
poprowadzono. Jak bardzo kochał ją i jak 
głęboko bolał nad. jćj stratą, o tem mogli się 
wszyscy z wyrażeń jego uczuć przekonać, i 
wśród tćj wspólnej żałoby znikł wszelki cień 
podejrzenia, które się przeciw panu Gaillard 
wkradło w duszę pani. Gordier. * 


| 
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Kilka, dni przeszło nim. można było uwięzić 
wymienionego przez pana Gaillard żyda, i gdy 
80 uwięziono, oczekiwano z największą niecier. 


pliwością jego zeznania, Podług przepisów są” 


dowych potrzeba była do tego konfrontacji naw 
Ocznćj z panem Gaillard, ale tenże na przesła” 
ne mu wezwanie nie stawił się, posłano do jes 
50 mieszkania i znaleziono go nieżywego, Saw 
mobójczą, dłoni ą odebrał sobie życie, zostawia. 
Jęc list w którym wyznał że gwałiowna miłość 
do Jenny, skłoniła go do zamordowania szczęe 
śliwego rywala. 


mem 28, zz, 


POWRÓT WIOSNY. 
+ 


Jak, dzisiaj; wszystko, piękne. jest w. naturze, 
To uśmiech wiosny tak ją rozwesela, 

A obłok strojny w. błękitnym lazurze, 
Jeszcze. jej więcćj powabu udziela — 
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Ta luba, cisza, niczóm, nieprzerwana, 
Chyba, szczebiatem. miluchnej płaszyny >, 
Go. w, taki: sposób, wielbi. niebios. Pana. 
Za, powrót, wiosny i miłćj dziedziny —. 
Wszystko uśmiechu, słodką, cechę nosi, 
Wszystko, roskoszne. = wszystko. się ra". 
„bbb „o duje. 
Mnie tylko uciech wiosna, nie. przyhosi,. 
Bo, myśl: stęskniona powaba nie czuje. 
Cóż. mi. po. wiośnie, wszak i ja. ją, eze 
Wszak młodociane. zwą, się. moje. lata, 
Kiedy. zmartwienia z każdym dniem dziedzicz €. 
A, każdą chwilę, smutek, mi przeplata — 
Nie. dla mnie. laby, promyk, słońca. Świeci, 
Chociaż. na chwilę lica. wypogodzi, 
Wnet, ta chwilowa, spokojność: uleci, 
Kielich goryczy nową boleść rodzi — 
Któż mnie pocieszy, w, tak. przykrej kolei, 
Ty tylko. Boże! — Ciebie. błagam, Panie!’ 
( Wszak kto cię wzywa, pie. jest, bez nadziei 
Że jego prośba, spełnioną zostanie — 
Chciałem. Cię. błagać byś dni moje skrócił, 
Przebacz -— łza rzewna oko, moje mroczy?, 


Bo dzień dzisiejszy tyle mnie zasmucił, 
Iż pierś zbalałą robak cierpień toczy — 
Odwróć nieszczęsną gwiazdę przeznaczenia, 
Prowadź mnie Boże! pomyślniejszym tos 
; rem, j 
Korne ci za to złożę dziękczynienia, | 
Boś Ty dobroci i litości wzorem. 


PRZYJACIELE DOMOWE 


Prawo sanny. - 


Dyrektor _Greiffenhorst powrócił był” że 
Swojćj podróży, siedział teraz w swoim  famix., 


lijnym pokoju, i skończył powieść małych , 
Przygód wyznańień iż jest mocno wzru. . 
szonym. i j a 


Troskliwić tuliła się Ottylja do łona oje 


= 3 = 
'swego, 'pani zaś Greiffenhorst najgrawała się 
t niego. — Oto wszystko co małżonek 'mój 
mma ze swoich zabiegów. Nie powtórzyłażeńa ja 


'ci kilkakrotnie, iż wóz pocztowy wcale nie stó. 


'sówny dla osoby twego stanu? — Ty jednakó- 
'woż nie chcesz słuchać, masz prawdżiwą na 
'mięthość jeźdżehia 'iacoghito! 

— Dla 'ezego 'nie, rzekł z uśmiechem ‘dobro. 
'daszhy starzec.—W takióń ińcógnito najłatwiej i 
najpewnićj ludzi pozaajemy. — Znakomite gro* 


na, są mi wszystkie zbyt poważne, albo za nu? 


dnè, dla tego szukam innych towarzystw 'i mós | 


wię jak Jean Paul: ;, Grube płótno więcćj 
ciepła dodaje, niż 'cieńkie lub materja jedwabna; 
i geuba czarna ihąka Żytaia,pożywniejsza od bia= 
łćj pszennćj. Zapewnie zrozamiesz i dóbrze 
pojmiesz, iż przy moim sposobie pódróżowania, 
© niejedoćm wię dowiaduję, © czem nigdybym 
nawet ani pomyślił, z 
„ O, ty roztrópny mężu, mów, ‘co to za dzi4 
waczoe osoby były, których szukał wzrók twój 
wczoraj, tak przenikła odezwała się małżone 
ka. — Był to mauvaiś sujet który Cię grua 
bujaństwem %;zęstował i awaðtůrnik: którego 
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koszta podróży ty zapłacić musiałeś! Jak gdy” 
by takich osób nie wszędzie + aaleźć nożna, 
bez podróżowania dopiero w tym zamiarze po” 
cztą, — Niezliczone jest mnóstwó nieokrzesa* 
nychi nieobyczajnych, galanterją a obyćzajność 
zaledwo jeszcze widać u szlachty, a obywa” 
tel zawsze się zdradza gminną otwartością ka 
damom, albo brytańskiem rozwolnieniem ku o” 
sobom wyższego staau. — Na honor; tó jest 
szkzradnie, osoba ta w dyliżansie.... 

„Hamuj twoję mowę, nie powinnaś źle 6 
nim sądzić, drażniłem go pytaviami, a młodość 
jego uniewienia chwilową zapamiętałóść— Zło* 
śliwym zapewnie nie był, cała jego istota na“ j 
tchnęłaby każdego miłością i zaufaniem, czułe 
się przywiązanym do jego szlachetnej twatży. 

Szlachetne rysy twarzy? hm, hm, — więc 
był szachetnego urodzewia? to co innego, Dyrektoć 
niecierpliwie tarł sobie ręce 6 kolano, i jego 
tak zawsze miła twarz przybrała się w zmarsz 
czki.—Rozkazał Otylji oddalić się i podnosząc” 
up ż krzesła, bliżej przystąpił do swój rg 
p 


l Wiénicë "Tom T: 
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„Łonki i rzeki z przyciskiem:  „Jestże szlache 


cic, mówię szlachetnie urodzony człowiek, 
stworzeniem Jepszćm, od drugiego, któremu 
rodzice jego będąc mieszczanami zycie dali, — 
Jeżli mię kochasz uwolaji się od tak nikcze- 
mnych myśli, i wytrczyj nakoniec. tę zadrzewia”* 
łą skazę twego serca. — Od lat kilku naprós 
żno przezwyciężałem przesąd, któremu cała 
twoja dusza ulega, ty na nowo mię pobudzasz 
do tego.—Wstydż się, ucz się uareszcię pozna, 
wać prawdziwą godność człowieka nie z jego 


tytułów. Życzysz aby Ottylja została hras | 
biną, ja zaś przysięgam oddać ją jakiemu eno* 


tliwemu obywatelowi, skoro tylkotwojemi przod- 
kami raz jeszcze pysznić się będziesz. 

Uczucia Dyrektorowćj okazały się w maSszy- 
nach hydraulicznych jéj oczów których upusty 
każdym razem się otwierały,kiedy małżonek pr e 
ciwko berłu kobiecemu powstał. — Lecz teraa 
wcale go to nie obchodziło, szybkim krokiem. 
chodził po pokoju i wysysał. gromadnie tło” 
ezące się Chmury ze swojćj piankowej fajki, 

Służący przerwał tę duszność powieteza i 
oznajmił przybycie p, Helzings, „„Helzingsi: po* 


AKC — 


Wtórzył Dyrektor głosem przewlekanym, faj” - 


ka wypadła mu z rąk, lecz wnet ją podniósł 
ido serca przycisnął, — Wzrok jego był 
zwrócony ku niebu, twarz wyjaśniała, wszelka 
Myśl o sporze wytartą była już z jego duszy, a 


Dyrektorowa łzy jeszcze niepociesz owe ronił . - 


Wnet dobry mąż sie uspokoił, udał się do 
pracowni, gdzie zaraz w owym przybyłym go- 
ściu owego nieokrzesanego poznał współpo* 
dróżnego. — Młodzieniec zbladł i z zająka” 
niem ledwo zdołał wymówić kila słów, przed- 
stawiając siebie jako przy Kommissji Rządowej 
umieszczonego, pokornie swemu nowemu Naczel* 
nikówi się kłaniał, — Co raz bardzićj w swo- 
_ dch wymówkach się plątał i tak nareszcie się 
zmięszał, iż Dyrektor uważał za rzecz stos0- 
wniejszą tej rozmowie dać inny obrót, 

—Pańskie imie jest Gustaw, pan masz jeszcze 


dwie siostry, a mnutsa nie jest że urodzone da 


Stecknaw? zapytał go» iile Dyrektor, uściska* 
wszy mu rękę, 

—Do usług, Panie Dyrektorze! odpowiedział 
młodzieniec, a tamten mówił dalej — „Z domu 


. 
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-Breittenhoff , w. Osnabrykskićm, czy nie tak? 
poszła za porucznika Helzings który w r. 1815. 
jako kapitan walczył? 

—Jako major, odezwał się ze skromnością Hel- 
złags. — Przy Waterlo kula kartaczowa zaw 
biło:go, strapiona jego wdowa powróciła- do Getå 
tyngi gdzie pensję pobierała i... 

—l-od lat.10 już”a kuzynie nie pamięta, któ” 
rego los wasz jak najmocnićj obchodzi, <zawo” 
łat Greifenhopst, i przycisnąwszy młodzieńca da 
swego łona, nie tylko go uwiadomił o bliskićm 
pokrewieństwie łączącem dwie rodziny Greifs 
fenhorst i Stecnaw, ale mu także wyznał iż w 
młodości swój matkę Gustawa namiętnie ko. 
hał, i wyrzec się jćj musiał z powodu że oj- 
ciec jego temu związkowi moeno się sprzeciwił, 
Rozmowa ich została przerwaną przybyciem pa. 
nią Greiffenhorst i złota kędzierowata główka Ot. 
tyljiwyjrzała ciekawie z kożucha sobolowego, a 
za nią zjawiła się mężna postać pięknego ofi" 
cera kirassjerów, który wzrok swój już ku 
wdzięcznej dziewczynie zwracał, już ku Glsznaja- 
memu bystro podnosił, 

Kochany małżonku, rzekła dyrektorowa, po” 


EE e 


toży wszy ręce na ramionach Greiffenhorsta, nie 
zważa,ąe © wcale na ukłon młodego — Asse 
Sora, i 

"Wiem już co mi powiedzićć chcesz, przerwał 
jej dyrektor. Lecz dziś na żaden sposób towa 
rzyszyć ci nie mogę. — Patrz, oto przybył mie, 
ły gość, kuzyn Helzings,którego ci przedstawiame 
— On tu pozostanie, w Kormmissji będzie- pra- 
<ował, jesli ma w gronie naszćj familji podobać 
się będzie, wtedy wszystek czas wolny nam 
poświęci, Patrz, jest to Helziogs, mój kuzyn, 
i najlepszy przyjaciel. 
—De Helzings” zapytała się dyrektocowa. 
—Assesor Hełzings,; odpowiedział tamten gro- 
miący wzrok swójku nićj zwracając, a ona nie. 
chęć swoją tonem dumy światowćj sztucznie uw 
krywając, wymuwiła kilka słów grzeczności,pod 
czas kiedy Otylja mile rumieniąc się oczy swa. 
je-spuszczała, które z wzrokiem  płomienistym 
HMelzingsa się spotkały i oficer bardzo powa» 
ną minę przybrał. i 

Tutaj całą moją widzisz familję na jed nym 
punkcie zgromadzoną, sy mój: Gustaw 
zaczął powtórnie Baron. „, To: mója małżon 


ka, ta zaś trzpiotka, córka moja Uttyljs, a 
ten wojownik nie jest wprawdzie człon. 
kiem familji, Jecz jako wierny przyjaciel dos 
mowy ma wieczne prawo do naszćj miłości. — 
Hrabia Ansberg z Holkskiego półku kirassje* 
pòw, a tutaj na garnizonie—Spodziewam sięże i 
wy wnet dobrómi przyjaciołmi będziecie. 
Porucznik przedstawił się, uściskał serdecznie 
Assesorowi rękę i powitał go po przyjacielsku. 


' Lecz Gustaw nie słyszał już więcćj, jego my* 


Śli zajęte tylko były Ottylją,która stąpała żywo 
po pokoju i skubała kilkakrotnie za kołnierz fus 
trzany matki, 

Zadosyć uczymić muszę twojćj woli, w przes 
ciwnym razie albowiem zginiesz od niecierpli* 
wości, rzekła ta, ukłoniła się i znikła prze% 


drzwi; cficer zaś podał pannie swoję rękę i po 


kilka chwilach widział Assesor obie damy z Ans- 
bergiem w sanki wsiadające, przed któremi para 
okazałych rumaków w śniegu tupała, — W tem 
dzwouki dały się słyszeć, i szybkością błyska= 
skawicy sanki znikły. 

Gustaw najchętnićj udałby się za niemi, lecz 
Dyrektor całą godzinę jeszcze go zatrzymał, cią. 


gle chciał o matce jego słyszeć, i opowiadałmu 
już z dziejów familijnych, już o pracach Se% 
Ratu, albo o osobliwościach miasta w którem 
przebywać miał, — Kończył zapewnieniem iż 
zawsze powinien z synowską puufałością do 
niega się udawać co dzień odwiedzić go, jedoćm 
słowem stac się najserdeczniejszym jego przyja- 
tielem. 

W sercu Gustawa walczyły rożliczne uczucia, 
otrzymanie naczelnika który najłaskawszym mu 
się okazał i jego -dobroczyńcą stać się 
chciał, zjawienie się dziewczyny nad któ- 
rą piękniejszćj dotąd nie widział, stosuaki w 
akich tam z nią być miał — wszystko to du. 
srę jego tak zajmowało, iż o obojętnym ukłonie 
pani Greiffenhorst zupełnie zapomniał, — Z 
wyuurzeniem najżywszćj wdzięczności oddalił 
się od swego dobroczyńcy. 

Teraz śpieszył się przez ulicę:oto właśnie poa 
strzegł sanki w których siedziała dyrektorowa z 
wdzięczną Ottyliją. -= Porucznik kierował ko. 
nie, paana ku niemu się uchyliła, jej niebieskie 
©czy z serdeczną radością były w przyjemnege 
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młodzieńca wlepione, usta jćj czarodziejsko się 
uśmiechały. : | 
, Ukłon. Gustawa į spostrzegł tylko oficer= — 
Gniewliwie zapuścił Gustaw- kapelusz na twarz 
i kroki swe podwosł, lecz wszędzie prześlado. 
wała go postać pięknćj kuzynki i mysląc © prau 
wie które dozwala młodema człowiekowi po” | 
wożącemu sanki, być tak blisko twarzy pięknej 
podróżnćj, z niechęcią zawołał: O tea djabel” 
ski przyjaciel domowy. 


HULANKA. 


1. 


Im bardzićj asessor ż rodziną swego, łaskaw j 


ty się zaznajamiał, tóm łaskawszym był ów: : 


Czcigodny mąż dla niego, i tém więcej przy= 


„awyczajał się do rotmaitych dziwactw Dyrekto* 
'rowćj, której związek małżeński nie prawdziwa, 


miłość zawarła. — Gustaw widział tę familją - 
we wszelkich przygódach życia zawsza w je% 
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dnakowóm położeniu, czasem towarzyszył jéj 


w znakomitych towarzystwach, chętoićj jedna» | 


kowoż dzielił z Dyrektorem uciechy mniejszego 
grona które go otaczało, pomimo iż małżonce 
i córce to się nie podobało, — W nich ta 
Gustaw przepędzał najmićj chwile swego życia, 
lecz i do nich przyłączyło się czasem cóś, co 


jak trucizna wnętrzności trawiło, — Otylja ow. 


kazywała się zawsze cnotliwą i łagodną dla 
niego, codziennego sąsiada mając przy stole, 
wiernego towarzysza przy wszelkich zabawach, 
i kiedy towarzyszył jéj wdzięcznemu głosowi 
na fortepjanie, lub gdy awój giętki głos z 
jéj głosem łączył, wtenczas' zdawały się 
wszystkie jéj uczucia nim zajęte, lecz krótkie 
były te chwile które jemu poświęcił», podczas 
kiedy całe dnie jak najprzyjemnićj z hrabią 
przepędzała. — Ansberg był daleki od tej ezu- 
łości, lecz chętnie grzał się w miłych promie” 
niach słońca jćj oczów, znał ja dokładnie, i 
był bardzo szczerym dla nićj. — Często natar- 
czywie spierał się z nią 6 to na czóm jéj dama 
się gruntowała,wtedy przyjaznyichzwiązek zda” 
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| 
wał się być przerwanym, Otylja nie pytała się 
już więcćj, odwracała się od niego, i wtedy 
dopiero miła zorza się zjawiła, kiedy zapo- 
mniała o tém, o co $niewać się mogła. 

Taka przemienna zabawa zatrudniała tak dzie 
Wczynę, jak i hrabiego, stała się zaś piekłem pi 
dla biednego Gustawa, który nie wiedział że 
rękę Otylji matka hrabiemu już: była przyrze- 
kła, — Często w. odmęcie rozpaczy pogrążony: 
powracał do swego pokoju; nie mógł być A 
rozgniewanym na Ansberga którego szczerćj 
przyjaźni już nie jeden dowód otrzymał, nie. 
mógł również gniewać się na uprzejmą dziew 
Czynę, lecz przeczucie o nieszczęściu apanowało 
go i jego słabe serce, skrwawiło. — Przypa” 
dek zaprowadził go dnia pewnego do oberży; 
w sali ogrodowćj bawili się i śpie wabi młodzień- 
cy przy: wazie, nad którą brabia Ansberg łyżkę 
podniósł, — Gustaw pozostał w przyległym 
pokoju, i podsłuchiwał się rozmowie, nie chcąc 
tego właściwie. i 

— „Po przyjaźni i miłości jest wino rzeczy- 
wistym niszczycielem trosków, — tak deklamo= 
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wał oficer, i podniosłszy swoją próżną szklankę 
ku hrabiemu, dalćj mówi: „Dla tego daj mi jes 
szcze czwartą, w przeciwnym razie zostanę, tak 
jak ów rumak» który nierównemi stąpa, nogam 
wyznać muszę, iż dama którą czasami ubóstwiam, 
z ponurą mi się dziś miną przedstawiła, — To 
mię tak nieutulonym w żalu uczyniło. 

= Rozumnie! odezwał się żartobliwie jakiś 
myśliwy; kto poda nić ażebyś nieuszkodzony 
wydostał się z labiryntu kotyljana? Kto wy” 
czyści salę tańców twych własnych myśli mió- 
tłą krytyki? | 

L Nie troszcz się 0 to!— odezwał ' się towa- 
rzysz, przyjaciel nasz podda się  najpowabniej 
széj wdowie naszego wieku. 

= Co? Konsyljarzowćj z czópkiem a la lu* 
dojad? 

_— Tok! zawołał wesoły husar, 

_— Nigdy! to jest brygantyna, dająca ze 
wszech stron ognia; zahaczyć się spodziewa, 
lecz niezawodnie się rozbije o skałę mego 
SE, SE 6d 
— Nie prawdaż Ansbergu? No gadajże, albo 
mopełnij przynajmnićj szklanki, 
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— Ej, co tam, oñ sam zakochany, Że nie 
wie ma którćj nodze ma stanąć, odezwał się 
myśliwy, a przyjaciele jego radośnie zawołali, 
Vivat Ansberg! X 

To biednego Gustawa za nadto dotknę ło, 
wstał z miejsca i powolnym krokiem wrócił 
do miasta. — Chętnie winątby dom Dyrekto- 
Pa, lecz Oltylja z okna na niego skinęła. — 
Gniewała się na wchodzącego, że się . spóźniał 

przybyciem na herbatę, lecz zarazem go pro- 
siła ażeby z nią duet 4 opery Jessonda roze 
począł. 

'— Mama odprawia wizyty, ojciec pisze, a za- 
tóm nikt nam nie przeszkadza, dodała — i o» 
tworzyła fortepian. — Gustaw mosiał usiąść, 
długo nie mógł zebrać przytomności, aż nare” 
szcie całe jego uczucie odezwało się w najczyst* 
szym tenorze. — Tony podnosiły się i spa- 
dały, serce Gustawa coraz mocnićj się roż= 
czulało, a głos dziewczyny tém czulszym się 
stawał. | 

— , Słodka dziewicó, czy mię pienawidzieć 
będziesz * śpiewał i oczy jego spoglądały 
Ł najczulszóm wyrażeniem na Ottylją» — „ Mie 
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ły młodzieńcze, me serce do ciebie należy 
odpowiedziała piękna śpiewaczka, nigdy jéj 


dusza tak wzruszoną jeszcze nie była, | 
Śpiew był ukończony, (a Gustaw pod- 
niosłszy się z krzesła stanął jak wryty pogrą” 
żeny w przypatrywaniu . się nadobaćj dziew” 
czynie,która w tćj chwili bliżćj do okna przy” 
stąpiła, b, 
Uroczysta cichość panowała w pokoju, — 
Ottylja czasami oczy swe podniosła, lecz znów 
lękliwie wzrok spuszczała, i wtenczas rumieniee 
wstydu okrywał jćj lice. z 
Będąe w walce jeszcze z własnemi uczuciami, 
rzekła: Panie Assesorze, bardzo miłe kwia= 
ty wijesz pan w naszćm życiu, a sam zawsze 
ponurym się wydajesz, Lecz to wcale niesłu, 
sznie, dla tego proszę, iżbyś zawsze takim 
był jakim jest pan Ansberg — on w istocie. 
przykładnym jest towarzyszem. 


—Nie umiem jeszcze w tskim stopniu nad 
sobą panować, iżby walka mojćj duszy pozna. 
` waną być nie miała, odpowiedział Gustaw, le* 
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dwie wstrzymując namiętność, —Lecz wnet ina” 
tzéj będzie, rzucę się w zgiełk obcego świata, 
tam szukać pokoju będę, którego mi tu nieżycz* 
liwy Jos odmawia. — Idę,) i że twoją dobroć 
nie dla niewdzięczoego przetrwoniłaś, że nic 
spotkać cię nie może, czegobym ja z tobą 
serdeeznie dzielić nie miał, o tém przynajmnić | 
wtenczas się przekonasz, kiedy już igraszki 
życia więcćj cię nie znęcą, albo kiedy poznaw- 
Sty swiat jego ułudy, i porzucisz go i w sie. 
ie wrócisz. y 

— Pan chcesz się oddalić? — zapytała się 
Ottylja, to szkoda, jednakowoż jeźli pan uwa- 
żasz za stosowniejsze, — to owszem. 


Wtóm wszedł właśnie Greiffenhorst do po. 
koja,prędko uchwyciła Otylja za rękę Assesoa 
ra, przedstawiła go ojcu i uśmiechając się rze.. 
kła, Oto mój ojcze pan Gustaw ma ci cóś obs 
jawiać, co mu już dawno na serca cięży; bądź 
tak łaskaw, i daj ma audjencją. 

Gustaw stał boleśnie dotknięty, nie wiedząc 
to na czynić, a tém mnićj co ma mówić, a je” 
80 posępne oczy już na ziemię, już na dzie” : 


` 
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czynę były obrócone, która przy stole stała, i 
nalewaniem herbaty zajętą była. 

— Więc, kazynie, zaczął Dyrektor z wesołą 
twarzą, A 

— Leka się, mie chce ci tego mówić, jest 
to  występny człowiek; zawołała  okratna 
dziewczyna, — Gustaw spoglądą na czcigodnego 
męża z oczyma, w których wszystkie uczucia 
wzruszonćj jego duszy się wyrażały i zająe 
kliwym głosem wyraża swoją prośbę, iżby ga 
w innym wydziale umieścić raczył. 

To mnie dziwi, ale czy wolno mi się 
zapytać o przyczynę twego niemiłego mi Ox 
swiadczenia? rzekł dyrektor, i Gustaw przy» 
taczał różne powody, co jednak wszystko 
za przyczynę uważane być nie mogło. 
—Prośba twoja aieprzyjęta, mój dawny przyja- 
éielu, i na tén koniec,nie chcę już i słuchać, — 
Ottyljo podaj mu filiżankę herbaty! — Ottylja 
była posłuszną, i całując swojego kota 
powtórzyła głosem tryunfującym: Prośba two 
ja nie przyjęta» i na tem koniec! 


PRECJOŻŁA h 


ur. 


 Ottylja zasłania swe seree śmieszną maską; 
szeptała nadsieja, i uradowany Gustaw uśmie* 
chnął się, odzyskawszy znów edwagę ż jaką 
młodość do życia wraca. — Więcćj jak niegdyś 
bywając w małych kołach Greiffenhorskićj fa” 
milji, rozwinęła się jego uprzejmość i w wiola 
kich towarzystwach, które pannę Ottylją ota” 
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czały, i w których jéj przyjaciołki Ludwika de 
Heimthal z próźną koasyljarzową Didelite ja, 
ko gwiazdy pierwszćj wielkości jaśniały. — 
Obie damy mocno się zajmowały pięknym mlo- 
dzieńcem, który większą jak zwykle na nieh 
zwracał uwagę. — Kopsyljarzowa chwaliła go 
jako najrozsądniejszcgo człowieka, i starała się 
różnemi sztakami ga do siebie przywiązać — 
Tak zaweze bywało — lecz jesli panua Ludwi= 
ka mnićj wdżięczną na grzeczności się okazya 
wała, to Ottylja w tym* względzie natrząseła 
się z niego, a zapalony rałością Gustaw uważat 
ją za zawistną. — Postępowania Ansberga 
zrozumiał, pomimo swych postrzeżeń; 
Zostawał "zawsze 


nie 
hratsa 
tym samym, wtenczas nawet 
kie y dyrektorowa naumyślnie ` assesšora za- 
niedbywała, dla wystawienia dawniejszego prźy- 
jaciela domowego w jaśuiejszym świelle. Wilja 
urodzin Oşi przez maskaradę obchodzony 

być miała. i w tym celu rodzice jej ad dawne- 
"go juz czasu: wielkie czynili przygotowania; 
sale gustownie i wytwornie ozdobiali, i lie. 
cznych gości zaprosili, asesor, który nigdy je” 
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sZcee przy podobnejże uroczystości się nie 
Doris wał, wszelkich używał sposobów dla do» 
wiedzenia sięs w jakim ubiorze Ouylja wystąpi, 
i nie jedpej chwycił się intrygi, dla, przywie- 
dzenia do rozmowy panny Ludwiki lub hrabier 
go, którzy z tą tajemnicą obeznanemi byli, — 
leez gdy wszelkie jego usiłowania ; próżnemi 
były, wybrał "dla siebie 'najlichszą odzież. pu- 
stelnika i maskę z brodą i postanowił wcale 
niepostrzekony, być przytomnym tej, uroczysto- 
sei — | Lecz . to się nie stało. p=. Ro. ledwie 
wszedł do jasho oświeconćj, głośno brzmiącćj 
sali, kiedy cała gromada błaznów, sabaudczye 
ków, 1 inuych wesołych ptaszków otoczyła go 
Serdecznie Się natrząsając z tego tak szanowne- 
go gościa i nie przestaw: ała go drażnić i wszę” 
dzie "go aj ZEE „gdzie przytułek, spo” 
dziewał * śię znal: zé. — Te dla inaych osób 
żartobliwe postacie zł się strogznemi 
duchami Gustawowi, czał się przeszytym od 
tych iskrzących się oczów, które z odretyia* 
dych rysów maski się wydzierały, — To mie” 
szało go, coraz mniej stosował się do roli, ja” 


ką ubiór mu przepisywał, i którą przy wejściu 
do sali tak dokładnie odgrywał. — Nareszcie od, 
stąpiły te potwory, przy zjawieniu się Tyrolki, 
która biednego przestraszonege pustelnika wzięł a 
zarękę i od zaczepek prześladowców uwolniła’ 
a różnemi ohrotami od naciska ludu wyprowa- 
dziwszy, do okna firankami zasłonionego z nim 
przystąpiła. 

— [Jam ci coś powierzyć szanowny panie 
tak szepnęła w dyalckcie swćj ojczyzny i schy. 
lite główkę, z któsćj plecionka pięknych wło” 
sów na kształtną kibić spadała. 

—W tobie panie mam zaufanie, tobie samemu 
wyznać mogę, czem cała moja zajmuje się du. 
ma. 

Pustelnik ledwie oddychał, ucieszył się jea 
pnakowoż spoglądając na piękną tyrolkę. Te 
żywe lica, które zachwycający owal tworzyły, 
te oczy, z których światło pobożnćj miłości 
, błyszczało, o! to tylko oczy Ottylji być mogły 
— Gustaw poznał swą kochankę mimo maski z 
ezarnego axamitu, która twarz jéj w połowie 
pokrywała. 

— Mnie kocha młodzieniec, najpiękniejszy» 
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aajcnotliwszy naszćj doliny, tego mi wprawdzie 
nie wyjawił, lecz okazał, a dotąd odpowiedzi 
mu nie dawałam. — To mię mocno trapi, 
lecz tu napisane co w sercu czuję, i dla tegu 
łyczę iżby się jak najprędzćj o tóm dowiedział. 
Tak mówiła cichym skromnym głosem i wyjąwszy 
karmelek z koszyczka wcisnęław go rękę pustelnika* 

Gustaw mniemał się być w raju, zachwycenie 
pozbawiło go przytomności i mowy, zapomniał 
0 świecie, rozpostarł ramiona... 

— To pod surową zakazane karą, ojcze Cya 
ryla! i gdybym ja był opatem, srogo musiał. 
byś za to odpokutować!—rozległ się głos w poko- 
ju, i ręka jakiegoś Kacyka leżała na ramionach 
Gustawa, — Zapominasz o sobie! miasto dawa. 
nia nam z siebie przykładu, jak pycha nawró. 
toną być ma na pokorę, się, bawisz się 
sercami pięknych dziewczyn: — O! biada te 
mu kacerzowi grzesznemu, temu szkaradnema - 
wilkowi w owczej skórze! 

Gustaw znowu był zmieszany. — Tyrolka 
musiała go wyręczyć odpowiedzią, lecz zaledwo 
przemawiać zaczęła: — Najpotężniejszy, najła* 
skawszy Królu i panie! aż oto piórami strusia 


bogato złotem pokryta g głowa księcia Afrykańe | 
skiego, grzecznie eea digs rzekła! w dnięcz na 
dziewico! Piękność wszędzie w swóm państwie! 
rozkaż co chcesz, i przekonaj się, że jeże mie 
ulezłym ci mewolnikiem, jednakze kazdego Chan 
su wiernym pod: danym ci bede, który to SZAŁ 
Dować umie co kocha. Tyrolka' z uśmiechem 0» 
parla się na ramionach czarnego Księcia iod» 
biegła z nim w wirze szybkiećj gulopady. 

Ottyljo! jęczał strapiony pustelnik, rękę swo” 
ją położywszy „na sercu. Ów od tyrolki o” 
- trzymany karmelek upadł na ziemię Gustaw 
go podniósł i przeczytał wiersz. N 


Ty mniemasz, iż cię kochać jestem gznies 
; wolona, 


Nie! ta myśl zawsze ia mnie oddalona. 


Głęboko był aigen mniemał i} ulegnie 
w gniewie i boleści, — Serce jego było pa] 
pełnione szczęściem, — i nagle widział się być 
wyszydeonym,— Wszelkie przyjemne | marzenia o 
pomyślności çiemne teraz chmury pokrywały. 
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-= Ottyljo! jęczał, —Czy podobna, czyś ty tak 
Okrutnie najgrawać się ze mnie mogła. — Ty! 
tP  Jukże mogla się w twoim umyśle 
Ukazać tak ponura ciemność przy najprzyje. 
mniejszych kolorach zbawiennćj nadziei! — Jaka 
żeś zdołała (z zachwycającą wdzięcznością 
ku mnie się nachylać, nagle mię odpychasz i 
inna gardzisz, i wszystkie twe anielskie wdzię” 
ki murzynowi poświęcasz, 

Nie zdołał poskromić swych AM zwalczyć 
wewaętrznego por oszenia, 

Teriz był przekonany, iż tamten Król mu” 

rzynów jest Ańsbergiem, a owa Tyrolka Ot. 
tylją. . 
Strapiony Gustaw oddalił się od okna i wstąpił 
do sali, — Tyrolka siedziała przy bufecie 
gdzie jakis Pantalon ją szampanem częstował, 
a Król Murzynów do orszaku bogatej Polk; 
się przyłączał. 

Wtóm podwoje się otwarły, orkiestra za: 
częła marsz, i do sali wcisnęła się gromada 
cyganów, w srodku niosąc na krześle Precjozę, 
przy boku zaś szedł dowódca długo brody 
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(i Wiarda,—Ostatuia zdawała się trochę chromać; 
dz tego wlaśnie poznał (Gustaw gospodynią 
„domu. — Teraz iepićj zrobiło mu się na sercu 

światło mu  zajaśniało. — Nie ową tyrolkę, 
lecz tą Precjozą Ottylja być musiała, — Do 
kogóż innego, jeżeli uie do nićj dumna dyreka 
torowa by się przyłączyła? 

A ów okazały kapitan — to niezawodnie Ans, 
berg, tak assesor w sercu myślał i wyśmiewał 
siebie samego. — Wien poniosła się Precjo. 


za z krzesła, cyganie kolo nićj się grupowali, i 


rozpoczął się taniec odznaczający się nietylko 
dowcipusmi obrotami, ale przy którym Ot- 
‘tylja wszystkie swe rozwinęła wdzięki i w 
madludekićj prawie postaci się ukazała; gusto% 
wnie dobrany ubiór odpówiadał  tćj szla» 
chetnćj postawić — jéj nogi raledwo dotykały 
kobierca, pełne żądzy podnosiły się jéj ram 
“miona, a Kapitan zdawał się swym szlacznym 
tańcem jesecze podpijać serce tćj niebieskićj 
dziewicy. 

Gustaw przeklinał zazdrość która go pożerau 
ła, lecz wnet uczuł powiększające się cierpienia 
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Gustaw przeklinał zazdrość, która nim mio* 
tała, lecz najokropniej szych doznawał cierpień 
gdy taniec się skończył, muzyka ustała, i wszy* 
scy zaczęli się cisnąć do cyganeczki, -aby jąi 
okryć  pachwaławi. Po dowcipnćm wróżeniu 
wszystkim, którzy jéj dłoń podawali Precjoza 
zwróciła uwagę swoich czcicieli na Wijardę, 
wymknęła się z sali. 

Oczy Gustawa ciągle ją Śledziły, teraz cisuął 
się przez tłum masek, biegł 
aważając, 
(wząc na dziewicę Orleańską, którą w pędzie 
wywrócił na stół, 
nim stały, na miazgę się rozbiły. 

Dopiero w czwartym, zupełnie samotnym po* 
koju zastał Precjozę; siedzi 
zdawało znużona tańcem. 
kła się, lecz wnet przysżła 
„mówić zaczął: i 

— W około brzmią śpiewy radosne — WSży* 
scy się weselą, tylko Precjoza samotnie siedzi; 
w smutku pogrążona, l 
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ku drzwiom, nie | 
co się w około niego dzieje, nie pa” . 


tak, że butelki, które, na | 
ała na sofie, jak się . 


Na widok jego zlęe . 
do siebić, gdy où 


Drżącym głosem przeewała Ottylja: 

„Lecz się znagła mieni los, | 
I z obcych pól, 

Ozwał się przyjaźni głos! 
I ustał ból!....« 

—0 aniele z nieba! zawołał Gastaw, i czcią 
przejęty. rzucił się do nóg lubćj dziewczyny, 
kłóra z niewymownym wdziękiem nachyliła sig 
nad bim, mówiąc ledwie dosłyszanym głosem: 

— Wstań Ćustawie, mićj htość nad sercem, 
"które nie mogło się oprzóć zbyt Silnym utzu- 
iom! "Tak jest, kocham cię; w tobie łączy sięi 
"to: 6 czem Precjoza w labych snach marzyła, 
gdybym z pewnością wierzyć mogła, że żadda 
inna... : 


f 


, “> O tylko ty, ty jedna aniele, klejnocie mo” 
jej duszy! — tak przysięgał pustelnik z za* 
patem. © = 

Wtëm nagle porwał go barczysty. książę 
murżynów,a Wijarda zawołała: 

— Pójdź Precjoziu, pójdz! już trzy fazy star” 
szy dał znak; a horda czeka na ciebie! ; 

Ale Precjoza nie słuchała; w lubćm omdles 


L 


niu leżała na sofie, maska spadła z twarzy... 
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biada! to nie była Ottylja, to była pani kon* 
8yljarzowa Didelitz! 

— Pan pustelnik złapał się! zawołała szy” 
_derczo Wijarda, i Foro omdlałej wdówce 
na pomoc. 

— Precz ztąd, precz! Co Ansberg zdoła 
dla ciebie uczynić, to nieżawodhie uezyni, daje 
na to słowo honoru! — szepnął starszy cyga” 
nów, popychając nieszczęśliwego asessora ku 
drzwiom. 

— Szanowny panie pustelniku, duża filiżane 

ka Dyrektora jest zdruzgotaną, boś takim pę* 
dem przeleciał przez gabinet, a.serce dziewicy 
Orleańskićj jest rozdarte, bo ciekawa Ottylka 
posłuchała tu troszkę u drzwi! —— tak żaliłą 
się przybiegająca m" ale po nieudanym 
Już głosie Gustaw aż nazbyt wyraźnie poznał 
pannę Heimthal. 
. — Dziś mnie, szatan opętał! zawołał, Gustaw 
prawie obłąkany, wypadł na ulicę, a potćm pes, 
dem pobiegł do swego mieszkania, gdzie ściga. 
ny zgrają szydzących „zeń furji, padł wycień” 
czony na krzesło. 


EL „coo 


ZARĘCZYNY. 


iv. 


"Wśród odgłosu trąb odzywało się mnóstwo 
głosów, ciężkie wozy toczyły się po hruku, i 
w pojedynczych ponurych uderzeniach odzywał 
się dzwon na gwałt bijący. — „, U dyrektora! 
, zawołał gospodarz, zaglądając do pokoju, i 
Gustaw wybiegł w pędzie. Olbrzymią siłą 
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tórował sobie drogę przez tłum ludzi, i roza 
pychając ich na prawo i na lewo, biegł ku do- 
mowi Greiffenhorstów. 

Gęste kłęby dymu wznosiły się nad domem: 
przerzyńane płomieniami,które okropne światło 
rzucały na domy sąsiednie, Ogień buchał z 
Okien pierwszego piętra, i zajął już wschody, 
rożnobarwny tłum gaszących i ratujących tło- 
Czył się na wszystkie strony, sąsiedzi, lokaje, 
a między niemi jeszcze wielu na redutę po. 
ubieranych gości. Wszyscy cisnęli się, wrze- 
Szczeli, padali jeden przez drogiego. Gdzież 
w tym tłoku wynaleźć tych, od których życia 
życie Gustawa zdawało się zależóć?  Daremne 
były jego pytania i szukania; nikt ani słyszał 
o Otylji, nigdzie jéj znaleźć nie można, było. 
Wułano o drabinę, i za chwilę widziano wła“ 
Żącego po nićj asęssora. 

Sala na górze napełnioną była zaduszającym 
dymem, palące się belki juž się załamywały; 
jak szalony Gustaw przebiegał z pokoju do 
pokoju —nakoniee w ciemnćj izbie znalazł tę, 
której szukał, Ottylja leżała omdlała; Gustaw 
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*aniósł ją do najbliższego okna, Na ii jego 


przyniesiono drugą drabinę, grad rozpalonych 
węgli spadał na niego; włosy, suknie jego 


paliły się, ale szczęśliwie dostał się do stóp 


drabiny, i setne ręce dopomogły zanieść Ottylją 
do sąsiedniego „domu, gdzie lekarz niebawem 
przywrócił ją do życia, 


— Pierwsze jćj spojrzenie padło na Gustaw a, 


pierwszym jćj wyrazem był wyraz miłości, 
pierwszćm poruszeniem uściśnienie zachwyconego 
młodzieńca, który jeszcze nie zdołał wynurzyć 
swojćj radości, gdy uczuł błogosławiącą dłoń 
ojcowską na swojćj głowie. Dyrektor stał za 
nim, mając lica zroszone łzami najgłębszego. 
wzruszenia, i | 

— Lube dzieci moje! rzekł, muszę was roz” 
łączyć” święty obowiązek wzywa Qttylją do 
domu Heimthalów, gdzie jej matka potrzebuje 
starania! Pójdź moja córko, jutro znowu zo. 
baczysz Gustawa! 

Wsadzono Otylją do powozu, i asessor 
prawie chwiejąc się poszedł do swego miegzu 
kania. Był nadzwyczajnie wysilony, ale długo 
jeszcze zajmowały go Obrazy tak okliiego w 


| 


Wypadki dnia, a serce jego upojone było rado- 
Ścią i szczęściem. Nakoniec sen zamknął jego 
powieki. „pi 

Tymczasem sypialnia Dyrektorowej bardzo 
Smutny przędstawiała widok. Ze złożonemi 
“ekami płacząca Ottylja klęczała przy łóżku 
Matki, rozpaczający ojciec był nad nićm nachy* 
lony, trzymając rękę małżonki, której pulsem 
A jęwałtowniejsza miotała gorączka. Dzika wye 
obraźnia chorej ciągle jeszcze błądziła po re- 
ducie i wypadkach pożaru; mówiła bez ustan. 
ku o Ansbergu, jak 0 aniele w promienistej 
Szącie, który ją wyiwał z niebezpieczeństwa, 
Nazajutrz była jednak spokojniejszą, wróciła, do 
przytomności i prosda,aby przywołana hrabiego 
AMnsberga. Z uprzejmym uśmiechem  q odała 
wchodzącemu ręką, kazała zbliżyć „ię. mę. 
Żowi i córce, i rzekła do nich słabym gło, 
sem: 

— (ruję, że muszę pożegnać was wszyst” 
kich i życie. Jeduo tylko życzenie mam jeszcze 
na tćj ziemi, a to Greiffenhorst i moja Ottylja 
mogą wypełnić, Posłuchaj tedy. moja droga 


luba córko, ostatniego Życzenia twojej utniera” 
jącćej matki, — nie zwlekaj dłużćj "związku Z 
hrsbią, bądź jego wierną żoną! Twoje: szczę= 
ście zawsze było przedmiotem moich życzeń, 
niech je zapewnię na przyszłość, łącząc cię Z 
Apsberziem, bo inaczej nie mogę cię spos 
kojme pożegnać. Powiedz moja Ottyljo, czy 
chcesz? 

— (Chcę! rzekła drżącemi ustami nieszczęśliw 
wa dziewczyna. Matka blogosławiąc położy” | 
ła swą rękę oa głowę dziecięcia, mile się Ue | 
-gmiechnąła a gdy padła na poduszkę, już jej due 
sza  uieciała. TM 

Zemdłona Ottylja została powierzoną stara 


niom zarządczyni domu, ojciee zaś uwiadomił 


asessora pismiennie 0 tém, czemu nie mógł 
przeszkodzić. Ten bilet przeraził Gustawa, nie | 
mógł ani slowa wyrzec, — ten cios zniszczył 
wszystkie jego siły żywotne. Kilka godzin 
siedział tak, inie- zmieniając postawy; potem 
wpadł w niebezpieczną chorobę. Podczas gdy 
żar gorączki go pozerał, a gdy Ottylja najo” 
kropniejszćj walce duszy uległa, dowiedziano 
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się, że nieszczęsny pożar w domu  Greiffen* 
horsta powstał przez nieostrożność lokaja 
w odlagłym gabinecie, i dopóty nie zostak 
spostrzeżonym, póki niebezpieczeństwo nie by- 
ło zbyt wielkiem. k 

Podczas zgiełku pani Grsifenhorst nadar eu 
mnie szukała swćj córki, i pełna rozpaczy 
rzuciła się w płomienie, hrabia Ansberg zna= 
lazłszy ją leżącą na ziemi i mocno poranioną 
spadłemi belkami, wyniósł ją na bezpieczne 
miejsce. Tet samą staranność Ansberg poświę< 
cał teraz i Gustawowi+ ktorego stan jednakże 
z każdym dniem się pogorszał. Pisał zatóm 
do Getyngi, dla przygotowania mojorowej Hel” 
sings do boleści, która jj nainen kiama 
*serca zagrażała. yie É 


` i 23298283 
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SZLACHETNOŚĆ. 


Przy łożu boleści młodego przyjaciela stał 
dyrektor, przy nim lekarz, który dawał nie- 
szczęśliwemu lekarstwo, gdy tymczasem Ans” 
berg poprawiał poduszki. Nagle otworzyły 
się drzwi, i ze spojrzeniem rozpaczy w osłu” 
piałóm oku majorowa Helsings wpadła ze swe” 
mi córkami do pokoju. Była to okropna chwila. 

Chory nie poznał matki, lecz jéj jęki zda“ 
wały się przerywać cokolwiek jego osłupi: nie’ 
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Lekarz zakłinał ją, aby się oszczędzała. Ans» 
berg chciał ją oddalić, ale dyrektor łagoe 
dnie prosił ją, aby się stałością uzbroiła. 

— O mój Boże! to jest Greiffenhorst! jęknęs 
ła nieszczęśliwa, a poznając przyjaciele młow 
dości, padła ma krzesło. Z rozrzewnieniem 
Greiffenhorst na nią spoglądał, łzy błyszczały 
pod jéj dłogiemi rzęsami. 

Jego namowom i staraniom córek udało się 
nakoniec uspokoić cokolwiek roz paczającą ko. 
bićtę, i tyle nabrała mocy, że mogła słuchać: 
szczegółów choroby Gustawa, i po części poznać 
właściwy jej powód. 

— Zdaje się, że obie rodziny  Steinau 
Greffenhorst nigdy nie mogą zostać tem; czEma 
by nawzajem mogły być dla siebie! — zawo” 


łała z bolesnóm westchnieniem, patrząc ze 
smutkiem na łzami zaszłe oczy dyrektora. On 
uścisnął jéj rękę. 

— Na Boga, to prawd»! szepnął ledwie do» 
słyszanym głosem: nasze najpiękniejsze nadz iex 
je, najgorętsze žyczenia zniweczone zostały 
żelazną wolą przeznaczenia, lecz milczenie Am. 
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topino! nie. wolno. nam satkać przeciwko : wym 
rokom Przedwieczuego!: : 

Msjorowa pobożnie „wzniosła ocży,. potem > 
uklękła przy łóżku Gustawa, a siostry jego z 
drugićj. strony, pośród okropnej walki daszy 
zbliżył sią. Greiffenhorst, i on modlił się. Mate 
ka;usiadła, położyła jedną ręką na rozpalone: `- 
czoło młodzieńca, a, drugą z pobożnóm wejs| 
rzeniem uchwyciła prawą rękę. dyrektora. Tak 
słuchała przez kilka minut oddechu swojego 
syna, depóki jéj głowa nie opadła na poduszki. 
wycieńczona boleścią i trudem zasnęła. be. 
kara w milczeniu nakazał spokojność, nikt nie- 
śmiał się ruszyć, tylko Ansberg wymknął się 
z pokoju. 

-Gdy „majorowa otworzyła oczy, spotkała wej.. 
rzenie Gustawa. Z pedziwieniem wpatrywał się - 
w. nią, . zdawał się coś sobie przypominać, nas > 
koniee wyciągnął rękę, i cicho wyrzekł najs: 
szanowniejszć imię, które natura utworzyła. — 

„Wykrzykiem radości odpowiedziała matka : 
a łagodne jej łzy rosiły lice młodzieńca. 'Le= 
karz oświadczył, że chory przebył  niebezpiez: 
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czne przesilenie, a jeżeli zupełna. spokojność 
będzie zachowaną, i nie zajdzie żadne gwałto. 
wne wzruszenie, można się wyzdrowienia «pos 
dziewać. 

Prawdę mówił, stan Gustawa codzień stawał 
się , pomyślniejszym, a tkliwe starania majoroa 
Wćj, jćj córek i dyrektora, tak dobrze wspiera” 
ły siłę młodzieńczą, że Gustaw po kilku tygo= 
dniach mógł łóżko opuścić, 

(Tymczasem Ottylja zupełnie wróciła do zdro. 
Wia, ale: smutek ciągle na nićj ciężał; zdawała. 
Się, że ją wszelka chęć życia opuściła. Ansberg 
tzęsto ją odwiedzał, lecz nazbyt był delikata ym. 
aby kiedykolwiek wspominać o prawie, które 
Mu umierająca pani Greffenborst nadała, Ot* 
tylja w milczeniu dziękowała mu za to, a nies 
mnićj jéj ojciec. 

Tak upływał czas, i ziemia pokrywała się 
owu młodzieńczym kobiercem wiosny, Tys: 
Siące kwiatów rozlewało woń swoją po ogra-- 
Sach i tanach, wszystko na nowo się odrodziło 

oddychało życiem i radością, tylko w domu 
Greiffenkorstów było smutno 'i cicho, 
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Jednego dnia ojciec siedział z Ottylją, hrabią 
i panną Heimchal w altanie ógrodu, po za par” 


kanem którego przedstawiał się obszerny wi” 


dok na pole. Oitylja nalewała herbatę, ojciec 


w dumaniu pogrążony puszczał kłęby dymu z 


kósztownćj fajki piankowój, a przyjaciel domu 


Zdawał się być tylko zajęty liczeniem po dzie” 


więdziesiąty dziewiąly raz guzików swojego 
munduru, chociaż skrycie rzucał znaczące spoj- 
rzenia na panoę Heimthsł. 

| Czy pan pozwoli? zapytała Ottylja po ci- 
chu dając mu filiżankę; lecz w tejże sanćj chwi” 
li zaczęła drzeć, zbladła, i padając na ławkę” 
biedna dziewczyna wyjęknęła imię Gustaw! 


' Bystre oczy Ańsberga wkrótce odkryły pom 


wód wzruszenia narzeczonćj. Na polu z tam* 


téj strony ogrodu Gustaw prowadzony był 


przez swoją matkę i siostry. Ottylja dziś po 
yaz pierwszy widziała go po owym  nieszczę” 
snym pożarze, oczy jéj mocno w niego były 
wlepione, cała jćj duszaj malowała się w 
wejrzeniu. : 

' Uroczyste nastało milczenie. 

— Ottyljo, może chcesz wrócić do “domů 
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Jesteś słabą, odezwał się nakoniec tkliwy głos 
©jca, i Ottylja zdawała się odzyskiwać przyto- 
"mność umysłu. Wzięła swoją robotkę i chcia* 
ła pójść do domu, lecz Ansberg łagodnie ją za. 
„trzymał, zaklinał ją, aby bez przymusu oddawa- 
da się uczuciu, które w głębi jéj serca panujje 
aby w Gustawie nietylko kochała swojego wy- 
bawcę ale i przyszłego męża, jego samego zaś 
ażeby , tylko uważała jak człowieka który naj. 
Świętszemi uczuciami brata dla nićj oddy, 
cha, 

— Matka pragnęła szczęścia swćj córki, tak 
zakończył szlachetny hrabia. Sądziła, że przy 
moim boku Oltylja jeznajdzie, połączyła więc 
nasze dłonie i błogosławiła -mnie jako narze- 
ezonego. Lecz Ottyllja nigdy z Ansbergiem 
nie zdoła być tak szctęśliwą, jak na to zastu.. 
guje, bo nie będzie mogła z całą powierzyć 
«mu się szczerością. Oddawna już chowałem to 
przekonanie w moich piersiach, i wynurzam je 
teraz, bo chwila zdaje mi się stosowna. Maj, 
luba przyjaciołko, moja siostro, żyj tylko dla 


‘Gustawa, który zupełnie jest ciebie godnym, 


dd. am 


lecz zwiędnieje, jeżeli nie pospieszym różami 
mwieńczyć wiosny jego życia. Matka twoja 
chciała, abyś była szczęslwą przezemnie, pozwól 
mi więc żapewnić tmoje szczęście przez zrze* 
czenie się twojćj ręki dla Gustawa! 

Ze spuszczowemi oczami siedziała Qttylja 
leez ojciec chciał mówić, Ansberg przerwał mu 
z uśmiechem: | 

— Jestem zupełnie przygotowany pa wszy” 
stkie zarzuty panie dyrektorze, a jego szlache” 
toe serce pewno mi ich uczymć nie będzie, ‘du~ 
wiedz się pan, że już nieodwołaln e zrzekłem 
się praw mwich do * ręki Ottylji; bo już od 
dwóch tygodni jestem zaręczony z panną Heim- 
thal! 

Rzucił saę w objęcia Greiffenhorsta, a Otty- 
lja uczuła serdeczny uscisk swejćj przyjaciołki. 
Niebawem porozumiano się zupełnie. > Aisberg 
pobiegł natychmiast do miesekania Gustawa; a- 
powiedział majorowéj co się stało, przygóło” 
wał takze samego Gustewa, a jego zapewnie” 
nia były najskuteczniejszym balsamem na wszy- 
stkie rany jego Serca, Gustaw od ezasu swe- 
go wyzdrowienia był więcej wycieńczenym, niż 


tległym swojemu losowi, jego wejrzenie w przy» 
szłość zawsze było bolesnóm. Mecz teraz był 
Magle zdrowym na ciele i duszy. ; 

Żałobna zasłona‘ na pięknej głowie Ottyłji 
ta kilka miesięcy ustąpić musiała wieńcowi ślu* 
bnemu, i w jednym dniu trzy odprawiono wese“ 
l: bo obok Gustawa iĄnsberga, i Greiffenbors 
Poprowadził narzeczoną do ołtarza —a tą była 
kochanka jego młodości. 


can u 
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FORTEPIANISTKA: 


Huczne oklaski brzmiały w skromnym salo“ 
nie wdowy Kolberg. Synowica jéj Klementyna 
właśnie skończyła koncert Hammla, i jeszcze 
, brzmiał ostatni akord w strunach niezbyt wy” 

twornego fortepianu, 

Za krzesłem młodćj powabnćj artystki, któ. 
rćj lica najpiękniejszą różą pałały, stał podsta% 
rzały baron Hohlfeld, zapalony miłośnik mu* 


€ 
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żyki, i protegowany “od ciotki czciciel Klemóa* 
tyny: - Pochłaniał on chciwóm uchem każdy 
ton, śliczną jćj ręką z instrumentu wydobyty, 
a potóm pełen uniesienia łączył swoje oklaski 
2 okrzykami licznie zgromadzonych przyjaciół i 
krewnych domu,gdy tymezasem rysy siedzącego 
Obok Klementyny nauczyciela, najulubieńszego 
w stolicy, wyrażały ukontentowanie z postępi 
uczennicy, połączone jednak z jakimciś wyra” 
zem miesmoku, którego m nikt nieznał 
prócz niego. s 


° — Brawo! Brawissimo! Cudownie! bósko! 
wołat baron, ciągle jeszeże bijąc w dłonie, u* 
chwycił małą rączkę Klementyny, i pełen u* 
Szanowania i eżułości wycisnął na nićj pocało* 
wanie. — Na Mozarta i Beethovena! Pani je* 
steś Lisztem płci swojej, możesz pani grać 
przed największą pablicznością, przed Wain 
znawców i artystów! 


(I komplementów i ukłonów nie było końca. 
Grono przyjaciół wiaszowało Klemeatynie, a 
ciotka z tkliwością przycisnęła ją do serca, . 
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|— Gak, moja Klementyno, rzekła, ty sta” 
niesz się pociechę mojej starości; dasz się pu” 
blicznie słyszeć! 

— Publicznie głyszćć! pomruknął "Teodor 
Wiese, nauczyciel Klementyny. Nikt tego nie 
słyszał prócz nij, która nie mogła sobie wy” 
tlómaczyć jego dziwnego, oziębłego postępo” 
wania. t% 

— Żapawne błąd popełniłam? szepnęła mu 
łagodnym głosem podczas głośnćj rozmowy 
zgromadzenia, nie bez trwogi oczekując jego 
wyroku. Teodor zaprzeczył poruszeniem gło* 
wy, i milczał, 

Baron wołał ciągle: publicznie dać się sły” 
szóć! Ciotko, synowica pani musi być obsypa* 
ną wieńcami! nie posiadam się z radości! 

W twarzy ciotki malowało się rozczuleńie È 
duma. — Cóż pan sądzisz o mojćj synowicy, 
panie Teodorze? Czy sądzisz pan, Że prędko 
dojdzie do wysokiego stopnia? 

— 0 zapewne! odpowiedział nauczyciel, i za» 
milkł. Nie zważano na jego zły humor, i 
współubiegano «ię w grzecznościach dla Klet 
mentyny, 


|, "Tymczasem poustawiano stoły do'gry, Ba. 
ronowi wypadło siedzieć obok jego staréj sio- 
stry. Często przerywał on wista pochlebnemi 
Wykrzyknikami nad mistrzostwem Klementyny, 
darząe ją imionami wszystkich muz i gracji. 
"Po skończeniu osiatniego robra- wszyscy u+ 
dali się na skromną wieczerzę. Tylko baron i 
jego siostra, w którćj najzupełniejsze pokładał 
zaufanie, zostali się jeszcze przy zielonym. sto” 
liku, zatopieni w ważnćj rozmowie 6 trochę za 
dłogióm kuwałerstwie pana barona. Z głębo- 
kićm westchnieniem, które znawca serc kobiece 
cych łatwo sobie wytłómaczy, baronówna za” 
pytała brata, czy w rzeczy samćj ma zamiar 
połączyć się z Klementyną? — Ta dziewczyna 

. niema majątku, dodała, a z twoim stopaiem.... 

| — Ona jest artystką! zawołał baron z za” 
pałem, a przytém kocham się w nićj! 

— Przy tém? powtóżyła Baronówna; nieco 
zdziwiona. 

— Bezwątpienia; głównym przedmiotem jest 
dla mnie artystka, potóm dziewczyna, a tertio 
loco jej skłonność! Ja muszę posiadać artysta 
kę, nie mogę żyć bez artystki! 

— | czy ona przystanie? A jéj ciotka? 
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= (Czy przystaną! rzekł baron z niewymowną 
nota zwolna biorąc szczyptę ze złotćj `ta 
bakieski, Ja potrzebuję wirtaozki, aby  jaśoićć 

w odhłyskn ` jéj sławy, a one mnie potrzebują, 
aby żyć bez trosk, bo z ich małą pensvjką... 

— Pytanie jednak, czy serce Klementyny jest 
eszcze wolne? dodała znów 'Baronówna, gdy 
wtóm papi Kolberg „paw zaprosić. ich do 
stołu. 

Baron siedział ‘przy PR Klementyny, "pan 
Teodor bardzo daleko od nićj. To jednak nie 
przeszkadzało, aby jój spojrzenia czasami nie 
spotykały jego oczu. 


M2 


n. 


Nazajutrz przy śniadaniu Klementyna rozma. 
Wiała z ciotką o wczorajszym wieczorze, i zae 
ledwie ukończyła domowe zatrudnienia, uszczę« 
śliwsona pobiegła znowu do ukochanego fortes 
pianu, i niecierpliwie wyglądała nauczyciela. 
Jakieś skryte uczucie szeptało jéj jednak, że z 
niepojętych powodów nauczycielka nie byłaby 
dla nićj tik przyjemną. 
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Nieraz wszelako opanowała ją jedna żądza, 
którą ciotce tylko powierzała: to jest żądza 
publicznego okazania swego talentu. Wpo. 
śród rozmowy pełnćj, najświetniejszych nadziei, 
wszedł pan Teodor. 

Miano się wyuczyć nowego, świetnego kon* 
certa Tbalberga; był on przeznaczony na imiew 
niny pana Barona. 

— Musisz się pospieszyć Klemeatyaot przya 
pominała ciotka. Czas nadchodzi, a baron... 

— Czas nadchodzi! powtórzył smutno i prau 
wie bez myśli pan Teodor. 

— Przecież pan nie sądzisz, że moja Klemen“ 
tyna aż do imienin Barona nie potrafi się do.. 
skonale koncertu wyuczyć? 

— O: nie sądzę bynajmniej, odrzekł zapy* 
tany -zZz przytłumionćm westchnieniem. — 
Panna Klementyna niezawodnie się OAK ra 
baron... 

-— Całuje nóżki pań moich, przerwał tenże 
wchodząc, a Klementyna szybko ukryła nóty, 
aby nie popsuć niespodzianki dla j jéj przyszłego» 
lubo jćj się zawsze zdawało, że ta przyszłość 
wiecznie pozostanie tylko przyszłością. 


H nicwzruszonem okiem pañ eod: „pważał 
Spojrzenia Klementyny, i nie mógł : sobie. tiia- 
że te cżęścićj ná niegó, niź na barońa były „żwró; 
tone. 


Właśnie chóiał inne nóty podać swojej | „dh 


łczennicy, gdy jaśniejąćy radością baron” żawo* 
uł prawie drżątym głosem: ` 

-= Boska Klementybo! Za óśm dni „najdalój 
okażesz pani swoje mistrzóstwó na, publicż- 
nym koncercie, zachwycisż, pani publiczność 

będziesz obsypaną laurami! 

— Co pan mówisz, panie baronie? zapytała 
ciotka z bijąsóm sercem, a synowica podzię” 
lała jój ciekawość, podziwienie i radość. Jer 
dnakże tylko jekki rumieniec byt ożńaką is 
wźruszenia. 
| — Tak jest, mówił dalćj baron. Najpię- 
kniejsza sposubńość przedstawia. się, panil, sr 
wna śpiewaczka M... znajduje się w nasżćm 
mieście i dawać będzie koncerta. Moidi „znają” 
mościomm “udało się tedy wyjednać, „abyś, papi 
w jednym z nich dała się ałyszdć Od pani 
więć zależy jćj przystąpienie. 

Wieniec, Tom 1. ii 
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żył Nauczycjel był jakby piorunem rażony, Je” 
dna tylko Klementyna to uważała, į ledwie do* 
czekać się mogła tćj chwili, aby z nim bez 
świadków pómówić, 


— Od pańskiego zdania wszystko będzie za” 


leżóć, panie Teodorze, "rzekła pełnym skrome 
mności głosem, ukrywając gorącą chęć korzy- 
stania z nadarzoaćj sposobności. — Ale cóż ja 


będę grała? 


|| 
; 


— Wszystko jedno, odpowiedział Baron; co” | 


kolwiek bądź, Pani przyjdriesz, będziesz gra” 


ła i zwyciężysz! nieprawdaż panie Teodorze? 


— Nie wątpię; jako suwienny nauczyciel ra” 


dzę jednak, abyś pnai jeszcze się 

„gła wypracowaniem kon certu. 

Me ASTAS jakiego koncertu? przerwała Klemen» 

tyna pełna niecierpliwości. i 
Teodor skrycie dał jéj znak, 

koncert dla Barona przeznaczony. 
Kobiety zrozumiały go, i po niejakich tru- 


dnościach udało jm się pozbyć się Barona, aby 
rozpocząć naukę, 


starannie za” 


aby obrała 


Klementyna bezsenną noc przepędziła, Sny 
jej napełniały bezustannie melodje koneectu, 


z któremi mieszały się najpochlebniejsze obrazy 
pełnych zapału oklasków, pochwał w gazetach 


it p. Myśl, że baronowi winną jest spodzie- 
wane trjamfy, oswajała ją cokolwiek ze wspe- 
mnieniem,że może wkrótce będziejego żoną,gdy 


tymczasem mimowolnie czyniła porównania mię" | 
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dzy nim a Teodorem, którega obraz równieź 
mimowolnie cisnął się do jćj myśli. 

Nadeszła zaowu godziną nauki, a Klementyna 
w obecności swćj ciotki, przy boku swego na* 
uczyciela, grała z niezwykłą gorliwością i pra” 
wie z natchnieniem. 

Uszczęśliwiona ciotka opuściłaswoją robotkę 
pochłaniając oczyma i usząmi swoją synowicę i 
jéj gre czarującą. Nie tak bardzo uradowanym 
zdawał się być pan Teodor, a na zapytanie 
Ciotki, czy jest zadowolonym z wykonania, ad- 
powiedział nie najpochlebnićj, zapewniając, że 
wiele pozostaje do naprawienia, nim Klementy. 
na będzie się mogła odważyć na publiczne wy- 
stąpienie, 

Dziwnóm to oświądczenie zdawało się ciotce 
a jeszcze dziwniejszóm samćj Klementynie, 
która dobrze czoła, że z uależytóńm wykończe” 
niem grafa swój koncert, 

«— Powiedz mi pan, zaklinam, rzekła mu 
gdy ciotka zaczęła zasypiać, — ca pana od nie 


jakiego czasu czyni tak Posępnym, panie Teon : 


dorże? Pan, który niegdyś, nad. wszelkie Zaw 


sługi chwaliłeś moje mafe zdolności, teraz, . 


| 
| 
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kiedy sobie pochlebiam, żem w istocie postęp 
Uczyniła, rzadko kiedy, w nawet jak się zdaje z 
Pewną niechęcią pochlehnie się o moie wyra” 
tasa? Wyznaję, że muie to troszkę zadzi.. 
Wia... 

=W istocie, pani, nie wiedziałem... wyją” 
knął pomieszany Podar; ale ona szybko mu 
przerwała; 

—PBrzyznaj się pan, nie jesteś kontent z tegó. 
łe publicznie wystąpię? 

— Wszak pani tak gorącó tego pragniesz. 

— Otóż mamy! Nie chcesz mi pan w oczy 


/ powiedzićć, że jeszcze za mało mam wprawy. 


— Ale nie! 

— Ale tak, panie Teodorze. Sądzę jednak» 
że aż do koncertu jeszcze się to da zrobić. 

Teodor głęboko westchnął. 

Paa milczysz? zapytała Klementyna ce” 
kolwiek niespokojna. Wtóm wszedł służący z 
listem od barona. 

— Do ciotki, a do tego z napisem: pilno, 
rzekła Klementyna, Trzeba ją obudzić. 

uiotką wyczytała co następuje: 

„Szanowna przyjaciołko! właśnie mi donoszą 


a 
na: BOR — 


że już pojutrze nastąpić ma koncert pani M 
Dla panny Klementyny jest to wszystko jedno. 
Powiedz jćj pani, że liczę minuty aż do chwili 
gdy będę świadkiem jej tryumfu! 
Hohlfeld.“ 

Klementyna zarumieniła się pełna radości, Tea 
Odor zbladł. 

— Trzeba nam tedy wszelkich dołożyć sta= 
rań, rzekł cicho z pewnym rodzajem rezygnacji. 

Klementyna od tój chwili była tylko zajętą 
%woim fortepianem, a Teodor mówił tylko e 
tém, co miało styczność z lekcją. Po jej ukoń- 
czeniu odszedł. Klementyna już go nie pytała 
6 zdanie. 
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Nazajutrz Klementyna nie wiedziała, od czego 


ma wprzód zacząć. Musiała jeszcze kilka caz 


odegrać swój koncert, i zająć się ubio-em ną 
nastepny wielki dzień: paa Baron pge był} 
wczoraj z doniesieniom, że ż największą rado. 
Ścią przyjęto ofiare Klementyny, i podał Og ro. 
mny afisz, na którćm wielkiemi 


ltter amistało 
nazwisko Klementyny. 
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Teraz już nie można było myśleć o cofnięciu | 
się, i nikt juz o tém nie myślał, prócz — Te- 
odora. 

„Klementynn siedziała przy fortepianie, zajć 
ta przy pomocy swojego mistrza wydoskonałć 
niem gry swego koncertu, Wykonywała go 
w istocie z niepospolitą zręcznością, smakiem 
czuciem, i nie mogła pojąć, dla czego pan Tee 
odor nie okazuje jéj swego zadowolenia. Przy 
każdym ustępie, gdzie sama przyznać sobie mu 
siała mistrzowskie wykonanie, myślała o wra 
żeniu, jakie sprawi na słucliaczach, i w wyobra 
ini papawała się już grzmotem oklasków, któr 
miał być jej nagrodą. 

— Grasz pani oieporównamie! odezwał si$ 
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pan Teodor ze spokojnością, do którćj Klemen” 
tyna była już przyzwyczajoną; ale pomimo to 
powinnabyś pani mojćm zdaniem, wstrzymać 
się czas niejaki z publicznem wystąpieniem. ; 

— Jakto? odpowiedziała zatrwożona. To mó* 
wisż mi pan teraz, gdy już dałam słowo, 
gdy jestem na ufiszu? Prawdziwie» wie pojimu* 
ję pipa... 

— Dobrze; jeszcze tylko to jedno „miejsce; 
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przerwał Teodor:staraj się paai. wykonać je ze 
pełnie tak, jak pani mówiłem. Słuchaj pani! 

Zageał jéj ten ustęp; był jednym z najpię= 

kniejszych, najbacdzićj wzruszających w całym 
koncercie, a pod jego ręką te tony zdawały 
` się niewypowiedzianym oddychać urokiem. Grat 
è ogniem i natchnieniem; jakiego nigdy jeszcze 
M niego nie widziano; jego oko błyszczało, i 
mocno wlepione bria, w „20078 rysy Klex 
„mentyny. ; ; 
— Ona, oparta w pt o poręcz krzesła, 
niespokojaćm okiem śledziła każde poruszenie 
palców swego Nauczyciela, Lekkie westchnie* 
nie wydobyło się z jej piersi. 

— Pam! wyjąkaął Teodor i nadaremnie u* 
Stopa! nadać sayet. swoim Hz Gana: 
«widoczne wzruszeaie nią igi j 

— Klementyno! zawołał znowu zachwycóny 
Nauczyciel najtkliwszym głosem, oś, nielił się 
wziąć ją za rękę, i o roskoszy; uczuł jéj lekkie 
aciśnieni ~. 
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— Teodorze! odpowiedziała z wachaniem; 
pan... Słowo skonało na jéj ustach. 

— Tak jest Klementyno, kocham cię! 

— Pan moie kochasz? 

— I czy mogę mieć nadzieję? 

Uścisnęła jego rękę z całą czułością. 

— Panie Teodorze! nie uwodź siebie samego 
— jeżeliby to była przemijająca śkłontiósć, 
szał... 


i n dzą RR 


— Nie, droga iknin kocham cię z ca. 
łćj mojćj duszy! Twoja wzajemność spełnia moje | 
najwyższe życzenia na tćj ziemi! ` 
—(Ciotka zaraz nadejdzie, rzekła Klementyna » 
cofając rękę i spoglądając na drzwi; chyba że 
moją suknią bardzo jest zajęta, dodała, 

— Ah prawda, koncert! przebacz pani, zapo. 
mniałem, 


— Wszak mi odradzałeś, ma teraz przynaj” 
mniej. s 


| — Na teraz i zawsze, kochana Klementyne! 
zawołał Teodor ze złożonemi. rękami. i 
— Teodor! rzekła z podziwieniem. | 


— O proszę, zeklinan cię! wyrzuć te myśli 
z twego pięknego serca! Patrz Klementyno, 
wyznaję ci, że pomimo tak życzliwie przez ciot 


— (M * 


kę przyjętych oświadczeń barona, nie zrzekłema 
się nadziei, że moja skryta miłość znajdzi g 
wzajemność, nim zupełnie do niego należćć bę- 
dziesz; niektóre oznaki utwierdzały mnie w tej 
nadziei, i niebu dzięki, nie omyliłem się! 
-— Ach Teodorze! Ale jakiż to ma związek 
t koncertem? Wszakże nie jesteś zazdrosnym, 
Teodorze? Albo też, czydoprawdy gram jeszcze 
nie zbyt dobrze? 4 i 

— Grasz cudownie, do zachwyceniay Klemen" 
tyno, ale to właśnie! 

—Nie pojmuję: ty, sam całe życie poświęco- 
Pny muzyce, odwodzisz od nićj dziewczynę, któ* 
4 kochasz, która ciebie kocha. 
, — Kochasz mnie, droga K!ementyno! — 
właśnie dla tego muszę mówić otwarcie, z sera 
£ą. Tak jest, będziesz grała i zwyciężysz, jak 
aron powiada; będziesz znowu grała, tryumf 
po tryunfie będzie następował, to ci twoje 
rzadkie zapewniają zdolności, twoja skłonność 
dla sztuki, twój powab. Ale twój mąż. także 
tylko będzie posiadał artystkę, ale nie małżon= 
kę, bo musisz-być oddaną sztuce, którą tylk o 
dopóty uwielbiają, dopóki składa swe ofiar y na. 


ołterzu publiczności: Twoje dzieci nie będą mia | 
ły matki, bo wśród nadziemskich strun odgło” 
sów nikną niewinne szczebiotania niemowląt, Š 
- będą tylko słyszano,kiedy fortepian zamilknie, dl% 
nich zostanić się tylko ta cząstka przy wiązania, którą 
ci jeszcze sztuka zostawi, i biada tćj matee,małżon* 
ce, którćj artystyczna chwała zdolną jest zaa. 
stąpić to szczęście, które jéj poświęciłaś. Prze. 
baczenia Klementyna! kochasz mnie, a ja wymaa 
gam również ofiar, takich ofiar! 


$ 
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s Ciotka weszła z wytworną suknią 8 tlasową, 


darem barona, w którą jutro Klementyna miała 
się ubrać. 
— Przymierz no suknię, Klementyno. 
Klementyna wahała się, czy natychmiaat 0d, 
kryć ma ciotce, co napełniało jej duszę; „zara 
zem walczyła z dwoma zupełne różnemi życie” 
niami; potóm rzekła stanowczo. 


nna zdac s 
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— Przedewszystkićm wypadni: podobno od 
mienić afisz, kochana ciotko. Przepraszam cię, 
nie mogę i nie będę tćj sukni nosiła, przynaj- 
mnićj nie jutro! 

— A to dla czego? rzekła zdziwiona ciotka. 
Czy koncert został odłożony? 

Baron wszedł, 

— Boska MKlementyno! zawołał. — Jutro 


jest więc ta wielka chwila.... Ale otóż i kos 


stium, który po kiedi | zapewne będzie hi- 
storyczną wartosć posiadał. 

— Jeżeli jéj innym sposobem nie zyska, pa- 
nie Baronie; przeze mnie do nićj nie dojdzie 
rzekła Klemlntyna. 

— Co pani mówisz?” | 

— lak jest, panie, nie powiańim óciągać się 
z oświadczeniem tego, 0 czem się pan musisz 
przecie dowiedzieć, Ta _siknia jest pańskim 
pierwszym podarunkiem, i widzę się Z 
2 wdzięcznością zwrócić go paou. 

— Jakim sposobem? co Ona mówi, proszę 
pani? zapytał zdumiony baron, gdy tymczasem 
poni Kolberg stała, jakby spadła.z obłoków. 


— Bez ogródki wyzaaję mu, w obecności 
mojćj kochanćj ciotki a drugićj matki, że nie 
mogę przyjmować daru od mężczyzny, którego 
tylko szacować mogę, rzekła Klementyna ze 
spuszczonym wzrokiem. 

— Klementyno! zawołała ciotka. 

— Tylko szacować, nie kochać, rozumiem , 
rzekł baron, i dla tego... 

— Nie mogę być pańską żoną. 

—Hu! tego się nie spodziewałem, to jest nie tego,że 
mnie nie chcą kochać,ale że mnie prz zyjąć nie chcą 
odpowiedział baron z pewną goryczą. Wpraw” 
„dzie nigdyś mi pani nie dawała szczególnych do- 
„wodów swojćj sympatji; nie przywięzywałaś także 
zbyt wielkićj wazido mojćj protekcji, bylem 
głupcem, że mogłem sądzić ... 

— Będę zupełnie otwartą, panie baronie. Bez 
własnćj woli słuchałam życzenia mojej ciotki 
która miała na eelu nasz związek, alę... wtedy 
moje serce było jeszcze wolnćm.., 

— A teraz? zapytał baron obrażonym i tro- 
chę szyderczym tonem. 

— Przebaczenia, panie baronie! odwołuję się 
do jego wspaniałości! 


Tp Ty JESC SĘ SPE 


62 


— 96 — 


— Ale jakże będzie z mojćm wstawieniem sięy 

jutrzejszy koncert, moje przyrzeczenie .. +” 

— Już do tego należćć nie mogę, i w całóm 
mojćm życiu nie będę publicznie grała! 

— Klementyno! zawołał Teodor z zachwyce, 
niem,i nie mogąc już ukryć swoich uczuć, wycie 
snął gorące” pocałowanie na ręce Klementyny, 
wy?mał to, co Klementyna jeszcze ukrywała, 
Baron z lekkim pańskim ukłonem opuścił to” 
warzystwo, a szezęśliwy mistrz bez trudność. 
usunął wszystkie zarzuty dobrój ciotki. 

Zapewniał, że znacznym majątkiem, który mu | 
jego talent pozyakat wynagrodzi ich domowi | 
stratę barona, i formalnie prosił o rękę Kler 
mentyny. Za miesiąc mirt zdobił już ciemne 
jej włosy, a za parę lat dwóch lubych chłop” 
ców igrało przy niej, nie przeszkadzając w niczćm 
ćwiczeniom muzykalaym matki. 
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W Wrześniu 1828 roku, około drugiej k ras 
ha, najgłębsza cichość otaczała domy wiejskie 


had Garonną między -Reole a Cadillat, ta cie. 


thość, której nie zna xeo miast, i w którćj 
Wieniec, Tom 1. 13 
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jak się Delille wyraża, widać tylko noc i słychać 
tylko ciszę. Jeden wszelako pawilon w dość 
obszernym parku zdawał się stanowić wyjątek 
z tćj ogólnćj spokojności. Na jednym rogu 
zabudowania od wschodniej strony błyszczało 
w jedvóm z okien. pierwszego piętra slabe 
' światełko. Pomiędzy dwiema błękitno jedwa= 
bnemi firankami można było zajrzćć do sypial= 
ni gustownie umeblowanej, "i oświeconńćj Tła 
godnem pół-światłem. Na łóżku w głębi stoe 
jącćm spoczywała kobieta w kwiecie wieku i 
piękności, ale gorączkowy uiepokój jéj snu 
zdradzał jakieś wewnętrzne, gwałtowne wzra” 
szenie. Obok niej czuwał mężczyzna z bladem 
pomarszczonćm czołem, niemy i nieruchomy. 
Skłomł głowę na poduszkę, tamował addech, 
jedną ręką zdawał się chcieć wstrzymywać bicie 
swojego serca, i chciwie podchwytywał prze. 
rywane słowa, które ciężki sen wywoływał na 
usta młodćj kobity. 8. 
'— Jego imie! jego imienia nie powie! sze” j 
pnął po nadaremaćm czekaniu; spoglądając w okor | 
ło siebie. 7 


Ojo z 


— Artur! odezwała się nareszcie, jak gdyby 
niewytaowna siła skruszyła nareszcie ostatnią 
picezęć, strzegącą jeszcze tajemnicy, już do po- 
łowy przez sen odkrytej. i , 

— Artur! powtórzył starzec, zrywając Się 
tak szybko, jak gdyhy to imie było Mem, 
w jego piersi wymierzonym. — Artar d*Aubian' 
A ja tema wierzyć nie chciałem! w Ach, jak» 
żem był zaslepionym! 

Ronwulsyjnóm poruszeniem otarł pot, zwil- 
żający jego blede czoło; pochylił się nad tém 
łóżkiem; które dlań było straszniejszćem od o* 
twartego grobu, i na nowo przyłożył ucho do 
kwitugcych, powabnych ust, z gee ną zabójcze 
wychodziły wyrazy. 
aso Nicche już .... wyjąłnęła młoda kobieta, 
usiłując powstać, — Narażósz twe życie.... na 
mojóm nie minie żależy... ale ty... mie... nie 
. chcę dłużej... 0n juź ma podejrzenie... onby 
Cie zabił! .. 

Pół przytłamione westchnienie dobyto się z 
jej piersi, dreszcz prz. biegł jéj“ ciało, i w nie- 
wymowhćj  trwodze poduiosła się. Stary 
mniemał, że się budzi, i cofnął się za kotarę 
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aby nie być od nićj widzianym; ale ona, nie 


otwierając oczu, zostawała ezas niejaki nierur | 


choma, w siedzącćj postawie. Stopniowo zmiana 
jej rysów zdradzała zmianę  jćj uczuć, przes 
strach, który się w jéj twarzy malował,, ustąa 
Pił wyrszowi pobożnćj uległości. Młoda kor 
bić ta, którćj drażliwość doszła do tego stopnia 
który, z somaambulizme m graniczy, spuścił 
głowę, jak gdyby słuchała jakiegoś zatrważa” 

jącego łoskotu, nagle wstała , zarzuciła na sie 
bie. błuzę i ostrożnie przystąpiła do okna, 

— Północ! rzekła po cichu, nie mam już 
krwi w moich żyłach... ten mur jest, za wy. 
goki.. Gdyby się zranił .., Słyszę go w ox 
grodzie... Jak moeno' stąpa... ta ten piasek 
którym posypano chodniki... Już to/ ostatn 
raz...Ja mu to powiem... Żyć tok w obawie 
i trwodze, to gorzćj mż umrzćć!... 

Z tą pewnością poruszeń, która świadczy oi 
owém wewnętrznćm jasnowidzeniu, dotąd je” 
szcze niedostatecznie pezez umiejętność wytłó. 
maczonćm, lunatyczka, którćj oczy ciegle je* 
szcze były zamknięte» zgasiła lampę i zasunęła 
rygiel u drzwi, potóm odsungła firankę 4 otwo» 
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Pzyłą okno. Jéj mąż, który kilka kroków xa 
Nią uważał ją z ponuróm wejrzeniem, nie sły. 
szał najmniejszego szmeru. Potón wzięła ze 
stolika długą wstążk,, którą z okna spuszcza. 
ła, dopóki © pie dotknęła się ziemi. Za 
chwilę cofuęła znowu wstążką, i zdawała 
sie- zakładać (u okna drabinę  Sznurową. 
Patóm ledwo od lychając wróciła do po 
koju. Nagle wyciągnęła ramiona, płacząc 
frzyciskała do siebie urojoną istotę; szepcąc na* 
miętnym głosem: „ Moje życie!** 

Obejmowała tylko powietrze, i jakby przera” 
żona stała czas niejaki, ręce na piersiach zło- 
zone. s ; 

— Artur! zawołała nareszcie, jakby się cze“ 
gos lękała, i rzuciła się ku halkonowi. Stabe 
dłonie jćj męża wstrzymały ją na chwilę. 

— Lękam się; nie strasz mnie! rzekła ponu? 
ro, usiłując się, oswobodzić z rąk jego. 

Trwoga kochających ustąpiła szczególoemu 
instyoktowi luvatykówy którzy przędewszyst- 
kićm boją się być nagle przebudzonemi. Ale 
wstrząśnienie było zbyt gwałtownóm. Młoda 
kobićta obudziła się i krzyknęła pełna przes 
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strachu, znajdując się po ciemku w wićznanych 
ramionach, 

— To ja Łucjo! rzekł do nićj stary z gwał” 
townón. wysileniem; to ja» nie lękaj się! 

Zopalił świece, zamknął okno, starał się uspo 
koić i przystąpił do swojćj żony, która asiad! 
szy na łóżku, z niemóm podziwieniem spogląt 
dała w około siebie. 4 

— Cóż się stało? zapytała, przyciskając obić 
dłonie do czoła, miałam ciężki sea, Jakim spo’ 
bem ty tutaj jesteś? 

— Słyszałem cię idącą, odpowiedział jćj mąż 
drżącym głosem, iękałam się, że jesteś chorą i 
wszedłem na górę. 

Alboż w twoim pokóju słyszysz janey 
nad sobą? zapytała Łucja z tajemną obawa. 


— Pierwszy raz właście słyszałem. Nigdy twój 
sen nie był tak niespokojnym. 

— Ach, jest to okropnie być lunstyczką! 
rzekła spuszczając głowę, — i czyliżby nie by. 
ło na to środka? Czy ja przez sen mówi* 
łam? | 

Ostatnie słowa wyrzekła bardzo piach gło» 
sem. 
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— Nie, odpowiedział stary, którego twayż 
Pozostała zimną, gdy tymczasem paznokcie jego 
palców w piersiach s'ę tatapiały. 


| Wziął świćcę, pożegnał żonę i zszedł do swe. 


Bo pokoju. Tu opuściła go siła, i wycieńczo” 
hy padł na krzesło. Po niejakim czasie jednak 
siła moralna, której osłabienie cielesne nie niż 
szczy, powstała gniewna i nieprzebłagana w 
sercu tego starca,ktory odkryciem swojćj niesłaa 
Wwy na pozór zupełnie był zgnęhiony. 

— Jakżc go zabić? pytał załamując ręce. 
Ją!.. do tego nie będę eiał odwagi. Ale jee 
go! jego! Wyzwać go! nie będzie chciał bić się 
ze mną.. Będzie się wymawiał moim wiekiem, 
I każdy przyzna mu słuszność; bo wolno, a 
Nawet jest to zaszczytem, wydrzćć starcówi ho" 
nor ostatnich dni jego, wyszydzić jego imie, į 
przez wstyd i rozpacz przywieść go do szaleń” 
stwa; ale szpady nikt nie chce z nim  skrzyżo. 
Wać, toby było obrazić jego siwe włosy! I 
czyliż nie mają słuszności? Moje oko jest sła. 
be, moja ręka drży, w pojedynku uległbym bez 
pomszczenia się. Możeby mnie oszczędzał! Nie, 


żadnego pojedynku, źadnćj niepewności! Śmier, 
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ci jego za jakąkolwiek cenę! mem go mia! 


zamordować! 

Obrażony małżonek przez całą noc układst 
tysiące planów zemsty, O świcie wyszedł, i 
długo przechadzał się w parku, nim jeszcze 
pobudzono się, w domu; nakoniec spotkał go o* 
grodnik na zakręcie chodnika. Na widok — pda 


na zdjął czapkę» tajemaiczo zbliżył się do niego 


i czekł: 

— Dobrze się mafia, panie Gorsaz, żeś pan 
tak rano wstał; mam pana coś powiedzićć, 1 
nie chcialbym to przy innych uczynić. 


— Coż tam takiego, Piquet? zapytał staty 


os tro. 


— Wezorajszćj nocy, panie Gorsaz, wyjęta 
okna z małego trephauzu, gdzie przechowujemy” 


| nasze narzędzia. Zeszłego wieczora zastawiłem 
tam był moją kurtkę, w którćj zuajdował się 
nowy zegarek i trochę pieniędzy; kurtkę zasta- 
len, bo mam ją na sobie; ale pieniądze i zegas 
rek zniknęły. 

*— Wszak tylko twoi robotnicy wtedy do 
trephauzu, rzekł p. Gorsaz. 


A dł 1. + W R ocęczi RR aj wik ww 


— 405 — 


: — Zapewne jeden z nich spłatał mi tego 
figla. aż i 

— Na którego masz podejrzenie? 

— Jean Pierre i Vacherot są æ tutejszych 
Stron, znam ich od dwudziestu lat i ręczę za 
nich. Może to więc tylko być, za pozwole” 
niem pańskićm, ten obładnik Bonnemain. 

— Bonnemain? powtórzył starzec, i zdawał 
się namyślać. 

— Nigdy ma bardzo nie ufałem, mówił da- 
lej Piquet; prócz tega psuje mi robotę, aż mi 
wstyd za niego.  Zwie się ozrodaikiem, a na” 
wet gracować nie umie! 

— Masż tylko podejrzenie, a w takich rze” 
czach potrzeba dowodów, rzekł Gorsaz, który 
więcćj zajmować się zdawał tą sprawą, aniże”* 
liby się mozna spodziewać. : 

Dowodów! wszak to zdaje mi się, jest dość 
jasny! odpowiedział ozrodaik, dobywając z kie- 
szeni małego Ćwieczkaj jest to zupełnie nowy 
Ćwiek, znalazłem go na oknie. Tylko, Bonnes 
maia ma takie w swoich podeszwach, kupił je 


Wieniec Tum 1 14 


— 1206 — 


dziesięć dni tema w Reóle. Jednego brakuje 
mu u prawego trzewika; widziałem to wczo” 
raj gdy się rozebrał, aby wejść do stawu. 
= Czy mówiłeś już z kim © tém? 

— Oho, nie głupim! odpowiedział ogrodnik 
“s filuterną miną; wprzód chciałem się pana po: 
radzić. 

— Dobrześ uczynił. Do dalszych rozkazów 
nikomu o tém nie wspominaj, a skoro zoba” 
'czysz Bonnemaina, prżyślij go do innie. Już 
ja się podejmuję zmusić go do wyznania. 
~ Piquet wzruszył ramionami. 

— To obłudnik panie, rzekł, przebiegły 
"hultaj, i pad mic z nim nie wskórasz. 

Starzec szedł powoli ku swemu domowi. 
"W swoim pokoju czekał niecierpliwie na zło” 
dzieja, który nareszcie wszedł, i trzymając 
"€zapkę w ręku, pełen pokory u drzwi się za” 
trzymał. 


_Bonnemein miał lat czterdzieści, silnie zbu” f 
dowany; jak na swój stan był - z dziwną sta... 
raunością ubrany, i zawsze miał słodki uśmiech. 
twarzy. . 
Zamknij drzwi i zbliż się, rzekł Gorsaz, 


spuszczając : zazdęostki u okna, przy | „którćm sies; 
dział. 
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Robotnik usłuchał i znowu stanął niecucho* 
my. Jego postawa była pewną, a twarz spo- 
kojną. 

— Bonnemain, czyli raczćj Baptysto Leroux, 
zaczął starzec wpatrując się w niego e 
przeszłej nocy popełniopą została kradzi 
w moim domu. Czy jesteś winnym czy nie* 
wipnym, zostaniesz oskarzonym, bo w skutku 
twojego poprzedniego życia naturalnie podej» 
rzenie pada na ciebie; zresztą są już dowody, a 
sąd jeszcze ich witećj wykryje. Byłeś już 
karany, i znasz zapewne kare, która cię teraz 
spotka; jest to dożywotnie ciężkie więzienie. t 

— Spadłem jakby z obłoków! odpowiedział 
Bonnemain z przerażeniem, któreby może na 
sędzi instrukcyjnym sprawiło wrażenie; daję 
pznu słowo honoru, panie Gorsaz, że jestem 
niewinny. Prawda, że byłem karany, nie mogę 
temu zaprzeczyć, bo prosząc pana © robotę, 
musiałem mu pokazać moją marszrutę; ale cho- ` 
ciaż się w młodych latach głupstwa robiło, 
nie trzeba przecie dla tego przez całe życie 


hyd człowiekiem bez czci i sławy. Jak Bóg 
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w niebie, tək nie wiem, o czóćm psn mó* 
wisz? j 

~- Za jokąż to zbrodnię byłeś pierwszy raz 

Da ciężkie więzienie skazany? 
i Za fałszerstwo, które nieszczęściem po. 
— sig zostawając w pewnym dómu handlo. 
wym, odpowiedział uwolniony. gałernik z żału: 
jacą twarzą. ; 

— Za morderstwo! odparł starzec cicho ale 
dobitnie, za morderstwo, popełnione między 
Prades-a Villefranche na poborcy celnym,które- 
mu chciałeś odebrać pieniądze, których szezę- 
ściem nie miał przy sobie. Szczęściem dla 
ciebie, powiadam, bo gdy rabunek nie miał 
miejsca, ' zostałeś tylko na galery skazany. w 
Tulonie przez twoje postępowanie pozyskałeś 
zmianę kary; i zamiast całe życie spędzić na 
galerach, tylko dziesięć lat na nich zostawa” 
łeś, Widzisz, że jestem dokładnie uwiado- 
miony. 

—0 stary łotrze! pomyśloł Baptysta Leroux, 
zwauy Durand, zwany Lejeune, zwany Bon- 
nemain; żebyśmy tylko sam na sam byli . w bo” 
rze, jabym cię!... ` 
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„Gorsaz zdawał się odgadywać krwawą myśl. 
człowiek», którego wybadywał, bo wyglądał z, 
pewną niespokojnością przez okno; obeeność 
robotników, którzy się o kilka kroków od nies 
go znajdowali, uspokoiła go, Wśród - jasnego 
dnia, w swoim własnym domu, tak bliski podł 
mocy, sądził się być bezpiecznym od gniewu 
galernika. Mówił więc dalćj, więcćj jednakże z 
poufałością powolnego doradcy, niż z suvowo.. 
ścią każącego sędzi. : 

— Dotąd rzekł byłeś  nieszcześliwy. Prze. 
pedziłeś dziesięć lat na galerach za morder, 
stwo, które ci się na nie nie zdało, a teraz 
możesz bardzo łatao na zawsze tam Dos rócć - 
za to, żeś ukradł zegarek, który może 20 frans 
ków kosztuje. 

— I dziesięciu nie wart! przerwa} mu Bon> 
nemain, lecz zaraz potém do krwi przygryzł 
sobie ustə. | z ; ; 

— Dziesięć czy dwadzieścia, to nie czyni rór 
żnicy, mówił dalej stary z szyderczym umie. 
chem; główną jest rzeczą, że kradzież jest 
dowiedzioną, Żeś się sam do nićj przyznał, Bę- 
dę cię musiał kazać uwięzić. | 
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— To pan każesz uwięzić niewinnego, rzekł 
Więzień z galer, który u mimo woli stał się. G- 
chę nie spokojnym. 

Gorsaz diago myślał; nareszcie rzucając na 
Bonńemaina wzrok, który zdawał się prze. 
nikać najskrytsze tajniki tego zepsutego Ser. 
` ca, oderweł się: 

— Gdybym ci jedask, zamiast cię "wydać w 
ręce sprawiedliwości, podał sposoby dostania 
się do Bordeaux, i odpłynienia ztamtąd do 
obcego portu, Baa Sebastjan albo Bilbao; gdy” 
bym, nie poprzestając na twojóćm ocaleniu, dał 
ci tyle pieniędzy, żebyś za granicą Francji i 
mógł założyć bandel i Żyć wygodnie, np. 
10.000 frankaw, — zwy s na to odpowie: 
dział? | 

Uwolniony galernik ohbjawiał tylko swoje 
"wzruszenie prawie nieznaczaym ruchem ust; z 
"tą przebiegłością, właściwą ludziom jego ro- 
dzaju, zgadywał, że idzie tu o zamianę, ale by. 
najmnićj o dobrodziejstwo. Ta myśl wróciła 
mu zupełne bezpiećzćństwo, bo kto się układa 
z człowiekiem wyżej postawionym, Staje się 
wtenczas jego równym. 
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— (obym powiedział panie Gorgaz? odpo* 
wiedział po namyśle; ha! powiedziałbym: Bon: 
nemain, te 10.000 fr. nie dają ci bez powodu. 
Maszą cię potrzebować do rzeczy, która tyle 
jest warta. Widzisz pan, 10,000 fr. to wielki 
trynkgeld! ń 

— I podejmujesz się tćj rzeczy? zapytał. 
stanowczo stary. % 

— Zobaczemy, odrzekł Bonnemain, nigdym 
nie odrzucał roboty, tylko leniwi jéj się boją; 
ale muszę wprzód wiedzieć, o co rzecz idzie, 

— Wystaw sobie to, co jest najwążniejź 
szego. i 

— Coś podobnego, jak z poborcą celnym, nie 
prawdaź? zapytał więzień z galer. 

— Tak jest! odpowiedział Gorsaz pewnym 
tonem, i i 

— Z tą różnicą, że tym razem nie szłoby iu 
o pieniądze rządowe, ale o sprzątnięcie ładnego 
chłopca, który przełazi mury i okna, jak 
gdyby całe życie nic innego nie robił! 

— Widziałeś go? zawołał stary, którego ta 
niespodziana wiadomość do wściekłości dopro« 
wadzała, 
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„ — Posłuchaj pan, panie Gorsaz. W interes- 
sach trzeba wszystko powiedziść. Będę mówił 
bez ogródki, bo teraz nie lękam się już oska- 
(rzenia pańskiego. Ten głupiec Piquet zosta. 
wit w małym trebhauzie swoją kurtkę, w któ- 
rej, znajdował się zegarek i pieniądze;byłem wła. 
Śnie w kłopocie. Człowiek czyni co może! Przełażę 
więc przez mur do parku. Nagle słyszę jakiś szmer 
nad sobą; z początku myślałem, że to kot albo 
coś podobnego, ale nie, to był człowiek, który 
spuszczał się. z mucu, a potóm szedł ku dos 
mowi. Brawo! pomyślałem sobie, to kolegą, 
który miał może jeszcze lepszy pomysł, i mo= 
łemy do spółki pracować! „Było już koło 
północy, i ciemno jak w rogu. Mniejsza © 
to — zdjąłem trzewiki i szedłem za nim. 
Właśnie stanął był przed pańskićm oknem; po? 
łotylem się na płask na murawie, aby maig 
nie zobaczył. Cóżem widział? Na górze otwoy 
rzyło się okno,. pokazało się coś białego i 
szust! mój jegomość już był w pokoju, Aha! 
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pomyślałem, kolega zdaje się mieć z _kimeiś 
w domu porozumienie, pracujemy więc w od. 
miennym rodzaju. Rzecz ta nic mnie nie ob. 
chodziła, i wróciłem do moich intetessów. 

` — Czy poznałeś tego człowieka? zapytał a stas 
rzec przytłumionym głosem. 

— Zdaje mi się, odrzekł galernik z szyder 
czym Śmiechem, lepićj się pan spytaj pani Gor? 
saz,która mu się bliżćj przypatrzyła niż ja. 

— Czy go poznałeś? powtórzył = z gniewem 
małżonek Łucji. 
| — Poznałem. Był to Artur dódubiaa, _miee 
szkający nad rzeką, może 20 minut gro, od 
parku. 

' — Otóż to tego zabić mi musisz! rzekł sta: 
ry wstając. d pri, 

— Nie mówię ani tak, ani nie, odpowiedział 
niedbale były więzień z galer. Bardzo się Na. 
rażamj wiem co mnie czeka, jeźli mi się nie 
uda; jeżeli się powiedzie... 

, m Otrzymasz 10,000 franków, przerwał mu 
Gorsaz. 

— To więcćj, aniżeli wart ten jegomość; ja 

się nie zwykłem targować, Ale kto mi za 10 
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Reezy, że mi ne dasz tẹ summę, gdy mój inn 
teres, załatwię? Sam pan widzisz, że mi nie 3 
w iele „pozostanie czasu, a 10,000 fr. odebrać, 
ło nie bagatela. Pan może nie masz i czwartćj y 
części tego w domu, chociaż pan jesteś bo- z 

g"ty. t 
Zamiast odpawiedzióć, stary poszedł do sed 
kretarki, dobył szkatałki, i z ukrytej szufladki 
wyjął, dwadzieścia rulonów, któce przełamał, i 
wysypał stos luidoców.  Galernik objawił tyle 
ko. chuć swoją ogniem, który nagle zabłysnął 
i w jego oku, i PAŃ który natychmiast 
przytłamit. r 
— Widzisz, że twoje pieniądze są w pogoto- 
wiu, rzekł p- Gorsaż; pilnie się w niego wpa 
trując; czy zgoda? 
_— Kiedy się nie płaci z góry, daje się przy“ 
najmuićj Ładatek, odpowiedział Bonnemain, wy’ 
kreca jąc sobie dłonie na grzhiecie, aby gie o~ 
pr zéć pokusie. z 
L Masz! rzekł stary dając my dziesięć sztuk 
złota; gdy rzecz będzie skończona, otrzymasz 
pięćdziesiąt razy tyle; widzisz, że tő złoto, i 
będziesz je mógł łatwe udźwignąć. 
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— Złoto nigdy nie cięży, odrzekł więzień z 
galer poważnie, chowając zadatek. 
Tym sposobem układ stanął miedzy morder= 
cą a nieskalanym dotychczas człowiekiem. Na. 
radzali się potćm nad sposobami bezpiecznego 
wykonania zamachu, którego ofiarą miał bvć 
Artur dAubian. Zniesławiony małżonek, słu 
chając tylko swćj nienawiści, żądał, aby zemsta , 
natychmiast była, dokonaną; "zdawało mu się 
niezgośpóm, czekać do wieczora. Mordercy 
jednak, na którego spadała odpowiedzialność i 
niebezpieczeństwo, nie trudno było dowieść, že 
wśród białego dnia morderstwo spełaionćm 
być nie może. 

— Gdy zwykł po'ą wychodzić, trzeba więc 
„obrać tę chwilę, mó vił morderca z przekona» 
niem człowieka, który się dobrze zastanowił 
nad rzeczą, o którój mówi; między jego. a. 
pańskim domem znajduje się bardzo wygodna 
wązka droga, i można się ukryć za krzakiem, 
Na dziesięć minut dengi w około nie ma domu, 
a Garonna bardzo blisko płynie, Księżyc do. 
piero © Zgićj wschodzi, a że nasz jegomość © 


północy zwykł swoją wędrówkę zaczynać, ma. 
ìna go więc wziąć nao kieł, nie wystawiając 
się na wielkie niebezp'eczeństwo. W: sprawie” 
poborcy także ten przeklęty księżyce dopomógł 
do odkrycia mnie, bo mnie jaki woźnica = po-' 
znał, i odtąd dałem sobie. słowo ha noru, o Że 
lie nie będę robil, gdy lampa na niebie „palić 
się będzie. Szkoda, że jéj aadmuchnąć nié’ mòs 
žna. +: 

— Przedewszystkićm trzeba, abyś Madi 
Wi oddał zegarek i pieniądze, rzekł Gorsaz.' 
Ma: on. na ciebie podejrzenie. Jeżeli cię oskar= 
ży, będziesz uwięziony. 

-> A toby panu było. nieprzyjemnómę prze* 
"wał mu poufale złodzićj, będzcy już bliskim: 
zostania znowu morderca pojmuję tos wssdzo- 
doby mbie doi ciopy, a ów ładny pan dsAubnan/ 
mógłby jeszcze nieraz włazić przez okno, Od. 
dam więc natychmiast Piquctowi zegarek, “ehoa 
tiaź on: 'tego widzieć nie będzie: Ten klekot i 
tak nie wart tego trudu, który podjąłem, abygo 
dostać." Nakoniec rozeszli się: | 

aai RASMA Bonnemàâin z: pezenikkiwó: 
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ścią, poniekąd wrodzoną łotrom, obejrzał dos 
kładnie każdy kącik pokoju, Uważał skrytkę; 
w którćj stary ukrywał pieniądze, i sposób. 
zamykania sekretarki; nakoniec zgłębiał urzą 
dzenie okna, i widział, że wewnątrz nie było 
| okiennic: Z zewnątrz strzegły je tylko proste 
zazdrostkii nie wyssko znajdowało sią od zie” 
mi. Więzień z galer, który ze swoich postrzeu 
żeń był badzo zadowolony, z uszanowaniem 
skłonił się przed człowiekiem. któremu się zaycze” 
dał, i wrócił do ogroda do innych robotników; 
z właściwą mu spokojną i łagodną twarzą. 

Po obiedzie, Gorsaz, przechadzając się zwol-- 
na w parku, spotkał zno 
dnika. 

— Muszę być oczarowanym! rzekł Piquet, 
którego opalona twarz jaśniała radością; wystaw 
pan sobie, mój zegarek 1 pieniądze znalazły 
się znowu w mojćj kieszeni, niepojmuję jakim 
sposobem. Ja nie wierzę w czary, ale dalibógo 
tego sobie wytłómaczyć nie amiem. dł 

— Zapewne któryś z twoich znajomych 
chciał sobie zażartować =z ciebie, odpowice 


wu swojego ogro* 
FR Fa t 
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w stary, wzruszył, ramionami i poszedł da- 
čj. | 

` — Mniejsza o to! pon.yślał Piquet; dla tego 
jednak nikt mnie nie przekona, że Bonnemain 
-nie jest oszustem, i gdybym ja był panene 
Gorsaz, odpraw iłbym go przy pierwszćj sposo» 
bności! ; 
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W połowie następoćj nocy dziwne spotkanie | 
zaszło na szczycie wuru, który oddziełał park 
pana Gorsaz od elei lpowéj. Dwóch ludzi, 
którzy jednocześnie przez mur przełazili, jedea 
z zewnątrz, a drugi z wewnątrz, nagle na 
wierzchu zetknęhi się z sobą. Obaj przelękli 
ję tak niespodzianem zjawiskiem, | o mało nie 
spadh. Tylko instynkt ucalt ich; trzymali się 
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silaie muru, wleźli na wierzch, i przez chwilę 
siedzieli nieruchomi jeden naprzeciw drugiego, 
trzymając się mocno nogami, tak, że ręce mieli 
Zupełnie wolne do walki, która zdawała się być 
koniecznym skutkiem tego spotkana.  Siedziea 
li tak blisko siebie, że mimo. ciemności waet 
się poznali, Ten, który z zewnątrz przybywała 
nagle widział podnoszące się ramię swego 
przeciwnika, a. w dłoni jego poznał ostrze szły” 
letu czy noża. Wrócić się było niepodobień* 
Stwem, a zostać zdawało się niebezpieczaćm, 
On sam był beż broni; nagle więc jedną ręką 
porwał ramie człowieka, który włośnie cheiał 
- w niego ugodzić,gdy tymczasem drugą uchwycił 
go za gardło. 

—Bonnemaio! zawołał półgłosem; rzuć twój 
nóż, albo. cię strącę z muru!. » » i 
= Wiezień z galer, który dla ocalenia swego 
życia musiał być posłusznym, spuścił swój 
śztylet dó parku. 4 
| — Panie d'Aubian! rzekł potóm; pozwól mi 
pan umknąć, nie bronię panu wejść, daj mi pah 
ttad odejść, j | 

Wieniec Tum 1 0046 
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S Kradłeś tut trekt Artur; bo z dobremi 
zamiaraimi nikt bie przełazi przeż mury! 

— Wszakże pan sań przełazisz! odpówiea 
dział Bonńemaih; czy i pana hiam nazwać zło. 
dziejemó ` 
"Na to nie możha było pic odpowiedzieć, i 
kochanek Łacji pomyślał, że jeżeli w istocie 
kradzież popełnioną została, nie może zatrzymy- 
wać sprawcę bez narażenia kobiety, którą ko. 
chał. 
` — Puszczę 8o, pomyślał; bezwątpienia za” 
leży ma wiele 0a mojćia milczeniu; dla tego 
i on nic nie powie. 

Bonnemain, zaledwo drugi go puścił, nie 
mówiąc ani słowa zlazł z drugiej strony mis 


ra. Niebawem znalazł linę, 


której Artur 
używał, 


przerżuciwszy ją silną ręką přzeg 
mur, gdzie się Żelaznym hakiem zaczepia 
ła, wlazł ha powrót z największą szybkością, 
i zawołał: 

— Słyszysz padł aniś mnie pan widział, ani 
poznal! Jeżeli mnie pan doniesiesz, opowiem, 


jak go przeszłćj nocy widziałem wlażącego do 
pokoju pani Gorsaz! 
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¿ Nie czekając odpowiedzi, Bonnemain spuści 
się, i wkrótce zniknął w ciemności. 

Artur został przez chwilę nieruchomy ną 
miejscu, g gdzie go więzień z galer był «puścił: 
Żal mu było i gniewał się, że tajemnica jego 
miłości miała być łasce takiego nędznika po- 
Wierzoną: wkrótce jednakże starał się uspokoić 
l myślą, że nie powinien się niczego lękać od 
człowieka, któremu tyle na milczeniu zależy* 
‘Pomimo jego usiłowań, aby zątrzóć w duszy 
wrażenie, jakie na nim to nie „apodziane zdarze. 
hie sprawiło, czuł jednak ciągle jakąś niepewną 
i oiepojętą obawę, jakićj nigdy nie doznawał 
w swoich nocnych przygodach. Zamiast zejść 
szybko do parka, jak lo żyykt czymć, wahał 
się tym razem, ą nawet chciał wrócić; ale pow 
myslał, że go „Łucja oczekuje, i pie odnio* 
gla, zwycięztwo nad rozsądkiem. W ciągnął 
przez mor linę, ker" tym razem jej nie 
potrzebował, bo Bonnemain, aby łatwiej przez 
mur się przedostać, przystawił był drabinę. 
„Aubian pomimo ciemnosci szedł śmiało ro nig. 
dzy drzew ami, bo ciemny ten labirynt był mu 
` doskonale znany, Lecz przy Weg» e 
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się zatrzym»ł, zdawało mu się bowiem, że wśród 
cichości, którą dotąd tylko szmer liści prze” 
rywał, jakiś dziwny odgłos słyszćć się daje» 
Dopiero gdy nic już nie słyszał, szedł dalćj 
lecz prawie w tójże samćj chwili wstrzymał 
go jakiś wyraźny głos, jak mu się zdawało 
głos człowieka, który kogoś wołał. Liczne 
wołania z różnych stron następowały szybko 
po sobie, i zdawały się nawzajem sobie 
odpowiadać. Bezwątpienia mieszkańcy do. 
my przebudzeniu zostali kradzieżą, podług 
wszelkiego podobieństwa przez Bonnemaina pa- 
pełnioną, i rozpoczęto poszukiwanie w parku. 
Szybko jak sarna, która słyszy pierwsze 
psów szczekanie, Artur pospieszył na ` powrót 
w miejsce, zkąd przybył. W chwili, gdy do 
niego dechodził, spostrzegł w gęstwinie świa” 
tełko, i wkrótce poznał wyraźnie człowieka z 
latarką, który dużemi krokami chodził w alei 
przed murem. Skoro spostrzegł drabinę, czło» 
wiek ów zatrzymał się, i głośno zaczął wołać, 
na co w pewnóm oddaleniu inne głosy odpo- 
wiadały. Wkrótce pokazały się pomiędzy 
drzewami dwie inne latarki, i kochanek Łucji 
poznał, że mu odwrót odcięto. Wahał się 
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chwilę, lecz niebawem pomyślał, że roztropnićj 
Jest wyjść na sj otkanie niebezpieczeństwa, ania 
żeli uciekać przed nićm, nie mogąc go i tak 
uniknąć. Zblizył się zatóm do szukających, 
którzy stojąc przy drabinie, żywo z sobą roz* 
mawiali. Wszyscy się złękli, widząc młodega 
człowieka wychodzącego 2 gęstwiny. Naj.. 
mędrsi nie ryszali się wcale, najodważniejszy 
rzucił się ku niemu. 

— A to co takiego, panie Piquet? rzekł Ar- 
tur, odpychając przewodnika nocnej wyprawy, 
który go był pochwycił za kołnierz. 

— Jakto! To pan, panie d'Aubian? odpowie» 
dział zdziwiony ogrodnik.: 

— Cóż się to stało, i co znaczy ta niespos 
| kojność? zapytał młodzieniec. 

— Ach mói Boże, rzekł Piquet, biedny p 
| Gorsaz został zamordowany. 

— Zomordowany! powtórzył Aubian ble*- 
dniejąc. 4 

.— Zamordowany! Szukamy zabójey, który 


tedy zapewne umknął, bo widzimy. tu drabinę. 


Ale zkąd pan o tym czasie wziąłeś się w par” 
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ku? — mówił dalćj wpatrując się z nieufnością 
w młodzieńca. 

Artur miał dość czasu da wymyślenia hi” 
storji. która mogła usprawiedliwić dwuznaczne 
położenie, w jakiem się znajdował. 

— Podług tego, co mi pan mówisz, odpo» 
wiedział, pewno widziałem mordercę. 

— W istocie! i któż on jest? czy go pan po* 
znałeś? zapytali razem wszyscy trzej. 

— Szedłem a Cauderol, odparł Aubian, i prze” 
bywałem drogs 3a marm. Nagle spostrzegłem 
człowieka, który się po niim spuszczał. To mi 
się zdawaio podejrzanć u , podszedłem ku: nie” 
mu, ale zaczął uciekać, i niebawem zniknął œ' 
z oczu. Znalazłem tylko drabiokę u muru E 
szoną. Obawiając się, czy czasem panu Gorsa 
nie przytrafiło się jakie nieszczęście, wlazlem A 
drabiną, aby szybezéj dostać się do domu i po- 
budzić ludzi, Właśnie gdym chciał to Szy 
„postrzegłem latarnie. 

— I poznałeś go pan? zapytał jeden Kaet, 

waż ` Tylko Bonnemain mógł ‘to uczynić , rzekł 
Piquet; ja temu obłudnikowi mgdy nie © ufałem” 
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Jeden z robotników, szukając pod murem, 
tawołał nagle: 

— Mom noz! jeszcze jest krew na nim! 

Mordercze narzędzie przechodziło z rąk do rąk, 
był to sztylet bez pochwy , nóż hiszpański, jak 
go puskarze nazywają, którego ostrze za pomo, 
cą. sprężyny dało się wsuwać i wysuwać £ 
rękojeści. Stal była starannie otartą ale przy 
Osaądzie rękojeści jeszcze się krew znajdowała: 

— Jeszcze nie może być daleko, rzekł ogro” 
dnik; trzeba nam Ścigać go jak wilka! dalej! za 
nią! Ale pan, panie d'Aubian, nie ‘zechcesz pan 
tymczasem trochę pocieszać tę biedną panią Gor. 
Bzuz, ktora jest w rozpaczy? Wystaw pan sobie 
Cierpienia tćj nieszczęśliwej kobiety; posłano p 
lekarza, po księdza ipo prokuratora królewskie, 
go, ale pan jesteś przyjacielem domu, i pewno 
Się ucieszy skoro pau przyjdziesz, 

Artur, który jak wszyscy ludzie, których sua 
mienie nie zupełnie jest czyste,był podejrzliwy, 
'uważał te słowa za szyderstwo,chociaż poczci, 
wy ogrodnik mówił w calćj szczerosci ducha: 
Z drugićj strony obiwiał się, że odmowna od: 
powiedź mogłaby obudzić podejrzenie, a zresztą 
w skutku nieszczęścia, jakie Łucją dotknęło, sam 
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pragnął ją widzięć, i zapewnić ją o swojćj wies 
tznćj wierności, jako jedyną pociechę, którą mógł 
jéj ponieść wtak ohropaćm zdarzeniu. Udał się 
zatóm za ogrodnikiem, który ze sztyletem 
i sznurem w ręku wracał ku domowi, 

— Miał się na ostrożności, ten łotr! mówił 
ogrodnik po drodze; myślał sobie pewno, że 
drabina jest za ciężką, i Że nie potrafi jéj wcią* 
gnąć i przez u ur przesadzić, dla tego wziął £ 
sobą ten sznur z hakiem, prawdziwie złodziej. 
skie narzędzie. Zresztą silnych rąk na to 
potrzeba, aby się wdrapać po tym sznuż 
Fzę!:2 

— Czy pan Gorsaz nie yje” zapytał Au“ 
bian. 

— Żyje jeszcze, ale już ledwie, odpowiedział 
ogroduik przyspieszając kroku. 

Zbrodnia popełoioną była w sypialai, w któ. 
rćj starzec kilka godzin przedtém miał roz- 
mowę Z galernikiem. Morderca wlazł był 
przez okno, wsadziwszy rękę przez żaluzję i 
odsunąwszy jéj zasuwkę, a następnie wyjąwszy 
estróżnie szybę, przy którćj znajdował się rye 
giel okna. Gorsaz, napadnięty w łóżku, a może 
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spiący, zapewne bardzo mały stawiał *opór; bö 
leżał jak zwykle w łóżku. Tylko kołdra 'tro- 
chę była odwiniętą. Możnaby mniemać, że spi 
gdyby łóżko nie było krwią zalane. Po zabój* 
Stwie morderca usiłował otworzyć sekretarkę, 
'Pymczasem spadł z trzaskiem wazon na koa 
minku, tók, że lokaj obok spiący obudził wię; i 
krzykiem swoim dom cały. zwołał. 


' Widok, który się oczom Artura przedstawił, 
gdy wszedł, powiększał jeszcze wzruszenie, 
które nim jaż miotało. Przy blasku kilku 
świćc spostrzegł milczącą, przerażoną, lecz ZA 
trudnioną gruppe. Łóżko, w którćm leżała o- 
fiara, wysunięte było na środek pokoju, aby 
lekarz mógł się wygodnićj zająć ranionym. 
W głowach stał stary duchowny, oczekojąć 
znaku życia, któryby mu poźwólił dopełnić 
powinności. Przybył on'prawis razem ż leka. 
rzem, a że już często przy łożu śmiertelnóta 
się spotykali, przeto prawie i słowa nie prze, 
mówili do siebie: Lekarz bez zwłoki przystę. 
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pił do swego dzieła, którego skutku. duchowny 
w milczeniu oczekiwał. 

Przy nogach stała żona zomasiowaówie star- 
ca, nieruchoma, i tak silnie oburącz Wwzymała 
ię łóżka, jak gdyby ją chciano oderwać od tćj 
krwawćj sceny. Oczu jćj nie rosiła żadna łza, 
a z ust oiewydobywało się ani jedno westchnie* 
nie; blada, jak gdyby sama była bliską śmierci, 
z osłupiałem okiem i zaciśnionemi zębami, spo” 
glądała na swego męża z niemóm przerażeajem; 
‘aby lepiéj mogła widzieć, kiedy niekiedy „ode 
garniała swe czarne włosy, które rozpuSszCcz0» 
ne spływały na skroń i ramiona. 

Na widok swego kochanka Łucja nie okazała 
„ani zadziwienia, ani niepokoju; zdawało się, że 
zbyteczne wstrząśnienie wysuszyło w nićj źró» 
„dło zwyczajnych uczuć; nieruchomćm wejrze” 
miem wskazała mu martwe ciało starca, i wró* 
ita do dawnćj swojćj postawy, przypominają” 
éj- ofiary losu w starożytności.  Kołysanć 
przez namiętność, a często nawet zupełnie u* 
` spione sumienie, budzi się zawsze na widok 
śmierci. Gdy Artur spostrzegł tonącego we 
krwi ezłowieka, którego gościnnego przyjęcia 
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wa twięł, iw jego piersiach ocknęła ” wię część 
tych zgryzot, które dręczyły wiarołomną żonę 
wiat za niecne śŚwiętokradztwo, przemówić 
w tej chwili, lub tylko spojrzćć albo pomyśleć 
a kobiecie, którą kochał. Zamiast zbliżyć się 
do méj, przystąpił do duchownego, i rzekł do 
nićgo po cichu: 
— Czy jest nadzieja ocalenia go” 

'— Bóg to raczy wiedziećf odpowiedział du- 
chow ny z oczami w. niebo wzniesionemi. 

- Przez kilka godzin wszystkie usiłowania 
sztaki zdawały się  bezowocnemi. Pan Gor" 
"zi mie wracał do przytomności, i co chwila 
jego oddech 'zapołnio-zdawał się gasnąć. Le 
_karz. który przy pierwszóm abejrzeniu ran za* 
pewniał, że mie” śą śmiertelne, zaczął tracić 
nadzieję. Zapetoa nieczałość; którą z począ* 
tku przypisy: wał utracie krwi P starości, kazała 
się obawiać, że sztylet morderczy trafit w wa 
żny jaki organ. Kiedy niekiedy: sebylał się 
nad ranionym, i z trwogą słu hał słabego od* 
dedki, ` który z trudnością wydobywał się 
z piersi. ‘Nakoniec’ kilka wzdrygnień nerwom 
wychć przerwało śmiertelną ńierucholnOŚć w twa- 
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rzy starca, oddech się wzmocnił; po bolesnóm, 
wysileniu otworzyły się cokolwiek powieki; 
usiłował podnieść się i trzymał cz98 niejake 
usta i oczy otwarte, chociaż nie mćgł ani wi 
dzićć, ani mówić. 

— Możesz się pan udać na spoczynek, rzeki 
lekarz do duchow nego, ocierając czoło; tera 
jestem pewnym swego; uratujemy go. 

Pierwszy raz d'ĄAubian szukał spojrzenia Łu- 
cji, ale go nie spotkał. Młoda kobieta, usły.. 
szawszy słowa lekarza, padła na kolana, i go- 
rąca zdawała się modlić. 

Po niejakim czasie dzień zaświtał. Przed 
domem zebrali się wieśniacy i robotnicy, którzy 
z zajęciem rozprawiali,oświadeząc, jakie wrażenie 
wiadomość o zamordowaniu bogatego i powsze- 
chnie szacowanego męża sprawiła w całéj oko. 
licy. Ale poruszenie między temi ludźmi pos ' 
dwoiło się i doszło prawie do. wściekłości, gdy 
© spostrzegli Bonnemaina, którego ze związanemi 
w tył rękami, dwóch silnych wieśniaków i Pie 
quet z tcyumfem prowadziło. Przekleństwo t 
gróźby, któremi lud w takim razie, a zwłaszcza 
mą południu, tak hojnie szafuje, spadały jak 


grad na sprawcę morderstwa, Wzięto się już 
do kamieni, a możeby przyszło i do nożów 
gdyby nie nadjechał pędem jakiś powóz, z k tó, 
Tego wysiadł jakiś czarno ubrany poważny je.. 
gomość. k 

— W imieniu Króla! zawołał rozkazującym 
głosem; żeby nikt z was nie podnosił ręki na 
tego człowieka! 

Poznawszy prokuratora królewskiego sądu w 
Reole, najgorliwsi wyrzekli się zemsty, którą 
właśnie mieli wykonać, zaniechali swych wrzas_ 
ków, i cofnęli się kilka kroków. Po wypyta* 
niu Piqueta, prokurator kazał zdjąć okowy o- 
skarżonemu, po którego brudném odzieniu 
rozbitćj twarzy widać było, że poddał się doe 
piero po rozpaczającym oporze. Straż nad nim 
powierzył ludziom, którzy go pochwycili, a 
Potém wszedł do domu» dla rozpoczęcia ślędz” 
twa. 
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W skutku gorliwych starań p. *Gorzaz" przy” 
szedł był cokolwiek do siebie i odzyskał #t- 
pełoą przytomność, chociaż nie mógł jeszcze. 
mówić. Prokurator królewski obejrzał tym- 
czasem miejscowość i materjalne dowody, które 
następnie w sądzie miały być rozpoznawanć: 
Z pomiędzy obecnych w domu jeden oświad: 


tayt był wprzód, że widział uciekającego n.or. 
dereę, to jest Artur dAubian, który musiał 
Powtórzyć zmysłoną do połowy historją, w 
którćj już Piquet niektóre okoliczności był 
zmienił. | 

— Ogrodnik myli się zatóm, pytał proku- 
rator, utrzymując, że pan w człowieku, który 
przez mur przełaził, poznałeś niejakiego Bon- 
memain? 

— Nie widziałem jego twarzy, nie mogłem 
go więc poznać, odpowiedział Artur,który pod. 
pisał śmiałą ręką swoje zeznanie, mocno po. 
stanowiwszy. chochy nawet przez krzywoe 
przysięztwo ocalić honor kochanku. 

Po tych przygotowanięch, prokurator, który 
jak najprędzćj chciał do głównej dojść rzeczy 
jj skonfrontować -ranionego z oskarżonym» 
wszedł do pokoju pana Gorsaz 1 przystąpił do 
„łóżka starca, który pomimo swej słabości usi” 
‘towak powstać, i zdawał się dziękować proku. 
ratorowi za jego przybycie spojrzeniem, w 
któróm już się rozsądek wyrażał. 


— Nie może jeszcze mówić, rzekł lekarz 
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cicho do prokuratora, ale słyszy i rozumie, có 
się mówi do niego. 

— Panie _ Gorsaz, iamai się prok aratof 
królewski nachylając się nad łóżkiem, spodzie” 
wom się, że nam pan zdołasz udzielić tych 
szczegółów; których sprawiedliwość oczekuje 
dła ukarania. zbrodni, którćj się pau stałeś ofia* 
rą. Dopóki pan nie będziesz mógł sam mó” 
wić, odpowiadaj mi znakami... Świćca woskowa 
którę znaleziono na sekretarce, zdaje się do” 
wodzić, że morderca miał światło, przynajmnićj 
gdy kraść usiłował. W 16j chwili może gó 
pan mogłeś poznać. Czy ten domysł jest traf 
nym? Czy. pan widziałeś mordercę? ` $ 
1 Pan Gorsaz z wysileniem  uczycił znak po- 
twierdzający:. 

— Poznałbyś go pan, gdyby go tu przypro» 
wadzono? 

Starzec powtórzył toż samo poruszenie? 
podczas gdy obrzydzenie zdawało się w jego 
oczach malować, k 

— Muszę ponu oświadczyć, rzekł lekarz do 
prokuratora: biorąc go na stronę,że konfrontacja 
w tćj chwili jest nisbozpieczuą. Stan ranionego 
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jeszcze jest bardzo niepewnym, a widok more 
dercy nieżawodnie bardzo go wzrusży; czego 
jeszcze unikać należy. 


— Właśnie, odpowiedział prokuratoć, wła. 
Śnie dla tego, że uważam stan chorego za bara 
dzo niepewny, nie powinienem zęlekać kona 
frontacji. Tək dla sprawiedliwości, jak dla De 
skarzonego, nie mogę opóźniać jedynego sro- 
dka, przez który prawda wykrytą być może, 
Cóż nam pozostanie, „jeżeli pan Gorste umrze? 
Materjalne dowody, mnićj więcej znaczące do> 
mysły, ale żadne naoczne świadectwo, gdyż 
pan d*Aubian oświadcza, że nie poznał uciekaa 
jącego. Trzeba nam więc korzystać z chwil 
przytomności ranionego, gdyż  niewiemy, jak 
długo ona trwać będzie. ; i 

— Stan chorego niezawodnie się pogorsty, 
skoro pan mordercę wprówadżisz, rzekł tekarz 
gz żywością. S paeran 

— Czy mi pan ręczysz honorem, że paa 
Gorsaz jutro rano jeszcze żyć będzie. CE. 
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-= Nikt nie wie, czy jutra dożyje, odpowie. 
dział lekarz unikając stanowczćj odpowiedzi; 
czyń pan, co mu się podoba, Ja dopełniłem 
mojćj powinności, sprzeciwiając się postępkowi 
mogącemu zaszkodzić osobie, yid mema star 
raniu powierzono. y 
"—A jə mojćj dopełnię, wykrywając zbro. 
dhig, za jakąkolwiek bądź cenę. 

` — Chociażby tą ceną miała być śmierć ra. 
nionego? zapytał lekarz. 

` — Panie, odpowiedział prokurator surowo; 
mówisz pan- jako apostoł ludzkości, a ja nie 
powinienem się cznć obrażonym jego słowami. 
Jestem zastępcą rządu, i pan to musisz pojmos 
wać, , Że nie mogę ładnym sposobem niedopełe 
niać ażjięd obowiązku, dla tego, że mógłby 
się czasem zdawać ostrym i nielitościw ym. Ża- 
luje, że podobna sprzeczka wszczęła się mię“ 
dzy nami chociaż ona jest właściwie zaszczytną 
dowodzi bowiem, że obaj znamy naszą powin. 
ność., Na pańskiem miejscu możebym podos 
bnież działał; pozwól mi pan wierzyć, ŻE na 
mojóm nie inaczejbyś sobie pestąpił. 


— 189 — 


Dwaj mężowie rozeszli się smutnie i powa. 
Żnie, Podczas gdy prokurator wyszedł, dla 
wydania rozkazu przyprowadzenia więźnia, lex 
kurz przystąpił do pana d'Aubian i duchowne= 
go, którzy, od czasu jak Gorwaz odzyskał był 
przytomność, stałi sa boku, tak, że ich widzieć 
me mógł, -= duchowny, aby nie dać poznać 
ranionemu, Že stan jego jest tak niebezpieczny, 
iż uznano pomoc religijuą za potrzebną, — Ar- 
lor aś z pewnym wstydem, który budzi się 
w prawych / sercach przez to przekonanie, że 
się w nieprzebłagany sposób obraziło człowies 
ka, którego się poważa. 

(— Panie, rzekł oieukontentowany lekarz do 
duchownego; ludzka sprawiedliwość nie jest” 
ludzką. Podczas gdy pan przez litość ukry. 
wasz Się, oby, nie. przestraszyć biednego ezło- “ 
wieka, prokurator postępuje jak zimny praa- 
wnik. któremu: wszystko jest obojętnóm, jeżeli 
tylko , dokladny protokół może przedstawić. 
Chce: wprowadzić mordercę. * Pówiedziałem: 
mu, że za nic nie ręczę, ale on przy spół 
obstaje. Moją nie będzie to winą: 
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— Trzeba- więc przynajmnićj wyprowadzić 
panią Gorsaz, rzekł Artur, który w tej chwili 
czył tyle litości, co przywiązacia dla Kus 
cji... 

— To właśnie chciałem powiedzieć, odparł 
Jekorz; ale to tylko pań zdołasz uczynił, rzekł 
do duchownego. Wyprowadź pan za tem tę 
biedną kobietę, i staraj się o to, aby nie wra” 
cała. Gdy będzie patrzebną, każę ją przywe” 
łaćz ma słabe nerwy: i nadzwyczajnie jest drau 
żliwą. Mniej usposobioue do tego kobićty do* 
stały pomieszania zmysłów, a cóż dopiero ona! 
Zatrzymaj ją pan w pokoju, i ja tam przyjdę, 
skore. się ztąd będę mógł oddalić. Może jéj 
trzeba będzie krew puścić. b" 

— Alboż jéj stan wistocie zdaje się panu być 
niebezpiecznym? zapytał Aubian, zatrwożony 
‘g m oświadczeniem. 

— Mój panie, rzekł doktór do niego po ci” 
chu; stan bardzo drażliwćj młodćj kobićty, któ- 
rą ma Starca za męża, zawsze p" niebezpie= 
czny m. | 

Duchownemu udało się wyprowadzić Łucją” 
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t pokoju. +W chwili gdy wychodziła, wszedł 
prokurator Krolewski z Bonnemzinem, ktorego 
Ł ksżdćj strony trzymał wieśniak. Na: widok 
mordercy swojego mẹta pani Gorsaz zachwiała 
Się i była blisko zemdlenia. , 
Oskarzouy i towarzysze jego zostali przy 
drzwiach, podczas gdy prokurator królewski. 
tam przystąpił do ranionego, aby go do zajść 
mającćj sceny przygotoweć. $ 
— Jest to chwila przesilenia, rzekł lekarz do 
p. dsAubian; pomóż mi pan, bo służący są 
tak niezgrabni, że nie można się od nich pomo. 
cy spodziewać. Podłóż pan ręce pod podusz- 
kę i trzymaj pana Gorsaz; tak jak teraz lóży, 
nie może widzieć wprowadzonego cłowieka, « 
trzeba nam ile możności skrócić tę ceres 
- monję. 
Prokurator Królewski, przekonawszy się, że 
raniony, chceiaż nie mówi, zupełnie rozumie, 
co się w około niego dzieje, i prócz tego zda. 
je się być wstanie ' zniesienia nastąpić mającćj 
rozmowy, dał Bonnemainowi znak, aby się 
ablizył. Uwięziony dziko spojrzał w około 
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siebie i w ducha zdawał się być zajętym u% 
cieczką, którćj niepodobieństwo pojmował; pode 
dał się zatóm, zwolna przystąpił, i o dwa 
kroki, ze spuszczoną głową, bladą twarzą, i jak 
wszyscy uważali, drzący na eałóm ciele, stanął 
przed swoją ofiarą, l 
— A to uparta dusza! pomyślał, widząc, że 
Gorsaz otwierał | zwracał na niego oczy które 
sądził że na zawsze są zamknięte. 3 
Przesilenie, którego się lekarz obawiał, nie 
zwłocznie mastąpiło, Na widok mordercy stati 
rzec. pomimo swojćj energji tak się prze raziť 
Że wszystkie jego rysy się zmieniły. Lubo 
już bardzo był błady, jeszcze większa bladość 
powlokła twarz jego; powieki się zamknęły, m 
głowa przesuwała się po poduszce, jak gdyby 
widok morderey dokonał dziela jego  sztylefu” 
Podczas. gdy lekarz szukał stosownej mixtary 
Artur trzymając jedną ręką raniomego, nachy”: 
lit się nad nim, aby mu podać flakonik, W; 
tćj chwili Gorsaz na nowa otworzył oczy, i, 
blisko swej twarzy poznał czławieka, dla któ” 
` rego go Łucja zdradziła. W patrywał się w 
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kiego czas niejaki jakby w widmo, w które roz. 

sądek zabrania nam wierzyć; lecz nagle zabły. 
śnął płomień w jego rysach; które już zdawały 

się drgać pod lodowatym dotknięciem śmierci, 
hienawiść, niechęć, wściekłość, zemsta, wszy. 
stkie krwi chciwe namiętności w jednćm spoj* 
rzeniu  prysnęły z jego oczu. Bez pomocy, 

nadzwyczaj gwaltownem poruszeniem starzec 
podniósł się wyciągnął ręce ku Arturowi, któ: 
rego ta zmiana jakąś zabobonną tewogą przejęa 
ła, a po konwulsyjnych usiłowaniach mówienia 
pękły uaresrdie okowy, które dotychczas jego 
język więziły. 

“L Morderca! Morderca! — zawołał głosem, 

który zdawał się z grobu pochodzić. Gdyby 
pioruu wpadł do pokoju, nie mógłby sprawić 
takiego wr ażenia, jak ten okropny, mściwy 
Wykrzyk. Pan d'*Aubian milezał i stał jak 
skamieniały, jak gdyby w istocie był winowajcą; 
na ustach z»Ś więźnia z galer igrał szyderczy 
usmiech. Proknrator Królewski i lekarz, ze 

znaczeuiem spojrzeli po sobie; ostatai przystą” 
pił do ranionego, i wziął go ta puls. 


— Aegri somnia, rzekł do Prokuratora. 

Ale Gorsaz z gniewem odepchnął od siebie 
lekarza, i rzekł ZWOREK ale wyraźnym 
głosem. 
'— Nie! to nie jest marzenie chorego; krew! 
którą utraciłem, nie zabrała mi rozumu. Mam 
go jeszcze, widze was wszystkich .,. Pan jesteś 
Mallet... A pan jesteś Carignier, prokuratoć 
Królewski w Reole, duchowuy wyszedł wła- 
śnie z moją żoną s pokoju, to są ludzie, którzy 
przy miie- pracują, a ten człowiek — mówił: 
dalćj, wskazując z wściekłością na Artura, — 
ten człowiek chciał mnie zamordować! <., 

Słabe jeszcze oko. bez wątpienią pana uwo- 
dżi, rzekł prokurator, który tak jak Mallet: 
ciągle jeszcze sądził, że raniony nie ma całćj 


swćj przytomności, — patrz pan tu, czy- pan 
nie poznajesz mordercy w człowieku, który tu 
stoi po mojćj prawej ręce? : 


— Bez niedorzeczneści, panie! rzekł Bonne* 
main, wszak pan widzisz, że on drugiego 
pozuał, wzywam wszystkich obecnych ua świa * 
dectwo? 


v Steege- pokonal dreszcz, który. go przebiegał 
ha widok galernika, i wpatrywał się w niego. 
Czas, niejaki z wymusźżoną spokojnością. ->~ 
« — Ten człowiek, rzekł potóm, nazywa -się 
Bonoemain i jest pomocnikiem mego ogrodnika. 
Nie, vn chciał mnie zawordawać, ale taniten, 

"jak powiadam: Artur d'Aubian. Czyń pan swo. 
ja powianość, panie  prokaratorze; może już 
tylko kilka chwil pozostaje mi- do życia, niech, 
więc spiszą moje zeznanie. Jeżeli umrę; do. 
'magam sie, abyście wszysey przed sądem przy. 
więgłych moje ostatnie słowa powtórzyli: Pisz 
Panser nie! daj mi pan pióro: będę miał 
dosć siły, aby sam napisać, snu ~“ 
siom No proszę! pomyślał PiE wióry 
już lżćj oddychał; gdyby wszyscy tak się zuaz 
wi obchodzili, toby prawdziwa przyjemność byc 
ła pracować, u Zdaje się, « że stary nie ;zvpow 
ma jeszcze drabinki nładego panicza. .: . 

Aubisa ńie wyrzekł ani jedaega słowa; jako 
ofiara zemsty, któréj:szłýletu: nie mógł odwróć. 
ać boty pon paineinen aeni 


U 
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kobiety, trwał w pełnćm rezygnacji i pogardy 
milczeniu. | " 
— Panie d‘Aubian, rzekł do niego prokurator 
królewski z pomieszaniem, na którę mężowie 
sprawiedliwości rzadko kiedy s4 wystawienij 
jakkolwiek dziwnćm zdaje się nain wszystkim 
„oświadczenie pana Gorsaz, muszę jednakże do» 
słownie umieścić je w protokóle. 
— Czyń pan swoją powinność, odpowiedział 
„Artur poważnie. 
vı Na wezwanie pana Carigniez starzec dokta- 
„dnie opisał zamach, którego o mało nie stał się 
ofiarą, trzymając się prawdy we wszystkich 
punktach, wyjąwsey w jednym. Pamimo wszel- 
kich zarzutów, jakie mu badający czynił, ciągle 
zamiast. imienia, istotnego mordercy, wymieniał 
„nazwisko kochanka swćj żony. Gdy brat pió” 
„ro, aby. podpisać zeznanie, które niewinnego 
mogło zaprowadzić na rusztowanie, duchowny 
„wrócił do pokoju. (Na widok sługi religji, 
„która nakazuje przebaczać grzesznikom i zapos 
„minać uraz, Gorsaz wahał się chwilę, potćm 
jego mienawiść i chęć zemsty odniosły zwy- 
ciçztwð; dość pewną ręką podpisał protokół, 
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padł na poduszkę, wycieńczony ogromnemi 
wysileniami, + które czynił, aby zabezpieczyć 
śwą zemstę. 

— Czy jaż dosyć? zapytał doktor prokuras 
tora; otóż leży pół umarły; sądzę, że to po. 
winno być dostatecznóm. Czyś pan się jeszcze 
nie dowiedział o a o cabin więdiEoo 
chciałeś? , s — 

— Więcćj słyszałem, aniżelim bare wę 
powiedział p. Carignez smutno: cóż pam sądzisz. 
o stanie pabz Gorsaz?: Czy- mniemasz pan, że 
gów ma jednak udział w tćm dziwnóm zem 
znaniu? 

— Chociażby życie moje miało od tego zas 
leżćć, odpowiedział lekarz, nie mogę mówić 
wbrew memu sumieniu.  Pan'Gorsaz w tćj 
chwili wie ma gorączki, i wić bezwątpienia co 
mówi. Czy mówi prawdę, tego wne reg 
wiem. 

„—A pan czy nie zechcesz mi próg w po- 
- moc? rzekł prokurator do duchownego, który, - 
usłyszawszy zeznanie pana Gorsaż, stał w nic» 
mém przerażeniu, 
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| m Prawdziwy chrześcijanin byłby przebaczył. 
odpowiedział starzec, któremu Gojń Rpa 
była swoje przewinienia. 

„m— Co przebaczył? zapytał Casigiie:. s 

Duchowny poznał, że zdradza tajemnicę spo» 
wiedzi; dla tegu odpowiedział waruszonym gło» 

— Bóg czyta w sercach, oa sam tylko oświe. 
cić może ludzi, którzy tu sprawiedliwość wyko- 
aywać mają: 

„= Życzyłbym poznać zdanie sżóakie, powtó- 
48 prokurator królewski; czy pan mniemasz 
pana d'Aubian winnym mordarątwa, o które jest 
oskarzony? > 

'— Sądzę go niewinnym! odpowiedział ducho»: 
wny z zapałem. 

— Jakże pan wtedy wytłumaczysz * postępo- 
wanie pana Gorsaz? i, 
, Duchowny spuścił oczy i miłezał. Carigniez, 

który usiadł był przed biurkiem, aby raz -jen 
szcze przeczytać protokół, oparł głowę na dło= 
ni, i gostat czas niejaki w tćj z ponn 
wie. 

— To usiłowanie krakisty ajiki mnie 


W kłopół, rzekł nareszcie sain do "siebie: za. 
bijać można z wieda powodów, ale ta kradziez! 
Pojąć nie mogę. Bogaty człowiek może z za- 
zdrości, 2 zeinsty zostać morderca, ble pewao 
nie 4 chciwości. Namiętność wyradza morder. 
stwo; kradzież wynika z niedostatku; namig” 
tność w istocie tu istnieje, ale gdzież jest nic- 
dastatek? — Pan dsAubisa m majątek, nie 
prawdaż? zapytał pa cichu tekarza. 

: = Tak, jeżeli go nie przegrał, odpowiedziit! 
tenże podobnież. ; 
*'—L ah, mn jest graczem? zapytał prokura- 
"= WASZE 

— I dość zniszczonym, jaw sądzę. odrzekł 
leksrz; widziano, jak jednego gg, poor 
w Bordeaux 12,000 franków. 

— To naturalnie zmienia stan rzeczy; veikt 
prokurator królewski, na którym słowa leka" 
rza zdawały się głębokie sprawiać wrażenie. 
Właśnie: myślałem sobie, że nie można przy 
puszczać skutku bez przyczyny; ale gra jest 
przyczyną. Czyliż nie widziano, że Hrabia 
d'Horn zamordował starego nerviem dy ma 
pie niądze odebrać? < TLL -< 
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— Nadajesz pan nierozmyślnym  wyrazom 
zoaczenie, o któróm ani pomyślałem, „odpowie? 
dział lekarz tonem wyrzutu. i 

— Taki jest stan nas obu, otpoddidsieć Ca. 
rigniez zimno; pan z sy wtomatów wnasisz o 
chorobie, mnie mała oznaka prowadzi do zbro” 
dni, podejrzenie do dowodu. 

Prokurator królewski wstał, przystąpił do- 
Artura, który podczas tego ciągle był stałym 
i milczącym, i rzekł do niego z poważną grze. 
cznością: 

— Cry masz pan, panie d'Aubian, niektóre 
uwagi do uczynienia względem tego, co pan 
słyszałeś? . à 

— Żadnych, odpowiedział młody człowiek 
tonem, w którym zdradzało się z trudnością 
wstrzymywane wzruszenie; nie do mnie należy 
spierać się względem oskarzenia, którego sta” 
łem się przedmiotem, albo starać się o wyka” 
zanie omyłki pana /-Gorsaz. W zeznaniu mojów 
powiedziałem prawdę, i dla tego nic dodać nie 
potrzebuję. Nie sądzę jednakże być godnem 
mnie samego, zaprzysięgać moją niewinność, © 

którćj nikt z obeenych nie wątpi. -== s9 
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Rzucił pełne wyrazu spojrzenie na łóżko. 
Starca, który tylko odpowiedział uśmiechem, w 
którym wyrażała się radość z nasycenia nieprze- 
błaganćj nienawiści i zemsty. 

—0n wszystko wie pomyslał Artur, i pragnie 
mojej śmierci. Będzie zadowolonym, jeżeli ina. 
czćj nie zdołam się ocalić, jak tylko niszcząc 
sławę Łucji. 

W tejże chwili dwóch Łandarmów,którzy z Reole 
przybyli,przesło przed okaem, w które ciekawie 
zajrzeli. Na ich widok Boouemain zląkł' się 
mimowolnie; dAubian zmerszczył brwi i przy- 
gryzł usta. 

— Gi ludzie przychodzą; aby moaie uwięzić? 
zapytał prokuratora królewskiego, 

— Mogę panu wyznaczyć miejsce w moim 
powozie, odpowiedział Carigniez, mimowol. 
nie przejęty uszanowaniem dla piw młode* 
go osksrzonego. 

— Będziesz naw pan towarzyszył? pytał da. 
tej Artur, który się więcćj wstydem, niż nie- 
bezpieczeństwem swego położenia zajmował. 

— Nie, jeźli mi pan dasz słowo honoru, że 
nie masz na celu ucieczki. 
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„Artu pogązdliwie się usmiechnął, Coui 
„po Tylko dwa rodzoje ludzi aciekają, rzekł, 
tchórz i winowajca. Nie jestem ani jednym, anf 
dragim. Możesz pan zatóm ufać mojemu słossu: 
a derar prasl mi pan prosić jeszcze o jedną 
grzeczność. yt ; < x j 

yć „Mów. pan.  _ z ibid 

— Wyjedź: ny ziąd nstychmiast, rzekł disur 
bian, który, ,pragaął opaścić te miejsca, lękajać 
się, „że Łucja. mogłaby wejść, do pokoju * 
widzić t tak straszną dla obojga. BOERE. |fuzzjcz 

ee luže ipanu, odpowiedział prokurator, 
Który skończył byt swój protokół, „i. którego 
obecność już więcćj ; nie hyła. w domu po- 
triebną. ' łatrqsń 

„Na znak uczędmka „Wszyscy lis, z: bnin: 
Dwaj łandarmy czekar m drzwi, i będąc ze 
swego vowołana fizjonomstami, „wzięli między 
die Bondens dne, na którego twarzy suay che 
miast wycZy tali „zbrodnie. . 3 x = » 
—banie prokuratorze, rzekł. wieęzióń ja prod 
wiódzie pan tym i hmościom,że, się mylą. Gdy 
Jak A si jasno; jak dvo a dwa estery „2e 
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jestem w tćj sprawie niewipnym, mam więc 
hadzieję, że mnie pan wypościsz. Mam robos 
tę w ogródzić, i nie mogę czasu tracić, 

ca Głos powszechny obwinia cię, "odpowie" 
dział Carigniez; i muszę cię tymczasem kazać 
uwięzić.) Jeżeli się nie znajdą przeciwko tobie, 
dowody, będziesz za kilka dni uwolniony. 
slope mi sprawiedliwość! rzekł galernik. 
widząc Artura siadającego do pojazów proku 
rotora; poznany morderca jeździ sobie w koczu: 
4-niewinny pieszo wędruje między dwoma żan- 
darmam:! — Oj tah! bogacze zawsze * trzymają 
się za ręce; aby lud uciskać i dręczyć. Patrz“ 
cież państwo, dla czegóż “to pożwałacie ` mnie, 
waszego równego, waszego brata, ciągnąć do 
więzienia? „JOTWYORI ma cag 
eia Nie’ masz tu ani braci ani krewnych 
słyszysz ty, złodzieju zegafków! zawołał Pix 
qoet. © t gia yinewia (51 qen 
- Nikecza nim ani się rusaył, i musiał iść. t 
(-LuJednakby to ładnie było, gdyby” mnie 
zaraz wypuszczono, pomyślał; żeby tylko stary 
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który dotychczas tak dobrze się trzymał, nie 
zaczął co innego paplać! 

Wyruszenie dwóch oskarżonych takiego nav 
robił hałasu w domu, że Łocja usłyszała go 
w swoim pokoju. Przestraszona pobiegła < do 
ekna, iv widziała jak Artur siadał do pojazdu 
prokuratora królewskiego. 

— Dokąd jedzie pan d'Aubian? zapytała 
mimowolnie eter bóg wszedł był do .jć 
pokoja. 

—Do sórsięcia zapewne, odpowiedział doktór’ 
mocno się w nią wpatrując. 

-= Do więzienia! powtórzyła Łucja. 

— Qzyliż pani nie wiesz, że to on chciał 
pana Gorsaz zamordować? Małżenek pani po» 
znał w nim mordercę. 

; Bićdna kobićta, zamiast odpowiedzićć, prze. 
rażonś spoglądała wokoło siebie; nagle zbladła, 
nczy jéj zawarły się, i padła na ręce lekarza, 
który zdawał się oczekiwać tego przesilenia, 
bo nie okazując żadaego podziwienia, zaniosł 
ja na sofę, i zajął się przywróceniem jéj do 
zmysłów: 

—Ts młoda kobióta ma teraz dwóch powierni. 
ków! rzekł następnie do duchownego, który 
wszedł do pokoju. 
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iy sześć e irgodni, doktór Mallet ani 
żednego, dwóch chorych musiał. . doglądać | w 
„domu pana Gorsaz. Po kilku dniach stan. £ur 
ji zdawał. się być mebezpiecaniejszym, „iż 
starca, któremu nienasycona, jeszcze . namiętność 
„padawała  energję, która nie, gasta,- ,pamimo 
słabości późnego wieku i niebezpieczeństwa ran 
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jego. Podczas gdy zniesławiony małżonek 
konwulsyjnie trzymał się Życia, którego nie 
chciał opuścić, nie nasyciwszy swéj zemsty’ 
młoda kobićta w ponurćj rozpaczy zdawała się 
pragnać śmierci, jako jedynćj pomocy w jéj nie- 
szczęsnóm położeniu. Lekarz, widząc ją codzień 
słabszą i draźliwszą, ofiarą gorączki, która 
wycieńczywszy ciało, zdawała się teraz duchoż 
wi zagrażać, nieraz żałował tej gwa łtownć 
proby, którą uczynił dla przekonania się, gdzi) 
właściwie jest siedlisko złego, — gdy jéj po”€ 
wiedział, że Artur został do więzienia zapro» 
wadzony. Zwolna wszelako jego sztuka i wys 
trwałość odniosły zwycięztwo mad cierpieniem, 
które w wieku Łucji mnićj głęboko jest zako” 
rzenionóćm. Gorączka ustała bez nadwerężenia 
umysłu, tok jak pożar, który pustoszy miesz. 
Kania ludzi, i nakoniec gaśnie u stóp świątyni. 
Młoda kobićta zwolna odzyskała siły, i zacho” 
chowała Swój rozum. Smutne zwycięztwo 
sztuki! Wraz 3 rozsądkiem móżehy Sa 
przekonanie © šwojém nieszczęściu! 

Państwo cenm nie wro "D od deja: za. 
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machu. „Byli oldal=ni od siebie; tylka współna,. 
równie straszna dla obojga myśl łączyła tek, 
i w długich godzinach „bolesnćj bezsenności 
'wychylali az do dna truciznę, którą zawiera 
czara nieszczęśliwych małżeństw. Pan / Gersar 
pierwszy był w stanie przekroczenia surowego 
zakazu lekarza. Jednego wieczora; korzysta- 
jąc z chwilowej nieobecności lokaj», powlekł 
mię z wielką trudnością do pokoja; Łucji. Ta 
wyprawiwszy służącą, która zlękła się ' jego 
naglóm zjawieniem się, został czas niejaki nie. 
ruchomy na progu. - Łucja siedziała, czyli ra” * 
«zćj leżała a poręczowóm «krześle przed ko- 
minkiem. Nie ruszyła się na widok. swojego 
męża, nie wyrzekła ani słowa; z wyrazem poe 
gardy nieruchomy swój wzrok w niego wlepi. 
ła. Oboje przez chwilę patrzyli na siebie. 
Starzec zastał młodą żonę, którą. świeżą i 
‘kwitnąca był opuścił, bladą i zwiędniałą. < $u- 
cja uważała także nowe zmarszczki na czole 
swojego męża, ale wkrótce nie już ~ więećj nie 
widziała prócz jego oczów, W których nieprze- 
błagana namiętność płopęła. -o HERYOR 

, — Muszę przyjść do ciebie, kiedy nie chcesz 
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przyjść do mnie, rzekł Gorsaz, siadając 3 ie 
giéj strony kowinka. 

uu Zapewne ci pówiedziano, że same jestem 
‘chorą, odpowiedziała Łucja słabym głosem. . 

— Beżwątpienia, bo inaczćj pewniebyś nie 
'odstąpiła mojego łóżka, mocno 6 tém jestete 
przekonany, rzekł starzec z gorzkim uśmiechem; 
‘tak jest, widzę żeś była chorą. Tak się zmie” 
niłaś, że cię zalędwie poznałem. Zapewneś 
wiele cierpiała? 

— Bardzo wiele! odpowiedziała młoda ko. 
` ` bieta przytłatniając westchnienie. 

— Cierpienia, w twóim wieku! to ci się mi 
je bardzo miesłusznóm, nie prawdaż? mówił 
dalćj Gorsaz z ironiczną litością; choroba i ciete 
pieńia 'przystoją tylko dla kogoś, co już ta 
dłago żył, i jeszcze tylko do grobu jest zdat- 
ny. Ale ty, dziecko, kwiat — i cierpićc! Tak» 
pojmuję, że tak szczególne przeznaczenie: mubi 
cię dziwić, dawać ci pówód do użaleń. 'Powi- 
'mienem był wszystkie boleści przyjąć na siebie; 
“a tobie wszystkie uciechy zostawić.  Czemże 
jest kilka kropel bezużytecznćj krwi, w poró- 
“wadin z gorżkieni perłami, których ślady wie 
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dzę „w twoich oczach? Byłem okropnym ego, 
iatą, Powinienem był właściwie twoje łzy mo», 
jemi oczami wypłakać, aby blask twojćj pięs. 
kności aa tém nie cierpiał. 

Starzec spuścił głowę na piersi, i zatroysinł, 
się czas piejaki. | 
„— Nie odpowiadasz mi? rzekł, wpatrując się 
* swoją żonę. go 

— O nic mnie nie pytałeś, odpowiedziała, 
Łucja ze smutkiem. isas 

— Masz słuszność. Tak, moja głowa jest 
teraz tak słabą, zę za minutę już niewiem com, 
mówił, albo sądzę żem coś powiedział, co mi 
dni przez mysl nie przeszło.  Cóżem ło chciał 
zapytać” Ah prawda, dodat po udanym namy. 
úle; czy sądzisz się być dosć silną, aby wy. 
trgymać małą podróż? 

— Jaką podróż? zapytała Łucja z tajeaną ; o- 
bawa. 

— Podróż do Bordeaux. Widzisz, że te 
tylko przejażdżka. 

— I cóż będziemy czynili w Bordeaux, za. 
pytała wsruszonym głosem. 


— Agop mie wypadnie nam być na sądzie 
przysięgłych? odpowiedział Gorsoz z udaną 0- 
ziębłością. Przed kilku dniami odebritem po» 
dwójne wezwanie, dla ciebie i dla mnie. SĄ* 
dzą tamtych ludzi, i trzeba tam naszego złu 
zoania. ai 

"Łucja wstała i padła przed swoim małżone 
kiem, którego kolana konwulsyjnie obiema rę* 
kami obejmowała. 5 

— Jestem winną! zawołała głosem, któremu 
rozpacz niepospolitą nadawała siłę; złamałam 
wiarę, zapomniałam o moich obowiązkach, o. 
srukałam cię i zdradziłam. Jestem nędznicą, 
miegodną twego przebaczenia! Nie oczekuję aa” 
łaski, ani miłosierdzia! Możesz mnie deptać 
nogami, nie będę płakała; możesz mnie. zabić, 
me będę się broniła, dla siebie nie proszę ohić 

niczego nie vadim”. T. 

— Dla kogoż więc prosisz i czego cheda? 
przerwał story surowo. i 

— Czego chcę? powżopeyea z podwojoną €* 
nery ją; ażeby kto mny, ktory daleko niniej 
jest winnym, aniżeli ja, nie cierpiał kary zu 
moje przewinienie, Żydam, abys cofaął oświad* 
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czenie, straszniejsze od morderstwa, bo sztylet 
zabójcy odbiera tylko życie, gdy tymczasem 
rusztowanie i honor wydziera! Jeżeli tak pra. 
gniesz krwi, dla czegoż mnie nie oskarżysz? 
Wszak już nie jedna kobieta zabiła męża swo. 
jego. Czemużbym mie miała być jedną z tych 
kobiet  Oskarż mnie, ja się do wszystkiego 
przyznam; pozbędziesz się występnej, którą 
brzydzić się musisz, a niewinnemu uratujesz 
życie! 


— To bardzo heroicznie! odpowiedział Gor" 
san z zimnóm szyderstwem: mam jednakże © 
nim zbyt dobre wyobrażenie, abym miał sądzić, 

(że zechce swoje życie kosztem twojego ocalić. 
Jego obowiązkiem jest, jako kochanego czło... 
wieka, aby nie mówiąc ani słowa dał się na 
śmierć skazać, a op to pewnie uczyni! 

— Uczyni to! powtórzyła Łucja z dumném 
spojrzeniem na swojego męża; ale ty, tak bliss 
ki grobu, cheszże jeszcze popełnić zabójstwo? 


Czyliż nie wierzysz w Boga? 


Wieniec, Tum 7 21 
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— Czy pan d*Aubiaa nauczył cię w Boga 
wierzyć? 

— Słusznie! wybieraj najokrutniejsze słowa, 
rozdzieraj moje serce i nasycaj twą zemstę, — 
ale niech ja tylko sama cierpię! : 
ii gdzieżby była sprawiedliwość? Dla 


czegożby najwinniejsza strona miała nie być. 


karoną? Nie! dla ciebie łzy, dla niego śmięrć! 

_—. Śmierć! 

— Może tylko więzienie. Nie trzeba zawsze 
najgorszych skutków się spodziewać. 

"== Ale on jest niewinny.... 

— Niewinny! powtórzył Gorsaz wstając, pod. 
czas gdy silném poruszeniem zerwał swoją žo. 
nę z ziemi.  Twojćm zdaniem nikt nie jest 
zbrodniarzem, jak tylko morderea, który lua 
dziom sztylet w piersiach topi. Alboż to du- 
sza nie ma tak samo krwi jak ciało? Za tę to 
krew mojej duszy pragnę remsty,bo da ostatniej 
kropli została wysączoną. Nie wierzyłaś mi 
zatem, Łucjo, że cię kochałem, żeś na tej zie. 
mi była mojćm ustatniójn, mojćm jedynem 
` szczęściem! | ty chcesz, abym przebaczył! ? 
_Nigdy!., 
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Potóm surowo odepchnął młodą kobićtę, 
która 0 kilka kroków pogrążona w myślach 
przed nim stanęła. 

W tejże chwili wszedł doktór Mallet. 

— Dobry to zvak, Kiedy chory zaczyna nie 
słuchać lekarza, rzekł z udaną wesołością; ale 
wierz: mi pan; żeś bardzo źle uczynił, opu- 
wzczając swój pokój. s 

— Trzeba się przecie do tego przyzwyczaić * 
odpowiedzinł stary. Za dwa tygodnie muszę 
wię udać w podróż, której nie można odwlekać. 

— Ah "prawda, odpowiedział lekarz, skrycie 
spoglądając ua PŁucją; względem processu 
w Bordeaux. Qdbędzieimy razem tę podróż, bo 
i ja otrzymałem wezwanie, labo nie wiełe mam 
do powiedzenia. Czy pant Gorsaż będzie nau 
powarzyszyła? niekoh — 

— W stanie, w jakim się znajduje, odpowie- 
dział Gorsez spokojnie, byłoby to nieostro. 
żuóm, 3 może nawet niebezpiecznóm. Jako 
nasz lekarz bezwątpienia zechcesz mi’ pau 
wtym względzie udzielić świadectwo, które. 
bym mógł prezesowi przysięgłych okazać. 
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—Zobaczemy, rzekł Malłet z dwuznacznym 
uśmiechem. Pani Gorsaz dzięki niebh ma się 
lepiéj, a mała wycieczka, zamiast zaszkodzić; 
możeby jéj nawet była pomocną. Zresztą rzecz 
ta nie potrzebuje być przed oznaczonym cza” 
sem rozstrzyganą. A teraz, szanowny panie PA 
cjencie, chcićj wrócić do twego pokoju; oto 
jest moje ramię. Pani jest utrudzoną, powin. 
na spocząć. 

Nie na to nie dwetkiniac, Gorsaz oparł się 
na ramieniu lekarza, i z udaną czułością poa 
żegnał. swoją żonę. -Za pół godziny Mallet 
sam jeden powrócił. 

- — Doktorze, i ja pojadę do Bordeaux, rze. 
kła Łucja, która zdawała się oczekiwać jego 
powrotu. Pan nie dasz tego świadectwa, któ- 
rego od pana żądają” — dodała po chwili roza 
kazującym i razem błagającymtonem. 

— Nie mógłbym go udzielić bez obrazy mo” 
jego sumienia. Pani w.istocie masz się. tak do- 
. brze, iż możesz znieść trady tak krótkićj po” 
dróży! — Zresztą nie lękam się samćj. pów 
ale pobytu w Bordeaux. l l 
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Łucja żywo przystąpiła do doktora, zaty- 
kając mu usta, 

— Na Boga, zawołała, ani słowa więcej! Co- 
kolwiek byś pan widział, słyszał albo odgaił, 
bo w gorączce bezwątpienia mówiłam, cokol. 
wiek pan wiesz teraz, zachowaj milczenie. Mićj 
litość nad nieszczęśliwą, dopomóż mi, 'nie przy- 
muszaj moie rumienić się. Czy mogę na pana 
liczyć? 

— Jak na ojca! odpowiedział Mallet wzru* 
szony, i ży 

I przycisnął do ust rękę, którą mu Łucja po- 
dała. 
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Zamach na życie pana Gorsaz wykonany" 
zwrócił w całćj okolicy największą uwagę. Pó* 
źny wiek i bogactwo ofiary, znaczenie, jakie 
posiadał, dziwna sprzeczność dwóch oskaržo” 
nych, z których jeden był człowiekiem świs. 
towym, spokrewnionym z najpierwszemi ro" 
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dziąami, a dragi niedawno dopiero uwolaionym 
Więżniem z galer, nakoniec choroba pami Gor. 
Saz, którą powszechnie tkliwości małżeńskićj 
przypisywano, tém.  chwalebmćjszćj, im starszy 
był jéj przedmiot, wszystkie okoliczności, któ- 
re jeszcze tajemnicza pomroka okrywała, rę 
wzbudzały do najwyższego stopnia powszechną 
tiekawosć. Każdy niecierpliwie czekał roz. 
wiązania tćj krwawćj zagadki. Szczególnićj 
oskarjev byli przedmiotem mnóstwa domy- 
słów, oświadczeń, roztrząsań, a nawet zakła. 
dów. Niektórzy żadną miarą nie chcieli wie” 
rzyć, aby Artur był winnym, a osobliwie kv- 
bićty, które były przekonane, że tak godny ich 
współczacia młodzieniec może wprawdzie po~ 
"etyczne popełuić zabójstwo, ale nie mogły 
przypuszczać, aby był zdolnym do podłego mor. 
devstwa. 

To okropnie! mówiły elegaatki w Bor- 
deaux; ten pan d*Aubian, z którym tańczyłyśmy 
przeszłćj zimy, ma być mordercą starego czło- 
wieka? Tak młody, ukształcony mężczyzna, 
z prawdziwie hiszpańską tv arzą! On! Qu miał. 
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by chcieć zabić człowieka dla odebrania mu 
pieniędzy! Nigdy! i 

Gdyby. oskarsono Artura, że zabił pana Gor- 
saz w jakim heroicznym zamiarze, np. aby mu 
porwać żonę, byłoby to, choć okropuem, ale 
zawsze podobném do prawdy. Romaasowe du” 
sze nawet nie odmówiłyby litosci zbrodniarzo* 
wi, przez namiętność uszlachetnionemu; sle 
przeszywać piersi człowieka, aby go pojém ou 
kraść, to był postępek Aikczemnika, ale nie 
tik przyjemnego mężczyzny. Tak rozumował 
zdrowy rozsądek kobiet, penan i tu jak aż! jj 
miały słusziość. (0 : 2i 

"7 drogiéj strony i Bonnemaiaowi nie zbywa. 
ło na obrończch. Naprzód miał za sobą pro. 
sty tad, Który z natury jest: nieprzyjacielem | 
bogatych panów. Potem następowali przyja” 
ciełe ludzkości, filentropowie z powołania, 
stronnicy emaacypacji niewolników i ci wszyse 
cy, którzy się zajmają przyszłością narodów 
i towarzyskiemi stosunkami, miękkie dusze, dła 
których człowiek przybywający z domu kary 1 
poprawy it. p- staje sie nadzwyczaj szanownym 


przedmiotem. Ci to najzapalczywićj walczyli 


= M 


2 obrońcami Aabiana, 2 więksżą niecierpliwe. 
ścią niż inni oczekiwali skutku processu, i 'spoe 
<driewali się w uwolnienia Bonnemaina znaleźć 
=nowy przedmiot do kazań przeciwko „pezesądom, 
tych którzy ciągle jeszcze mają w podejrzeniu 
tych nieszczęśliwych, którzy z galer wypi. 
seeren zostali. Między temi dwoma stronnic- 
twami utworzyło wię „trzecie, „bezstronwych, 
ktorzy dla zadowolenia wszystkich, obu oska- 
vłonych za równie winoych uważali. soh 
Pod sus gdy tym sposobem popełniona zbra. 
dnia i oczekiwany wyrok były przedmiotem po* 
wszechnych rozmow w dwudziesto-milowym .0- 
kręgu, instrukcja. processu szybko postępowała e 
Szezegóły tego sledztwa «dawały się potwier= 
<dzać mniemanie, uwalniające galernika kosztem 
kochanka... Oskarżeni obstawali ciągle. przy 
awojóm zupełaćm przeczeniu; ale iw pomyśl- 
'miejszemi okoliczności: wykazujące sięw cią- 
gu śledztwa, stawały się dla Bonnemaina, tém 
bacdzićj potępiały Artura. Oprócz tego ostat- . 
niego, który me nie chciał powiedzieć, nikt mię , 
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widział galernika w czasie wykonania zbrodni. 
Bonnemain schwytany był rano na drodze do 
Bordeaux, lecz z łatwością mógł się usprawie* 
„dliwić z tego rannego wyjścia. Oświadczył, że 
domyślając się, iż jego współrobotnicy dowie- 
dzieli się 0 jego poprzednim sanie, lękał się, 
że go donosa do zwierzchności, i będzie przez 
nią ukarany za to, że opuścił przepisany mu 
okręg. Wolat więc opuścć te-sirony, aniżeli 
dać się uwięzić, i wyraszył wśród nocy, aby 
nie spostrzeżono jego ucieczki. Złoto, które 
‘A niego znaleziono, zebrał był sobie przez 0- 
-szczędność, a summa nie była tak znaczną, aby 
'temu oświadczeniu wierzyć nie miano. Zresztą 
-mie znalezwno sladów krwi na jego ubiorze, als 
iba. dla tego, że po dokonaniu zbrodai zrzucił 
suknie, %tóreby go zdradzić mogły, albo też 
„dla tego, że w wykonania swojego czynu tyle 
-miat zimnćj krwi, że mógł się od wszelkiego 
"zdradzieckiego śladu uchronić. Ręce jego były 
czyste, chociaż nie zdawały się być świeżo 
«umytemi, Był bowiem tyle przebiegłym, że do- 
konał morderstwa w rękawiczkach; Co się 


w 
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tyczy noża, który pod murem znaleziono, nikt 
go nie hył widział u galernika. 

- Podczas gdy niewinność Bonnemaina po każ. 
dóm nowćm zeznaniu zdawała się być niewąt= 
pliwą, Artur widział w około siebie mnożące: 
się coraz straszniejsze oskarżenia, któreby na- 
wat świadczyły o jego zbrodni, chociażby pan 
Gorsaz nie był uczynił swego okropnego zezna= 
nia. Wprawdzie nie można mu byłó dowieść, . 
Że nóż do niego należał, ale pozostały jeszcze: 
inne, niemnićj ważne dowody. Sznur poznany: 
został przez kramarza w Reole; który oświad* 
czył, że przed kilku miesiącami sprzedał go 
paru d*Aubian. Z tego się pokazało, że Artur: 

- umyślnie, nie zaś z przypadku wszedł był do 
parku. Dalćj wykazano, że Gorsaz w ciągu: 
lata odebrał był z Bordeaux 20,000 fr. złotem, 

a d Aubian, towarzysz jego podróży, wiedział 
6 tem: Z łatwością można hyło dowieść, że 

oskarżony od kilku lat stracił w grze znaczne 
siunmy i pozaciągał długi,do których spłacenia 
jego majątek nie zdawał się być dostatecznym, 
'Przetrząsając dom jego, znaleziono bardzo 
mało pieniędzy, a z tych wszystkich okoliczno. 


ści, wielu nieodzownie o jego zbrodni wnosiło. 
ich zdaniem Artur drhubiaa, zniszczony gre 
imie mając jaż sposobu dostania pieniędzy, po- 
stanowił zyskać je kradzieżą, którą przypadek 

amienił w morderstwo. . 
. Taki byt stan rzeczy i takı byłe opińja pu- 

bliczna, gdy nareszcie sąd przysięgłych został 

otworzony. Kilka dni przedtóm przywicziono 

oskarżonych z Reole do Bordeaux. Swiadko- 

wie, a na ich czele Gorsaz i jego żona, także 
niebawem przybyli. Powszechna ciekawość do- 
szła najwyższego stopnia. Szeregi obrońców 
Artura były bardzo przerzedźone; tyłka kabió. 
ty jeszcze mu wieraemi pozostały. 

+ Wszystkich oczy w ligenćm Palka 
były zwrócone na oskarżonych, którzy obok 
siebie zmuszeni byłi usiąść. Dwumiesięczne 
więzienie, którego kresem mogło być ruszto” 
wanie, zostawiło w rysach Artura widoczne * 

. głębokie slady; pozostał jednak spokojnym i 
poważnym, nie troszcząc się, jak się zdawało 

"= co się: w "— pap działo. ł 
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Nihil- 


Od dwóch miesięcy pragnienie zemsty, w któż 
rém się skoncentrowała ostatnia energja store- 
go Gorsaza, nie zmniejszyło się, lecz: stopnia - 
wo doznało zmian, które czas i namysł zawsze 
pociągają za sobą. Po nomiętoćj gwałtowności 
nastąpiła zimna, cierpliwa, nieprzebłogana, i dla 
tego tém straszliwsza spokojogśćć | 
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Gorsaz poznał był potrzebę uporządkowania 
swej zemsty, i uczynienia jej skuteczniejszą. 
Gdy wszedł do sali przysięgłych, jega twarz i 
cała posiawa były wyuczone ze sztaką, któż 
raby nojlepszemu aktorowi zaszczyt przyniaa 
sł:; zamiast wyrażać nienawiść, która jego ser” 
ce pożerała, oczy jego, gdy się zwróciły na 
Artura, wyrażały tylko bolesną litość, która. 
głębokie wrażenie na obecnych sprawiała; Au- 
bian poznał z tego spojrzenia, że jest bez nau 
dziei zgubionym. 

Najgłębsza cichość panowała, gdy  Gorsar 
odpowiadał na zwyczajne zapytania, które mu 
prezes podawał; potóm dosłownie powtórzył toż 
samo zeznanie, które w dniu wykonania zbrodai 
podpisał. 

— Przypatrz się pan oskarżonym, rzekł de 
niego: prezes; czy pàn jesteś preekodniyikiwa, 
któregoś poznał, był Artur d'Aobian? | © => 

Stary rzucił na kochanka Łucji spojrzenie 
w którém radość z odniesionego e 
sztuczoie była przez udaną litość zakryta. 

— Te on! rzekł z weteniniem nadarenmie 
staram się, aby go nie poznać, | 
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"Po oświadczenie sprawiło ogólne poruszenie; 

tylko Artur został niewzruszonym, i Poe 
na pogardliwym uśmiechu. 
"— Panie prezydencie; rzekł jeden z przysięu 
głych; pragnąłbym, aby nam świadek powie. 
dział, czy przed zamachem zachodziło między 
nim a oskarżonym jakie rozdwojenie albo nie” 
przyjażń. 

To zapytanie wzbudziło żywy interes, szcze” 
gólnićj między kobićtami, które musiały wpraw- 
dzie wiercyć w zbrodnię Artura, lecz nie mo- 
'gły przypuszczać, aby kradzież była jéj celem. 
Sam oskarżony zarumienił się lekko, i zda. 
wał się być trachę niespokojnym; lecz Gorsaz 
był przygotowanym na wszystkie zapytania; i 
to więc nie zmieszało go wcale. 
> — Pan d'Aubian i ja byliśmy długo sąsiada- 
mi,odpowiedział.i żyliśmy zawsze po przyjaciel= 
sku z sobą; co się mnie tyczy, moje uczucie nie 
doznało też w tym względzie zmiany, pomimo 
kewi przelanéj. 

— A zatóm pap nie znasz powodu, któremu" 

by można przypisać zsmach na jego życie? 
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‘5 Brzyczyoą, odpowiedział , Gorsnz melaa* 
cholicznym głosem, jest mojón zdaniem Owa 
smutna namiętność gry» która juz tylu mło” 
dych ludzi o zgubę przyprawiła. Pan drAubian 
grał wiele i mieszczęśliwie; moje przy jiculskie 
rady nie adołały go odwieść od tćj, z każdym 
dniem głębszćj przepaści. W chwili rozpaczy 
pomyslał może o pieniądzach, które, jak wies 
dział, medawnom był otrzymał; dla czegoż nie- 
azczęśliwy nie prosił mnie o me, zamiast stae 
rać się o to tak strasznym sposobem? . Gdyby 
mi był zaufał, wszystko nie byłoby zaszło, i 
smi tabyśwy wię dzis nie znajdowali. 

[a obłuda pozyskała stąremu wszystkich 
Serca, 

ake Czy masz pan aczyGić jaką uwagę prze” 
civko żęznamu śaiadka? zapytał prezes d'Au. 
biana. 
Oskarżony wstał, i zdawał wię być okropną 
miotany walką, nakoniec adzyskał władzę e 
sobą. ! 
— Dla honora mojego imienia, rzekł, nie. ni 
dła życ, <BUBZD NY jestem powtórzyć, że me 
popełaitea zbrodni, o którą mnie oskarżając 
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roztrząsać zeznanie panż 


Nie do mnie należy 
k; jakkolwiekby 


Gorsaz; wydajcie panowie wyro 
dla mnie wypadł, poddaję mu się. 

To oświadczenie była tak zimne, tak wymi: 
orzystne sprawiło wrażenie. ma 


szone, i niek 
anq, lecz na. 


została za chwilę przerw 
e szepty zmieniły się w najgłębsze 
kazał wprowadzić pa- 


dagacja 
gle ogoln 
milczenie, bo prezes roz 
nią Gorsaz. | 
Młoda kobieta, 
przedmiotem powszech 
chwil weszła do sali. 
sioną, z twarzą od gorączki rozpaloną 
tchuiona, mocnym krokiem przystąpiła aż do 
estrady, na której się znajdowali świadkowie. 
Tu zatrzymała się, nie zdając się słuchać py- 
tań prezydenta. Jej oczy, w których makowa- 
ło się obłąkenie, z nadnaturalną pewnością 
przebiegały liczne zgromadzenie, a zatrzy maw- 
Arturze, przybrały niewymowny 
potem wyciągnęła 
i głośno zawo“ 


która natychmiast stała się 
jéj ciekawosci, Ka kilka 
Z głową dumnie wzniew 
jak na- 


szy się Da 
wyraz miłości i rozpaczy; 
ram:ona do swego kochanka, 
tata Ń 
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d Arturze, Otóż esta mi 
Wśród powszechnego podziwiónia, które po 
„tych „wyrazach powstało, „podarosło się z dząch 
„kadzi drzących,jeden z wściekłości a as z poli. 
© towania, mąż 1 kochanek. 
o=To świadczy o obląkaniu, zawołał wę: ej 
„a świadectwo obtąkanej "R 
— Obłąkanćj! odpowiedziała Łucja, rzucając 
dumne: spojrzenie , na swojego „MĘżay i obraca” 
jąc. się do prezydenta; pytaj mnie pan, a po* 
„nasz, czy jestem obłąkaną, czy nie rozumiem 
jego pytań, czy nie SPD da, z zupełną 
oprzyton.nością. Obłąkancj! .. Może ' nią będę 
„miedługo, ale w tćj chwili jeszeże jeste m 
tapsłnię,. rozsądną, i wiem co czynię i mó” 
wię... m A, 
gioid Uspokój się pani, podam Jéj ‘zapytania, 
pi prezydent. 
—Ponie pr ezydencie, sprzeciwiam się tej in. 
ra przęrwał Gorsaż; ja dowioaes że od 
- niejakiego czasu rozum tej nieszczęśliwej jest 
nadwerężony. Mallet, jéj lekarz, i kilku świad- 
ków potwierdzą tę prawdę. 
—óŻbliż się pán, panie Mallet, rzekł prezes, 
i sam się przekonaj, czy pani Gorsaa jest 
zdolną do indagacji. 


z "er 


Łucja uśmiechała się do posz któr 
wchodził na stopnie wzniesiedia, f pełńa pzd 
sci podała mu rękę. Lekarz, który! był od=" 


gadł tajemnicę, "prędzejby dał potępić Artórs,: i 


aniżeli zgubił kobiótę,którą od dawna z czułością 
ojcowską kochał; ale. nie, chciał jej "wbeów" jej 
woli ocalić. żę, ZEW * „gg 

— Idzie tu o życie człowieka» pomyślał 
jeżeli cna tak go kocha, że mu swój hocór: 
poświęca, nie mam prawa stawać jéj na przee 
szkodzie. E 

-- Pani Gorsaz, odezwał się, od dwóch mie“ 
sięcy ma gwałtowną. „gorączkę, a to jest jej 
stan zwyczajny. Jest przytćm bardzo draźli* 
wą. lecz bynajmoićj obłąkaną. _Pani Gorsaz, 
jak sama właśnie oświadczyła. posiada zupełny, 
niezachmurzony rozsądek, i. jestem przekona- 
ny, że doskonale zrozumie macew jakie po” 
daae jéj będą. 

Zgromadzenie cieszyło się tóm oświadczeniem 
lekarza. Lecz Gorsaz chciał wójść na stopnie, 
aby przemocą oderwać swoją żonę; ale żan* 
darmy zastąpili mu drogę, i padł. na ławkę, 


w 
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gdzie tware rękami zosłonił. Artur, od któ. 
rego Łucja nie odwracała twarzy, błagał ja 
spojrzeniem, aby nie zdradzała jeszcze wyra. 
źnićj miłości, którćj zeznanie musi ją shańbić. 
Jako odpowiedź na tę niemą prośbę, otrzymał 
namiętne spojrzenie, które wyrażało niewzru- 
azony zamiar, aby go uratować, albo umrzóć z 
mim razem. 
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VI. 


Tymczasem wszczęła się żywa rozprawa mie- 
dzy sędziami, których przezorność nie przewi. 
działa tego dziwnego zdarzenia. Ażeby uniknąć 
publicznego zgorszenia, prezydent cheiał prze. 
szkodzić indagacji pani Gorsaz, która nie mo. 
gła właściwie dać wytłómaczenia co do samego 
zamachu; potrafił on kolegów skłonić na swoją 
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stronę, ale adwokat jeneralny, którego przy» 
zwolenia koniecznie na to potrzeba było, nie 
chciał opuścić tak dobrćj sposobności zawikla: 
nia processu. Oskarżyciel oświadczył przeto 
na zapytanie prezydenta, że pani Gorsaz konie- 
cznie powinna swoje zeznanie uczynić. 
| '[ymczasem Łucja stała nieruchoma, wpatru: 
jąc się w Artura, jak gdyby: po dwumiesię- 
cznćm rozłączemu nie mogła ma się na patrzóć» 
Dumna jéj postawa w takićj chwili byłaby 0» 
znaką męzkićj, czyli raczej n:dludakićj energjis 
gdyby dla prawie nieznacznego drżenia nie mu* 
siała oprzóć swój ręki na krześle które jćj 

podano; to drżenie zdradzało słabą trzcinę; | 
` która najpierwszćj burzy oledz będzie musiała. 

Młoda kobićta odpowiadała bardzo rozsąu 
dnie, możnaby nawet powiedzieć spokojnie, na 
zwyczajne zapytania, które prezes jej podał. 
Gdy ją wezwał, aby wyjawiła przysięgły tos 
co może wie o zamachu, wykonanym na życe | 
jéj męża, namyślała się chwilę; nie dla' tego, 
aby pospolitą obawa wstrząsnęła! postanówicńiś 
ego „odważnego „serca; — ale dla tego, żeby 
= Ao -s vw Deb wiwidestw. ct) 


u 346736 -- 
+ 


NE 2 


w tćj stanowczćj chwili zebrać wszystkie swe 
Bity. 

i — Przybyłam tu jako poważana kobieta, io. 
kryta pogardą odejdę, rzekła uakoniec zmienio- 
„nym, ale wyraźnym głosem. Ale wybór mię. 
dży moim honorem a jego Życiem nie może być 
trudnym. Artur d<Aubiaa od dziesięciu miea 
sięcy jest moun kochankiem.... Artur dsAu- 
ian jest moim k och nkiem, powtórzyła z po- 
dziwienia godną energią, przytłumiając du- 
mnóm poruszeniem szmer, który po jéj wyra- 
zach powstał: — od dziesięciu miesięcy często 
nocą odwiedzał mnie w uiwim pokoju. Gdy 
zbrodnia została spełnioną, oczekiwałam go. 
Zastano go w parku, bo chciał przyjść do 
mnie a innćj drogi nie było. Artur jest moim 
kochankiem, powtarzam. Któż jeszcze będzie 
* śmiał utrzymywać, że on jest mordereą? 
© — Ja! odpowiedział Gorssz wstając pałają. 
cy gniewem. 

— Kłamiesz! zawołała Łucja; któsej spojrze. 
nie zdawała się przygniatać starca. 

— Ten cziowiek kłamie! mowiła dalćj, wska- 
zując palcem na niego; ja go zdradziłam, on 
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wie o tém, i aby się pomścić, oskarża Artu ra 
o zbrodnię.  Błagałam go, aby mnie oskarżył? 
„mnie; nie byłabym się broniła; ale on nie 
chciał. Krew kobićty nie wystarcza dla niego 
_on pragnie krwi Arlora, Artara, którego ko» 
cham, nie więcćj niż moje życie, bo toby było 
za malo, ale więcćj niż mój honor! 

Tu Łocja zatrzymała się, rzucając swoje pa- 
gdzie znajdowały 


-łające oczy na tę część sali, 
yi wielka panowała 


się kobiéty, pomiędzy któreu 
miespokojpość, i których szepty oczywiście potę* 
opiaty tak nięgwyczajne zeznanie. | 

bezwstydzie! zawołała do nich 


z gorznin uśmiechem. Pomimo waszego okrua 
ceństwa jednak żadnej z was nie Życzę, aby 
tak była nieszczęśliwa, żeby się przekonała, 
ił jest jeszcze coś silniejszego, jak wstyd, — 
: | żebym tu byta przyszla, 
gdyby rusztowanie 


— Mówicie o 


rozpoct: Czy sądzicie, 
aby wstyd. moj wyjawić, 
me było wzniesione? uhcą go - zamordować, - 
powiadam wam! Mamże dóżwoić mu `u- 

mrzćć. ..- i 


ku ja wymówiwszy łe ostatnie słowa, Zas 
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chwałą, się, „oczy jej się zamknęły, a, bladość 
Sufer! telna powlokła „mocny rumieniec rze 
gorączkę _sprawiony. Nadnataralne. „patężęnię, 
które ją ‘dotad „atczymywało, jednym razem 
było zhiszczoDey tak, jak płomień pochodni 
g'śnię ped mocnym , "oddechem. „Doktór Mal- > 
let, który śledził byt, wszystkie, „poruszenia 
młodćj kobiety, pobiegł ku mej, i porwał . ja 
w,swę ramiona, BY, właśnie miała upaść; , kil. 
ku innych przybyło mu w pomoe, i j Łucja 
została wyniesioną. W pobliskim. pokoju. leżą, 
ła czas piejaki bez zmysłów, lecz potóm nau 
stały gwałtow niejsze konwulsjes aniżeli kiedy- 
kolwiek miała. 

Posiedzenie przerywa się na pół godziny, 
rzekł prezes, nie mogąc się doczekać spokoj. 
neści i uwagi. 

Te wyrazy puściły wolny ` bieg wszysikiai 
utuwionym dotąd uczuciom. Sto rozmów je- 
'doocześnie się, zaczęło, Postępek pani Gorsaż 
stał się niew yczerpanym przedmiotew. najgwał. 
towniejszych i najsprzeczniejszych rozumowań. 
Niektórzy mieli ją, za, obłąkaną,: joni, za hezu 
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wstydną, a jeszcze inni za wzniosłą. W ogól” 
ności starzy bronili pierwszego mniemania, ko- 
bićty drugiego, a młodzież trzeciego. 
` — Ach, jakże szczęśliwy jest ten d‘Aubian 
zawołał jeden z ostatnich. 

— Szczęśliwy? że tu pna ławce oskarżo- 
nych siedzi? odpowiedział starszy jakiś męż 
<zyzna. 
` —Czyliż wszelka trwoga i wszelkie cierpie. 
mia nie zacierają się szczęściem, posiadania ta, 
kićj kochanki? Nawet ławka oskarżonych jes- 
roaem dla te go, który w tak szlachetaćm sert 
teu panuje! Ach, tak być kochanym, i a. 
mrzćć!... : 

'Natchnione spojrzenie młodego człowieka 
awróciło ten sentymentalny wykrzyknik do 
piękoćj blondynki, która niedaleko sie. 
działa. e) 

— Być kochanym, to wprawdzie przyjemnie, 
odpowiedział starszy, ale umrzóć!... na raszto- 
WARE, . życzę pomyślności! 

"Gdy $ósikdkanię na nowo się rozpoczęło, 
prezydent oświadczył, że stan pani Gorsaz tak 
ię pogorszył, że musiano ją odwieść do. dona; 
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, &o przysięgłych zaś należy, roztrząsnąć jćj zę” 
znanie. 

— Wszyscy świadkowie są już ` wysłuchani, 
dodał następnie; pan prokurator jeneralay ma 
głos. | i 

Prokurator dowodził z taką wymową, że sam 
Artur nareszcie uwierzył, że miał zamiar, - za- 
mordowania pana Gorsaz, nietylko dla skras 
dzenia mu pieniędzy, ale i dla ożenienia się £ 
wiąrółomoą żoną, która jako wdowa była 
pożądaną partją dla zniszeżonego grą człowie” 
ka. Mowa ta sprawiła rozstrzygające wrażenie 
które ndwokat d*Aubiana nadaremnie  zatrzóć 
usiłował. Napróżno odwoływał się do świa” 
dectwa Łucji; napróżno usiłował dowieść, że 
zeznanie pana Gorsaz jest tylko przez zemstę 
wyrodzoną potwarzą. 

Przysięgli ze swćj strony, między któremi 
znajdowało sę tylko dwóch bezżennych, i któ- 
rzy widzieli tylko w oskarżonym, którego 
Ios mieli rezstrzygnąć, uwodziciela kobiót, nie 
zostali przez to bynajmnićj na jego stronę 
usposobieni. W ich oczach złamanie wiary 
małżeńskiej nietylko nie mogło służyć za ua 
sprawiedliwienie, lecz owszem pomnajało zbro. 


z WB 


dńię; i i. po długich maith adidasi sk” 


szością 9 głosów z dwunastu, że Artur 
dśabiśn winoym jest rozmyślnego morderstwa: 
Bóhnemain został natomiast jedńozgodnie uwo le 
jo 

*Lubo wieczór zapadł, wszyscy obecni jednak“ 
że pozostali, aby być świadkami rozwinięcia 
dramatu. Oskarżeni, których wyprowadzono 
wprzódy, wrócili znowa do sali posiedzeń, i z 
óbojętnością słuchalj wyroku, Więzień z ga- 
ler objawiat tylko swoją radość przytłumionćm 
mruczeniem. 

Artur bez zachwiania się słuchał oświadcze- 


nia przysięgłych; słysząc jednakże, że go sąd ` 


skażuje na 20-letnie ciężkie więzienie, spua 
ścił głowę na piersi, i zdawał się brg czas 
niejaki zupełnie zniszczonym. 
ko Alfousie, rzekł nareszcie do swego obroń* 
` który przed nim siedział; uczyniłeś dla 
Siła co mogłeś, dziękuję ci; ale chwila nade. 
szła, przypomnij sobie twoje przyrzeczenie. 
“L Nie jest to wyrok śmierci, odpowiedział 


młody adwokat, którego twarz śmiertelną po. 


wlokła się och 
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“ia fPysiąckrotny wyrok "śmierci! adpowie- 
dział potepiony; czy chcesz, aby maie powłe< 
Gzońó na galery? Przypomnićj sabie twoją 
przysięgę, powiadam wi, Nie mogłeś ocalić mi 
życia, ocal mój honor! . 

Skłonił się jeszcze bardzićj ku swemu przy 
jacielowi; ich ręce spotkały się w długiem taje~ 
mniczém uściśvieniu. Gdy Artur podmósł się, 
spotkał wejrzenie starego Gorssza, jaśniejące 
złośliwą radością. À 
` 2 Panie Gorsaz! zawołał mocnym głosem; 
przypatrz mi się dobrze, abyś mnie sabie w 
godzinie twojćj śmierci przypomniał! ba 

To mówiąc Artur przyłożył do swoich piera 
si ostrze sztyletu, który mu dał przyjaciel, i 
pewną ręką utopił go po rękojeść w ser. 
eu. Przez chwilę stał jeszcze z mocno otwar* 
temi, na Gorsaza zwróconemi oczami, potóm 
upadł nagle. jak drzewo siekierą podcięte. 

Krzyk przestrachu dał się ze wszystkich 
stron słyszćć. 

— Nie żyje! zawołał dokiór Mallet, który 
pierwszy pobiegł do trup»; ona obłąkana, a 


«AR. | : | 


en bez duszy! Boże! oby twoja. sprawiedliwość 
była litościwszą, niż sprawiedliwość ludzka! 

" — Zupełnie nie żyje! rzekł z swojej strony 
Bonnemain, nachylając się nad ciałem młoa 
dzieńca. Hm! zabić się za to, że go na dwa- 
dzieścia lat więzienia skazano! ..., 


' W trzy miesiące potóm, podez1s smutnego 
zimowego wieczoru, doktór Mallet wszedł do 
"domu pana Gorszz,. który od powrotu z Bor. 
daux codzień odwiedzał. Nie pytając się © st * 
rego, udał się natychmiast na górę do Łucji, 
którćj niebezpieczny stan wymagał nader sta- 
wannego postępowania, - Ostrożnie otworzył 
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drzwi sypialni, i przystąpił do łóżka mładej 
kobićty, która zdawała się być w śmiertelnym 
śnie p grązoną. ‘Wziął ją za puls; nie przebu- 
dziła się; potćm niespokojną rękę przesunął po 
jej czole, które było rozpalone jak alabaster 
dzień i noc polącćj się lampy. - 

— Gorączka się powiększa, a mózg coraz 
bardzićj jest naruszony! mówił do siebie ze 
smutkiem. 

Doktor spoglądał przez czas niejaki z boles« 
ną litością na cierpiącą istotę, której życ ia 
spodziewał się wprawdzie ocalić, ale nie row 
A : pisowni 

- Pewno od wczoraj coś zaszło, rzekł po- 
tém z cicha do starej dozorczyni, która stojąc 
przy komiuku, zdawała się oczekiwać rozka. 
zów lekarza. 

—_wWielu już chorych pilnowałamń,odpawiedziała 
‘staruszka, wznosząc oczy w niebo; ale jeszege 
BE podobnego nie widziałam. Najęwzod «wstą* 
"ła przez Sen w nocy, jak się sto często zdarza, 
lecz tym razem: chciała rżurić się,z okna. Już 
była je' otworzyła, i stunęła ną nićm, „gdy 
„szczęśćiem  jestcze ją uchwyciłame © 000 
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1 = Pani migo „pobić capji Mallet niechę. 
anie. 

— I cóżky: to byto dsiwąogół człowiek 
przecież nie z żelaza... Szczęściem mam silne 
ręce, bo inaczej bićdna moja pani jużby teraz 
nie potrzebowała doktora. Ale to jeszcze nic; 
dziś rano piękna wydarzyła się historja. . 

— Może pan Gorsaz tu NP GE myk 
doktór szybko. 

— Zgadłeś pan. Jejmość dostała sera 
miast kouwalsji, które przeszłó dwie` godziny 
tewały. Ledwiesmy ją we cztery mogły utrzy= 
mać. Gdy nareszcie nie miała już sił, zasnęła 
z wysilenia, ale mnie się zdaje, że ten sen: ws 
dobrego nie wróży. l 

Opowiadanie staruszki przerwane sitato 
słabym szmerem, i  drżwi się otworzyły. 
Lekarz żywo się odwrócił, i spostrzegł pana 
Garsaz stojącego na progu. Mallet Rb 
pobiegł ku niema. ri gg 

— Nie wchodź pen sif rzekł. do niego. rote 
kacji głosem; już : tego rana pen 


m. . $ iu i 
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pan ż mojćj nieobecności; teraz musisz mi być 
posłusznym. Czego pan tu gks Gay dobić 
tę nieszczęśliwą kobićtę? i 

<o =e Ona śpi, odpowiedzieł stary pib 
„głosem. Proszę pana, doktorze, wpuść mnie 
„do nićj, Czego się pan obawiasz? Ona. śpi, 
nie będzie mnie widziała, 

— Czyliż pan nie wiesz, że ona we Śnie wie 
dai? Chociaż śpi, paa: pańskg: obeca 
ność. 
| m RED gdsbina ją tylko ba chwilę mógł 
zobaczyć, przerwał mu. Gorsaz. Tego rana 
«mogłem tylko przemijające rzucić na nią spoj» 

-„Paenie, a pan mnie już; tak dawno od nićj od* 
dalasz. PRR p: nigdy nie mam jéj- zoba” 
czyć? 
$ ma Obezność: pańska zabiłaby ją odpowiednie 
„doktór; depóki jestem jéj lekaczem,- sprzecia 
wiad się będę. spotkaniu, którego skutki mob 

g4 być bardzo smutne. W tym okropnym stanie, 
w jakim sięcznajdaje, najmniejsze wzruszenie 
będzię. śmiertelnćm. Na imię Boga,oszczędzaj pan 
nieszczęśliwą! Czyliż panu nie dość krwi Artu" 
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ra) Żądaszże jeszcze życia tej biéduéj “kos 
biety? j 

Starzec ze sniutkiem opuścił głowę, i długo 
nie odpowiadał. Nakoniec rzucił ma /Małlsta 
spojrzenie pełne głębokićj rozpaczy, | i rzekł 
drżącym głosami , 

— Gdybym ją mógł moją własną: Amieńśtą 
uratować, chciałbym dzisiaj umrzóć. Cóż mam 
czynić na Święcie, nędzny staczec, przedmiot 
obrzydzenia, bez rodziny, bez przyjaciół i bez 
dzieci? «Ona była wszystkićm dla mnie, moją 
radością, mojóm szczęściem i moim skarbem. 
Ach» czemuż ie była moją soki; aby mnie 
natenczas kochała —, i 

¿—, Na cóż się przydadzą te narzekania, kie. i 
dy jaż złego odwrócić nie można? 

— Ne można? Znam ja jeden sposób, i 
- na to potrzeba mieć siłę; którój już mie pò- 
siadam, bo starość osłabia umysł, jak i ciało, ° 
i tylko siłę cierpienia pozostawia: Czy chcesz ; 
mi. mierzyć, doktórze? Nigdy nie bytem thic” 
rzem, ale nie. śmiem. zabić kaw: niebie: Nie uądć 
pan, że.mnie-religja odi samóbójstwa 'wstizyj > 
muje, — jest to: obawa, Piagnę GE ko: 
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niec mojemu Życiu, ale nie mam do tego odwa- 
gi- On ją miał. On był młody i kochany, « 
mógł uinrzóć; a ja, tak bliski grobu, ie 
śmiem  zstąpić. do niego! Słabość i teburzo* 
stwo są więc ostatniemi towarzyszami czło- 
wieka! i 

Gorsaz zdawał się zupełnie zapominać o obec- 
ności lekarza, i wolno wrócił do swego poko” 
Ju, gdzie przez cały wieczór, z głową schyloną 
Da piersi, z osłupiałemi oczami, siedział nie” 
poruszony na swojóm krześle, Sadzie kro” 
plami niegkończonych cierpień, które od kilku 
miesięcy jego serce napełniały. Gdy o jedena. 
stój wszedł jego ałużący, wstał i kazał się 
rozebrać; potćm wziął usypiające lekarstwo, do 
którego ed niejakiego czasu był się przyzwy” 
e2vił, i położył się. 

TV całym domu panowała najgłębsza eichość, 
słudzy ód dawna spali. Śmiertelny sen Łucji 
ciągle trwał jeszcze, a staruszka pomimo wys 
padku zeszłój nocy, zdrzómnęła się na krzem 
śle. I Gorsas usnął nareszcie. Nagle jednak 
przebudzony został jakimciś szmerem u okna. 
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Otworzył Oczy, i z podziwieniem i przestra- 
chem zarazem ujrzał szeroki promień Światła, 
które księżyc przez żaluzje rzucał na kobierzee. 
To światło zostało jednakże niebawem zaćmio- 
ne prze ciało człowieka, który szybko i cicho, 
jak tygrys, zbliżał się do łóżka. Gorsaz usi* 
łówał powstać, ale nim zdołał wołać albo paa 
ciągnąć za dzwonek, łotr schwycił go, jedną 
ręką porwał go za gardło, a w drugą wziął 
długi nóż, który był trzymał w zębach. 

— Kaski... Bonnemain! odezwał się ze drże» 
niem starzec, który przy świetle księżyca po“ 
znał mordercę. 

'— Ani słowa albo nderzę! odpowiedział ci” 
chym głosem morderca. Wstań pan, otwórz 
sekretarkę i daj mi pieniądze. Jeżeli się pan- 
cicho zachowasz, nie ci nie zrobię; jeżeli zaś 
choć słówko będziesz chciał pisnąć, . poderżnę 
ci gardło jak kurczęciu. Zrozumiałeś pan? 

'Gorsaz uczynił znak potakający, podniósł 
się za pomocą Bonnemaina, który z ostróżnoa 
ści trzymał go za ramiona, dobył kluczyka ze 
swego surduta, otworzył sekretorkę, i wyjął ze 
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skrytki złoto, o którćm więzień z galer od pię. 
ciu miesięcy nie był zapomniał, - | 

— Czy to wszystko? zapytał tenże, pochłau 
niając prawie swoją zdobycz oczami. T 

— Wszystko co mam tu w pokoju, odpo. 
wiedział Gorsaz ledwie dosłyszanym głosem; 
mam wszelako jeszczć pieniądze w biucku w 
mojćj bibljotece; czy i po te mam pójść? 

— Dziękuję; zwołałbyś pan swoich ludzi, i, 
byłoby _po mnie. Na dziś nie więcćj nie żą=, 
dam, i poprzestaję na tych rulonach. 

— We, daję ci je, i przysięgam, że cię nie . 
oskarżę. hién 
-a= Znam ja się na tóm. Nim godzina upły- 
nie, wysłanoby za mną w pogoń, jak przes 

/gzłym razem, nie taki ja głupi! 

To mówiąc galernik szybko i' niespodzianie 
zaszędł Garsarzowi z tyłu objął go silném rae 
mieniem, a zatykając mu usta, utopił mu prau 
(wą ręką sztylet w samo serce, Gorsaz: kona 
wulsyjnie ugryzł: mordercę: w palce, raz jeden 
głośno jęknął i skonał, Bonnemain: złożył go. 
cichó. na posadzce, i przekonałosię, że: nie ma 
juz w nim ani znaku życia. Potóm chciał. zdy. 


brad swoje złoto. W tejże chwili usłyszał o. 
twierające się drzwi, i zimny dreszcz przebiegł 
jego członki. Zaledwie zdołał się odwrócić, i 
spostrzegł przy świetle. księżyca we drzwiach 
jakąś postać w bieli, zbliżającą się prosto de 
galernika, który z przestrachu upuścił sztylet 
i pieniądze.  Potóm padł na kolana, lecz miał 
jeszcze tyle siły i przytomności umysłu, że do- 
stał się do okna, przez które z rozpaczającóm 
„wysileniem wyskoczył. Nie oglądając się ani 
Pazu, przebiegł ogród, przelazł przez mur, i 
zaczął uciekać przez pole; jak pierwszym ra. 
zem, ze skrwawionemi rękami, ale bez złota, 
W dwie godziny potóm obudziła się nakoniee 
dozorczyni pani Gorsaz, i spostrzegła, że łóż. 
ko młodćj kobićty jest puste. W najokrop. 
niejszćj trwodze pobiegła do okna; które zna. 
lazła zamknięte; ale drzwi do połowy były os 
twarte. Zapaliła światło, i od pokoju do pos 
koju szła za śladami lunatyczki, która żadnych 
drzwi nie była zamknęła. Tym gposobem dos 
stała się do pokoju pana Gorsaz, gdzie wydałą 
krzyk przestrachu, który cały dom zbudził. 


Łucja siedziała t rozpuszczonemi włosami i, 
zamkniętemi oczyma obok zwłok swojego męża. 
Dziecinna zabawka, którą szczerze zdawała się 
zajmować, dowodziła, że obłąkanie zupełnie ją 
owładnęło.  Trzymała na kolanach szkatułkę, 
rozdzierała jeden rulon po drugim, rozsypywa» 
ła złoto po kobiercu, i gromadziła je potćm 
w równe kupki, We krwi, która strumieniami 
ciekła po dywanie, z uśmiechem maczała palce, 

Wyprowadzono ją z tego strasznego pokoju, 
} obudziła się tyłko,aby się stać tupem okropu. 
nych konwulsji, w których zagasł ostatni cień 
rozsądku. Sceny. które pięć miesięcy przed- 
tém były zaszły, ponowiły się raz jeszcze, 
Sledztwo sądowe dowiodło, że pani Gorsaz 
przez sen zamordowała swojego męża, ku któ. 
remu od Śmierci Artura d*Aubian patata nie» 
przeblaganą zemstą. Że zbrodnię tę we Śnie 
popełniła, zdawało się dowodzić, iż od dawna 
zajętą była tym planem. Niektórzy członkowie 
sądu nie uwożali byvajmnićj snu za dostateczne 
usprawiedliwienie, i chcieli zabójezynię przed 
sąd przysięgłych stawić; pokazało się jednak, 
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że oskarżona w istocie jest oLłąkans, a-tak-nie 
można: było wytoczyć jéj procesów: Zasknięto 
ją w ska szalonych, ; ; 
abiy : <> 

Roku 1838 pomiędzy sid, którzy zwige 
dzali dom obłąkanych w Charenton, znajdował 
się jakiś zdrowy, dobrćj tuszy, starannie ubrae 
ny obywatel, około piędziesięcu lat mający, 
który prowadził żonę w niedzielnym stroju i 
czterolelnie dziecię. Ta grapa była obrazem 
domowego szczęścia. 

Naczelnik tćj ioteressownej rodziny, który 

wziął potóm swojego syna na ręce, żeby mógł 
lepićj widzićć warjatów, nagle zatrzymał się na. 
widok młodćj jeszcze i pięknćj warjatki, która 
nie zważając na niego, przechadzała się po 
dziedzińcu, szepcąc bolejącym głosem imię Ar- 
tura. 

— Cóż ci to, Bonnemain? zapytała kobita 
w niedzielnym stroju swojego męża; zbladłeś 
jak chusta! 


Wieniec, Tom 1. 26 
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— To głód, który mi dokucza odpowiedział 
zbierając przytomność były więzień z galer, 
który dzięki posagowi żony został był posia- 
daczem kwitnącego domu handlowego; pójdźmy 
na obiad. Achilek także zasypia; warjaty już 
go nie bawią, i ja także mam już dosyć na 
dzisiaj! 
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KORRESPONDENCJA 


Zz GROBU. 


(Zdarzenie prawdziwe) 


Dzienniki amerykańskie zawierają list, z któw 
rego następujące zdarzenie udzielamy naszym 
czytelnikom: 

W Hawannie zajmują się teraz najwięcćj dye 
missją podpułkownika Espeleta i processen 
w skutku nadnaturalnego zdarzenia.. Lubo je. 
stem dobrym chrześcijaninem i starym kastył. 
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czykiem, jednak nie wierzę, aby nmarli z tam. 
tego świata wracali; tu jednakże źleby na tém 
wyszedł, ktoby się odważył coś podobnego ‘Os 
świadczyć. 3 

Większa część mieszkańców jest przekonaną, 
że w pewnych dniach umarli opuszczają swe 
groby; aby przy: świetle księżyca tańczyć na 
Sawannie. Chcieć przekonać tych ludzi, że to 
jest niepodobieństwem, byłoby to samo, co 
chcieć mur przebić głową. Powoda tego za. 
bobonu szukać należy w skłedzie ludności. 
Składa się ona z około 900,000 dusz. Ta li. 
czba nie jest tak bardzo znaczną, gdy pomy. 
ślemy, że Kuba ma 320 mil kwadr. eozległo- 
ści, lecz ogromną w porównaniu z ludnością 
innych części Ameryki. Czwarta część ludności 
składa się z białych, trzecia jest tylko nie. 
wolnikami, a resztę, to jest pięć dwunsstych, 
zajmują wolni kolorowi i krajowcy [ndjavie, 
którzy się wynajmują i razem z niewolnikam ; 
uprawiają pole. Z tćj mieszaniny wynika, że 
na Kubie nie widać między białemi a koloro. 
wemi; między wolnym a niewolnikiem owego 
rożdwojenia,. które jest klęską większćj części 
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innych osad; lecz zarazem i to, że mało ue 
kształceni -biali po części przyjęli zabobony 
murzynów i Iadjan. 

Gdy Mexyk i Peru ogłosiły się niezawisłe 
mi, wydaliło się mnóstwo osób, które więcćj 
do ojczyzny matki przywiązane były; będąc je- 
dnakże przyzwyczajonemi do tropijskicgo słoń. 
ca, schroniły sig: do Kuby; wielu przyniosło 
tam z sobą swoje majątki, lecz zarazem i swo. 
j4 niewiadomość i gruby zabobon; oni to jea 
Szcze więcćj rozszerzali wiarę w duchy, w 
czarnoksiężników i t. p. Ale przysiąpmy do 
processu. 4 i 

Do najpiękniejszych dziewcząt w. Hawannie 
należała Tekla Yacubi.  Powiadano, że krew 
Karaibów, a może nawet murzyńska płynie w 
jej żyłach. Dla tego jednak niemnićj była pię- 
kną, a że rodzice zostawili jéj mająteczzk, Oa 
żenił się z nią Jose Vasquez, właścicieli plam. 
tacji za miastem. Zwiazek ich był szezęśliwyy 
lecz po dwóch latach, żólta febra, która eo 
rok prawie mnóstwo ofiar porywa, dotknęła i 
Vasqueza. Tekla została wdową, -bez dzieci i 
` w posiadaniu ładnego majątku. Vasqueż, któ 
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ry aż do ostatniego tchnienia okazywał był 
swojćj żonie najczulszą miłość, prosił, aby go 
pochowano z |; dwoma pierścieniami, ` które 
był od nićj otrzymał. Jeden z nich był prou 
stą złotą obrączką, na btórćj jéj imię byto wy“ 
ryte; dragi zaś był harniolem z gołąbkiem' 
przeszytym strzałą, Tym ostatnim zwykł był 
pieczętować swoje listy. Tekla sumiennie wys 
pełniła jego życzenie, i wystawiła mu piękny: 
nagrobek. Płakała szczerze i postanowiła być 
niepocieszoną; ale tylko dla brzydkich, dla sta- 
rych, i ubogich wdów nie ma pociechy, a na 
Tekli żaden z tych grzechów nie ciężył. 
Pocieszycieli było więc mnóstwo, a Tekla 
wahała się między kilku konkurentami. Jeszcze 
nie była uczyniła wyboru, gdy jeden z jéj sąa 
siadów, człowiek czterdziestoletni, także zaczął 
się starać o jéj rękę. Nozywał się Pedro Far” 
tell, i bynajmnićj ` nie był pięknym. Tekla 
wiedziała nadto, że był fałszywym i okrutnym, 
i dla tego z początku zupełnie odrzucała jego 
hołdy, ale po krótkim czasie zmieniło się jej 
postępowanie względem niego, i nakoniec zo 
stała jego Żoną; czego nikt nig mógł pojąć. 
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Zresztą niedługo panowała zgoda w nowćm 
małżeństwie. Tekla miała dobre serce i Żądała, 
aby się po ludzku z jéj niewolnikami obcho, 
dzono, Fortell dowodził jednak, że murzyni 
nie dość pracowali, i zaczął ich kazać bić, do 
czego nie byli przyzwyczajeni. Tekła wsta” 
wiała się za niemi, najprzód łagodnie, potćm 
-z większą pewnościa; z tego wszczęły się 
sprzeczki, które co dzień stawały: się gwał- 
towniejszemi. Nakoniec po „jedaćj . podo- 
bnéj kłótni Tekla udała się do Alkalda, oznaj.. 
„miając "mu zamiar rozłączenia się ze swoim 
u ężem, gdyż przez podstęp i oszukaństwo na. 
kłonił ją był do oddania mu ręki. Opowie- 
działa eo następuje: 

Jednego wieczora, chcąc pójść spać, zastała 
na swojćm łóżku bukiet kwiatów, gałązkę cy 
trynową, róże, czerwony jasmin i ów piękny 
błękitny kwiat, który w, kilku stronach nawe- 
go świata uważany jest za znak żałoby; zowią 
go cineraria amelojdes, A 

— Zeze! zawołała na swoją murzynkę; kto ta 
położył te kwiaty? 

— Nie wiem pani, ale tu jest i list dodała 
spoglądając na łóżko. 
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Tekla wzięła list, przypatrzyła się pieczątee, 
'zbladła i wydała głośny krzyk przestrachu, 

— Ach, pajświętsza paono! Góż to ma zna. 
czyć? Wszakże to pieczęć mojego bićdnego Pe. 
pe! Ratuj nas panie! to jego ręka! On mi to 
list przysyła! 

— Niepodobna, pani! rzekła Zeżi podnosząc 
papier, który wdowa w strachu upuściła. To 
być nie może... Ten dobry pan Vasquez nie 
żyje, » przytóm ten list nie pachnie ogniem 
"i siarką. ` 

— Milcz Zeze! zawołała wdowa otwierając 
list, który od krzyża aż do daty zdawał. się 
być pisany ręką Vasqucza; brzmiał jak nastę- 


puje? 


„ Teklo, moja kochanko! Miałem i mam za” 
wsze tylko tę jedną myśl, aby twoje szczęście 
zapewnić, Dla lego też nie ganię twojego za, 
miara, wejścia w nowe związki małżeńskie. Ale 
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engle jeszcze czuwać będę nad wi iF przewo» 
doiczyć ci będę w wyborze tego,. który ma 
twoje szczęście zapewnić. e 

Bywaj mi zdrowa, serce mojéj duszy (còrda 
zon de mi alma)! 

Bóg ż tobą! 
Dnia 16 Kwietnia. 


Jese VP asqueż.* 


— Pani! zawołała Zeze; a czy napisał, gdzie 
trzeba oddać odpowiedź? z; 

Możua sobie wystawić, jak niespokojną ten 
‘list uczynił młodą piękńą wdowę; ale ten pier- 

wszy list nie był bynajmnićj ostatnim. , Jeszcze 
wiele innych padeszło. Tekla znajdywała. je 
to tu, to owdzie, właśnie gdy się ich najmniej 
spodziewała, i pojąć nie mogła, czyja ręka 
kłaść je tam może. Dzisiaj nieboszczyk, który 
zdawał się być doskonale uwiadomiony 0 wszyst- 
kióm, co się działo na tym świecie, ganił sua 
powo pierwszeństwo, które temu lub owemu 


Wieniec, Tum 7 sa gg 


= ge 


konkurentowi dawała. Zona, pisał nieboszczyk, 
żadnym sposobem nie może być szczęśliwą 
a człowiekiem, który od razu ma dwadzieścia 
romansów. 'Ten miał być graczem, ów skąp- 
cem, trzeci kochał się tylko w swoich psach i 
fuzjach i t. p, 

Ilekroć wdowa okazywała najmniejszą skłona 
ność dla którego z konkurentów, ukazał się 
nie wiedzieć zkąd list nieboszczyka, który zwra. 
cał jéj uwagę. na jego błędy. I tak jednego 
wieczora Tekla przechadzała się po ogrodzie, 
zdobiącym wnętrze miasta i zwanym Alameda, 
a gdy na chwilę zatrzymała się przed posągiem 
Karola Figo, spadł bagle list na jéj wachlarz, 
chociaż w bliskości nis było śladu żyjącćj isto. 
ty. Ten list jak zazwyczaj był zapieczętowany 
gołąbkiem strzałą przeszytym, i zdawał się ró- 
wnież być najwyraźnićj ręką Vasqueza. pisas 
ny. - Bramiął jak następuje: | 


; sk 


|. Moja kochanko! czas, abyś wykonyła twoje 
Postonewienienie, to jest, abyś na nowo we, 


EMRE 
szła w związki małżeńskie. Jest to koniecenóm . 
dla zbawienia twćj duszy i dla stanu twoich 
interessów, i żądam tego w imieniu miłości, 
którą ka tobie czuję. Weź za męża tego, któ. 
rego sem Bóg ci wskaże. Idź jutro na mszę 
świętą. Ten z twoich konkurentów, który bę” 
dzie stał najbliżej urny Krysztofa Kolumba, 
będzie tym, którego ci Opatrzność boska przed 
znacza. sl ge 
Żegnam cię, serce mojćj duszy! ~ > 
Bóg z tobą! 


Jose Vasquez, 


"Trzeba wiedzićć, że miasto Hlawanna ma zau. 
szczyt posiadać zwłoki Krysztofa Kolumba, 
Wielki tea mąż umarł w Sewilli, i został tam 

w kościele Kartuzów pochowany; jednakże w 
testamencie swoim sławny ów żeglarz prosił, 
aby przewieziono jego ciało do St. Domingo, i i 
wraz z kajdanami, w któce go okuto, w 
trumnie złożono. . Ostatnią jego- wolę co de 
słowa spełniono. Zwłoki jego zostały przes 
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wiezione do St. Domingo, ' i w katedrze t6j 

wyspy na prawo od ołtarza pochowane. Ale, 
roku 1795, gdy część biszpońska wyspy St. 

Domingo została Francji odstąpioną, książę de 

Voragues, i inni potomkowie prosili o pozwo 

lenie, przewiezienia spiżowćj trumny, która jes. 
go,ciało zawierała, do Hawanny: Nastąpiło to 

16 Stycznia. 1796, w trzysta lat po owym czas: 
„sie, gdy niesprawiedliwy sędzia kazał g> ok uć. 
w łańcuchy jak buntownika, Teraz zwłoki je” < 
go spoczywają w srebrnćj nrnie na lewo wiel” 

kiego ołtarza w kościęle. kotedralnym Ha. 

wanny. 

Z posłuszeństwa, Czy też z ciekawości Tekla 
jstawiła się punktualnie w miejscu, które jéj 
ist był oznaczył; ale jakże się zasmuciła, uj- 
rzawszy Pedra Fortell na lewo ołtarza, Czuła. 
do niego odrazę, którćj sobie wytłómaczyć nie, 
mogła. Zdawało jćj się, że wyczytuje z jego ry” 
sów _chytrość i okrucieństwo, Dla tego też 
wachała się przez kilka dni z potwierdzeniem.. 
wyboru, który owe tajemnicze listy dla pićj us, 
czyniły. Jednakże pieboszczyk coraz- usilnićj; 
nalegał, a nakoniec groził, | 
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w Czy chcesz, niewierna kobićto, tak się je- 
den z listów wyrażał; czy chcesz, aby, moje 
zwłoki otrząsnęły pył ze swojćj trumny; czy” 
chcesz abym co noe przychodził kłócić twoją 
spokojność, aby cię przymusić do spełnienia ' 
woli niebios? -Czy jak duch potępiony mam” 
błądzić i. dręczyć cię, aby cię © prawdzie 
przekonać? Jesteś piewieraą. Chcesz  dowoa 
dów? Dobrze więc; posyłam ci jeden z pierś. 
cieni, które ze mną poszły do grobu: Czy ten 
zakład będzie dostatecznym dla ciebie? Albo 
czy chcesz, trwając w nieposłuszeństwie, Zad 
kłócić moją spokojność, i w straszny gnięw 
Zamiepić miłość, którą czuję dla ciebie 

Złota obrączka, na którćj wyryte były iario=- 
na obojga małżonków, była do listu załąeżoną. 
Nakoniec Tekla poddała się swemu przezna. 
ezeniu. Małżeństwo zostało zawarte, ale ja. 
keśmy widzieli, nie długo było szczęśli- ` 
wćm. 

Pedro Fortell- pił zazwyczaj czekuladę z ma. 
łego: brunatnego naczynia z 0zdobami z białej © 
porcelany. Te naczynia angielskie były przez 
czas niejaki na Antyllach dość upowszechnione. 
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Czy to tajemnica icb wyrabiania. zaginęła, lub 
czy glina, z którój były robione, zupełnie jest 
wyczerpaną, dość, że teraz bardzo rzadko napo- 
tykają je w handla a ci, którzy jeszcze posia: 
dają pódobne wyroby, zachowują je z naj. 
większą starannością. > e 

Jednego rana, gdy Zeze przyniosła ` panu 
Fortell śniadanie, nastąpiła na orzech, który 
tenże rzucił był na ziemię, pośliznęła się i pa- 
dła u nóg swojego pana. Wszystko co trzy- 
mała. w ręka potlukło się na miazgę. Pedro 
Fortell wpadł w okropay gniew, i nie myśląc 
o skutkach, jakie ten rozkaz mógł mieć dla 
niego, kazał murzynce dwadzieścia plag wyli= 
czyć. 

Nadaremnie Tekla błagała o łaskę dla bić: 
bnej Zeze; daremnie przedstawiała, że niesłuszu 
nóm jest karać ją za przypadek, któremu nie 
nie winna. Pedro Fortell był nieubłoganym, 
i murzynka musiała uledz okrutnćj karze, 

Po kilku dniach, gdy Zeze znajdowała się 
samą z donną Teklą, padła przed nią na ko»? 
lanas x i 
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-= Ach moja dobra pani, rzekła; błagam cię 
© przebaczenie, Zeze była w tych dniach ka. 
towaną, ale zasługiwała na jeszcze większą ka- 
rę. Ja panią uczyniłam nieszczęśliwą; ja byłam 
przyczyną pani małżeństwa. 

I opowiedziała, że ona to kładła listy, niby 
od nieboszczyka pochodzące; tam, gdzie je Tes 
kla znajdywała. Przyznała się, że otrzymała za 
to od don Pedra Fortel! kilka uncji koaku, tej 
żółtej ziemi, którćj murzyni są tak chciwi 
przyrzekł jéj także, że skoro plan mu się w. 
da, udaruje ją wolnością. — Ale, dodała, nie, 
dotrzymał, mi słowa, i sprawiedliwie. Ja, nie. 
wolnice, oszukałam tak dobrą panią; słasznie 
więc, że on, zły pan, oszukuje mnie, bićdoą 
niewolnicę! 

— Ale, rzekła Tekla, te listy były jednak 
przez mojego Jose pisane; to była jego 
ręka., P 

— Ach dobra pani, powiadano mi, że między 
białemi zoajdują się ludzie, którzy umieją wszy. 
atkie pisma naśladować, tak jak między negra” 
mi są strzelcy, umiejący naśladować głosy 
wszystkich zwierząt. 


"Ale pieczęć i obrączka były w istocie te 
same, które w grobie mejego męża żłó- 
*Łono. s 

— Ach dobra pani, znałam starą czarownicę; 
która wykopywała uniarłych, aby z ich wło* 
sow i ze szpiku ich kości robić rozmaite gus 
sła. Czyżby za pieniądze nie znalazł się także 
jakiś biały, coby  nieboszczykowi ściągnął z 
pslców pierścienie? A 

— O Boże! zawołała Tekla; grób mojego 
biednego Jose, któregom tak kochała, został 
zniesławiony! To woła o pomstę! 

w skutku tych wyznań wdowa, nie chcąc 
żyć dłużćj z mężem, którym pogardżała, zabra- 
ła wszystkie owe listy, które starannie była 
zachowała, i udała-sig do Alkalda, prosząc o 
zerwanie jéj małżeństwa. 

Sydsia roztrząsnął sprawę, i aznał ją tak 
ważną, że bez zwłoki kazał winnego uwięzić, 
Jest to, jak mówił, sprawa de fuero misto miee 
szanego prawajto jest należąca zarazem do dwóch 
sadów. Co do unieważnienia małźwństwa ode" 
słał oskarżycielkę do sądu duchownego; nato * 
miast przyjął sprawę pod względem cywilnym 
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i kryminalnym. Fortell żostał stawiony przed 
sądem i badany. Zaczął wd. zupełnegó 
zaprzeczenia. Oświadczył, że bajeczka, któ 
rą mu opowiadają, jest bezwątpienią dzie: 
łem jakićj sterćj szalonej murżynkij jest ta 
t eczą bardzo naturalną, Ż: wdowa pósiadająca, 
majątek zaślubia człowieka z równym mająt* 
kiem; co się żaś tyczy listów, o których mós 
wią, nie można mu dowieść, Łe najmniejszy 
miał w tem udział. | E 


Łatwo pojąć, żŻe,teń proces żwrócił pó 
wszech ią uwagę w mieście Hawanniej: nawet: 
na csłćj wyspie o nicżów innćm nie mówiono: 
Kobiety, które zawsze są ża nadzwycżajnościaa 
mi, żywo broniły sprawy Fotella, utrzymują; 
że nie możda mu tego poćżytywać za żbrodnięj. 
ił: nieboszczyk nie miał, spokojności w grobieżć 
łatwo można temu uwierzyć; bo przecie męża! 
czyzńi są przyżwyczajeni do dręczenia Żórt: 
swoich, i pewnohy chcieli jeszcze i po śoiióru; 
ci narzucać im swoją wolę. Młodzi , ludźić» 


Wieniec, Tom 1 i 28 
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byli tegoż zdania, ale z ianego powoda; za” 
pewniali, że to jest wyborny podstęp, dla uż 
czynienia powolną okrutaćj piękności. Po* 
ważniejsi zaś mężowie widzieli tę sprawę zZ 
innego stanowiska; uważali w tém fałszeru 
stwo. znieważenie grobu i kradzież poświę” 
conych przedmiotów. Takie też było zdanie 
sędziego pierwszćj iostancji. Przetrząśniono 
dom Fortella, i znaleziono karniol, który Vas-, 
quez miał na palcu, gdy był pochowanye 
Qtworzono grób jego i przekonano się, że 
trumna była odbitą. 
„Sądbyt zatón 0 występku Fortella prze- 
konany, i zastosował doń prawo Alfonsa Igo, 
potępiające tych, którzy okradają kościół al- 
bo cmeęotacz, niemnićj prawo 0 fałszerzach. 
Ale co się najbordzićj podobało kobićtom, to 
to, że wyrok przypominał prawo, które 
stauowi: „, Aby mężczyzni, oszuwujący przez 
podstęp albo przebiegłość kobiśtęy byli chło. 
stą karani.'* 

Jednakże z powodu dotychczas prawego 
postępowania winowajcy, został tylko na 200 
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piastrów kary i na jednoroczne galery ska» 


Lany. > 

W tćj chwili (1840) sprawa ta jeszcza się 
rozstrzyga w Sądzie królewskim Puerto 
Principe. 


gg 


RYBAK. 


Na miłym, żyznym nądwiślańskim brzegu, 
Stał bićdny rybak wyciągając dłonie, 

Jakby coś niemi chciał pochwycić w biegu, 
A wzrokiem ścigał ku odległćj stronie. 

Łzą zaszło eko, pierś wstrzymała tchaienię, 
Gdy żal i boleść srodze go dręczyły, 

Łkając wyrzekał na swe przeznaczenie, 

Bo sieć i łódkę fale pochwyciły. 
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„0! bićdna łódka — z tobą tylko żyłem, 
Z tobą szczęśliwy — nie doznzłem treski, 
Z nadeszlym rankiem do ciebie spieszyłem, 
Z tobą płynąłem po Żywrość do wioski. 
Tyś mnie odbirgła, a jam marzył sobie, 

Że z tobą starość spędzę kiedyś miłe, 

Że mą szczęśliwość będę winien tobie, 
Wszak méj opieki doznawałaś tyle. 


+ 
* * 

Tyś popłyneła — szczęścieś mi zabrała, 
Już dziś innemu pomagasz do życia, 
Niech cię szanuje — byś nie ucierpiała, 
Niech pielęgnuje — chroni ed rozbicia. 
Jam już nie młody — łódki już nie skleję, 
Ciebiem wychował —a tyś mnie rzuciła. = 
Z taką straciłem spokojność, nadzieję, 
Ach! wszystkom stracił, boś ty mnie żywiła. 


+ 
* * 


Gdy tak stroskany Żale swo wywiera, 
Gdy już o wsżystkićm zwątpił nieszczęśliwy, 
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Kobićta, eo żal dzieląc, chętnie łzę ociera, 

Wzoiosła doń głos pociechy, głos przyjaźni 
tkliwy: 

„„Wstrzymaj dobry rybaku twe troski i żala 

Ty jeszcze szczęsnym i spokojnym będziesz, 

Choć łódź porwały i uniosły fale, 

Ty jednak starość szczęśliwą posiędziesz. 


E3 
* * 


Ty trocąc łódkę w smutnym jesteś stanie, 
Wszak ona martwa — tyś drzewo utracił, 
A cóżbyś czynił, gdyby za staranie 
Człowiek podobnie tobie się odpłacił? 
O! gdybyś kiedy doznał smutku tyle, 
Gdybyś poświęcił na to twoje życie, 
By pieść pociechę w opłakane chwile, 
I bojną dłonią wspierał kogo skrycie; 

* a * 
I gdybyś za to żeś cieszył i wspierał, 
Żeś i łsę goriką osuszył, osłodził; 
Tak. jak od łódki nagrodę odbierał» 


Gdyby twe serce taki cios ugodził, 
Ach! — wybacz wówczas słabości człowieka, 
Ufaj przyjaźni, zaufaj jéj Szczerze, 
Ona z otwartą dłonią ciebie czeka, 
Tam twa poczciwość nagrodę odbierze! 
* ä * 
Lecz znowu łezka oko twoje moczy; 
Ach! bądź spokojny, ufaj w szczerość ludzi, 
A chociaż boleść duszę twoją tłoczy; 
Niechaj to serca twego nie ostudzi. 
Pomaij na Boga! — on twą dobroć - ceni, 
On osłodzi, uwieńczy twe sędziwe lata, 
Qa» przykrą dołę w szczęśliwość zameni, 
I twe cnoty przekaże za przykład dla świata! 
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W TOMIE VII. ZAWARTYCH. 


Stron. [ 
Poeta, Dytyramb . . . . 3 
Naszyjnik . < . . + i6 
Powrót Wiosny + . . . 28 
Przyjaciele Domowi è . 31 
Fortepianistka = > 74 
Niewinny więzień z Galer A 97 
Korrespondencja z grosu ko 9 208 
Rybak š : 220 
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